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ustrowane pismo narodowe i katolickie 


Katastrofalne trzęsienie ziemi w stanie Mentona 


Straty wynoszą miljon dolarów 


Wyższa uczelnia w miejscowości Helena w gruzach — Dach z arsenału wojennego ru- 


nął na samochody — Stan a 


Londyn (Tel. wł.) Z Nowego Jor- 
ku donoszą: 

W: stanie Montana od sześciu dni 
powtarzają się wstrząsy. W samem 
centrum znajduje się miasto Helena, 
gdzie zanotowano 60 wstrząsów, które 
wywołały wielką panikę wśród ludno- 
ści. 

Zwłaszcza niezwykle silny wstrząs 
nawiedził to miasto w piątek wieczo- 
rem, powodując uszkodzenie sieci 0- 
świetleniowej, przez co wszędzie zale- 
zły ciemności. 

W teatrach i kinach rozgrywały Się 
straszne sceny. Wśród spadającego 
tynku í sztukateryj. publiczność wal- 
czyła, aby dotrzeć do wyjścia. Ki'ka 
domów zawaliło się, grzebiąc pod gru- 


_ w zachodniej Kanadzie 


zami mieszkańców. 


Lekkie wstrząsy odczuto w stanie | 


Idaho oraz w stolicy, w Waszyngtonie. 

Nowy Jork. (Tel. wł) W uzu- 
pemieniu szczegółów o katastrofie trzę- 
sienia ziemi w mieście Helena w stanie 
Mentona donoszą, że w mieście i oko- 
licy już od kilku dni odczuwano krótko- 
trwałe choć słabe wstrząsy podziemne. 
Ostatnie katastrofalne trzęsienie trwa- 
ło zgórą 12 sekund. W katastrofie po- 
niosły śmierć dwie osoby. Zostały one 
zabite przez spadające z dachów cegły. 
Dalszych 20 osób jest ciężko rannych. 
Czy są dalsze ofiary w ludziach narazie 
nie ustalono. 

Olbrzymie są natomiast straty ma- 
terjalne, które obliczają na miljon dola- 


larmowy — Trzęsienie ziemi dało się również odczuć 


rów. Najwięcej ucierpiała w mieście 
nowa wyższa uczelnia, która częściowo 
runęła. Położona na krańcu miasta fa- 
bryka keksów również została poważnie 
uszkodzona. Dwa górne piętra runęły. 
Z arsenału stanowego runął strych i 
dach i spadł na stojące na dziedzińcu 
samochody milicji stanowej. Władze 
wydały specjalne zarządzenia ochron- 
ne. Milicja znajduje się w stanie alar- 
mowym. 

O wstrząsach podziemnych donoszą 
również z szeregu dalszych okolicznych 
miejscowości, położonych na szlaku po- 
między parkiem narodowym w Yellow- 
stone, a granicą kanadyjską. ‘W miej- 
scowościach tych jednak wstrząsy nie 


były tak silne i straty materjalme są 


Przed wyjazdem cesarza Abisynji na front 


Poniedziałek, dnia 21 października 1935 


minimalne. Ucierpiały tylko linje tele» 
foniczne i telegraficzne, które zostały 
pozrywane. 

Jak słychać, wstrząsy zaobserwowa” 
no również od strony kanadyjskiej, W 
szeregu miejscowościach zachodniej 
Kanady ludność panicznie zaczęła opu- 
szczać swoje siedziby. Na szczęście 
jednak skończyło się tylko na strachu. 


— —  — 


Cofnięte exequatur 


Praga. (Tel. wł) Czeskosłowac 
kie biuro prasowe donosi, że rząd 
polski cofnął exequatur dwom konsu- 
lom czeskim w Polsce. O powyższem 
zakomunikował w ministerstwie 
spraw zagranicznych poseł polski w 
Pradze, który stwierdził, że w myśl 
rozporządzenia Prezydenta  Rzplitej 
zostało cofnięte exequatur konsulowi 
czeskiemu w Krakowie dr. Meixnero= 
wi, oraz konsulowi w Poznaniu, drm 
Doleżalowi. 

Wydany w tej sprawie komunikat 
urzędowy podkreśla, że obaj konsulo- 
wie pracowali na stanowiskach swo- 
ich od dłuższego czasu. Konsul 
Meixner ij dr. Doleżal otrzymali pole- 
cenie oddania zastępstwa placówek 
konsularnych w Krakowie i Poznaniu 
osobom na miejscu i natychmiastowe- 
go powrotu do Pragi. i 


Makalle w ogniu karabinów maszynowych — W stolicy Abisynji panuje nastrój wielkiego podniecenia — Koncen- 
tracja wojsk w Tigre — Nieprawdziwe pogoski o wybuchu powstania w Godzam 


Marszałek Badoglio, 
szef sztabu generalnego włoskiego 


Londyn (tel. wł.) Szef sztabu 
włoskiego marsz. Badoglio przybył do 
Asmary, skąd jeszcez tego samego 
wieczoru udał się do Aduy, gdzie od- 
był konferencję z głównodowodzącym 
gen. De Bono. Następnie marsz, Ba- 
doglio wyruszył na inspekcję frontu. 

Pogłoski o zastąpieniu gen. De Bo- 
no przez marsz. Badoglio są demonto- 
wane przez władze włoskie, 

Londyn (tel. wł) Z Addis Abe- 
by donoszą: 


W, rejonie Makalle na froncie pół- 
nocnym panuje ożywiona działalność 
włoskich lotników, którzy przez ma- 
sowe bombardowanie chcą wywołać 
niepokój. Trzecia część bomb nie wy- 
bucha; ludność zbiera je i wrzuca 
do wody. Aparaty lecą bardzo nisko 
i ostrzeliwują teren z karabinów má- 
szynowych. 

Ną obu frontach wojska abisyńskie 


podejmują wypady nocne, aby niepo- 
koić posterunki włoskie, przyczem 
zabierają jeńców. Koncentracja wojsk 
abisyńskich postępuje normalnie. Do 
sztabu rasa Seyoum przydzielono kil- 
ku wybitnych wyższych oficerów. 
Obecnie wojska abisyńskie liczą 350 
tys. ludzi. 

Berlin. (Tel. wł.) Sprawozdawca 
wojenny Niemieckiego Biura Informa- 
cyjnego donosi z Asmary, co nastę- 


puje: 
Władze włoskie urządziły w Ak- 
sum uroczyste manifestacje z racji 


objęcia miasta, które było odświętnie 
udekorowane flagami włoskiemi oraz 
chorągwiami zdetronizowanego cesarza 
abisyńskiego. Stary kościół koptyjski, 
w którym odbywała się koronacja ce- 
sarzy abisyńskich, został otwarty. U- 
mieszczono w nim rełikwje święte i 
narodowe i wystawiono je na pokaz 
publiczny. 

W pobliżu Aksum Włosi znaleźli 
ukryte zapasy około 1500 litrów ben- 
zyny amerykańskiego pochodzenia. 

Według nadeszłych z frontu pół- 
nocnego wiadomości, oddziały włoskie 


Adis Abeba żyje ciągle pod groźbą ataków lotniczych Włochów, Tubylcy na wszelki 


4 


1 


wypadek wynoszą swoje miąnie z domów, lokując 
a ER =" _ schronach, 


je w specjalnie zbudowanych 
A à 


oczyściły niema] zupełnie okolice Adui 
i Aksum z rozbitków wojsk abisyń- 
skich. Abisyńczycy przerzucili swoje 
wojska na stanowiska na południe od 
Makale, dokąd odeszły również od- 
działy Rasa Seyum. 

Loty wywiadowcze włoskich samo- 
lotów, przeprowadzone w okolicach 
Makale, zostały zakończone. Makale, 
które jest stolicą wschodniej prowin- 
cji Tigre, liczy 6.000 mieszkańców. 
Lotnicy włoscy stwierdzili, że w po- 
bliżu miasta Abisyńczycy koncentrują 
znaczne posiłki wojskowe. Wskutek 
tego w najbliższych dniach oczekuje 
się tam rozpoczęcia kontrofensywy 4- 
bisyńskiej. 

Wiadomości o rozpoczęciu marszu 
w kierunku Makale przez grupę gene- 
rała włoskiego Santini miarodajne ko- 
ła włoskie określają jako przedwcze- 
sne. 

Adis Abeba. (PAT.) Rząd abi- 
syński ogłosił komunikat urzędowy, 
zaprzeczając wiadomościom ze źródeł 
włoskich o rzekomym wybuchu po- 
wstania w prowincji Godzam, guber- 
nator tej prowincji Ras Imon na czele 
swych wojsk podąża obecnie na front 
północny, Komunikat dodaje: „Włosi 
będą. mogli .wkrótce przekonać się © 
obecności tych wojsk na froncie“, 

W stolicy panuje nastrój wielkiego 
podniecenia. Całą ludność Adis Abeby 
oczekuje z niecierpliwością wyjazdu 
cesarza na front, nie wątpiąc o zwy 
cięstwie. 

Oficjalny komunikat, wydany w 
sprawie przejścia na stronę Włochów 
Rasa Gugsy, stwierdza, iż zdrajcy to- 
warzyszyło zaledwie 152 żołnierzy. 

Samoloty włoskie rozwijają ożywio= 
ną działalnością w okolicy  Makalle. 
Taktyka ich uległa zmianie. Nie rzu- 
cają obecnie bomb, lecz z nieznacznej 
wysokości ostrzeliwują z karabinów 
maszynowych oddziały abisyńskie. 

: Ras Seyum w dalszym ciągu kon- 
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. . . 
Na sezon jesienno - zimowy 
poleca się Szan. Klienteli 


KRAWIEC DAMSKO-MĘSKI 
STANISŁAW GRABOWSKI 


Łódź, Pomorska 45.  ug150%0 


centruje swe wojsko w południowej 
części prowincji Tigró. Do sztabu jego 
należą: Ras Kawu, gubernator Agame, 
oraz Tecle Guben, gubernator Baraa- 
matu. 

Na froncie północnym nie zanoto- 
wano żadnych poważniejszych starć. 
Włosi nie posuwają się naprzód, 

Abisyńczycy w dalszym ciągu sto- 
sują taktykę walki podjazdowej, szar- 
piąc wysunięte posterunki włoskie. 

Rzym. (PAT) Dzisiaj odpłynęły 
z Neapolu do wschodniej Afryki trzy 
parowce „Merano“, „Umbria“ i „Sar- 
degna* z transportem 6.000 żołnierzy. 


Włosi znoszą niewolnictwo 


Paryż. (PAT.) Według brzmienią 
komunikatu włoskiego, na froncie po- 
łudniowym i północnym panuje zupeł- 
ny spokój. Generał de Bono ogłosił de- 
kret, znoszący niewolnictwo na teryto- 
rjum, zajętem przez Włoch. 


Skarga na Włochów 


Londyn. (Tel. wł.) Według nade- 
szłych z Adis-Abeby wiadomości, wła- 
dze abisyńskie skarżą się, że podczas 
ostatnich wypadów włoskich eskadr 
lotniczych poniosło przy bombardowa- 
niu różnych miast śmierć setki kobiet 
i dzieci. Abisyńczycy stwierdzają, że 
Włosi używają w walce bardzo często 
kul dum-dum, znanych z wojny świa- 
towej. 

Z kół dobrze poinformowanych in- 
formują, że już wkrótce należy się li- 
czyć z rozpoczęciem abisyńskiej ofen- 
sywy na froncie północnym, 


Prygotowanie sankcyi 
przeciw Włochom 


Genewa, (Tel. wł.) Komitet ko- 
ordynacyjny konferencji sankcyjnej 
uzgodnił w sobotę przed południem 
treść rezolucji o bojkocie towarów 
włoskich. Rezolucja przyjęta została w 
brzmieniu  propozycyj angielskich, 
przyczem dalekoldące zastrzeżenia po- 
czynił delegat szwajcarski, 

Delegaci Polski i Małej Ententy 
wyrazili zastrzeżenia przeciw przepi- 
som, dotyczącym wymiany towarów, 
których wymiana handlowa obowiązu- 
Je na mocy istniejących umów, 

Po południu komitet zebrał się po- 
nownie i obradował nad treścią rezo- 
lucji, zalecającej wstrzymanie dowozu 
surowców do Włoch. Ponadto przed- 
miotem obrad była sprawa wzajemnej 


pomocy dla tych państw, które przy 
zastosowaniu sankcyj ponieśćby miały 
straty finansowe. r . 

O godz. 19-ej rozpoczęły się obrady 


plenum Konferencji sankcyjnej, która 


zamierza po tem posiedzeniu zamknąć 
swoje wstępne prace nad uchwaleniem 
sankcyj gospodarczych i finansowych. 


Dyplomałyczne rozmowy w Rzymie 


Pozytywna odpowiedź Francji na notę brytyjską w sprawie 


poparcia floty na morzu Śródzi 


Paryż, (Tel. wł) Opinja francu- 
ska nie zajmuje jednolitego stanowiska 
w Sprawie zastosowania sankcyj wzglę- 
dem Włoch. Sfery lewicowe oświąd- 
czają się za sankcjami i występują w 
obronie Genewy, natomiast koła prawi- 
cowe wypowiadają się przeciwko sank- 
cjom, atakując Ligę Narodów. 

Londyn. (Tel. wł.) Rząd francu- 
ski wręczył ambasadorowi brytyjskie- 
mu w Paryżu notę, zawierającą pozy- 
tywną odpowiedź w sprawie poparcia 
floty brytyjskiej na morzu Śródziem- 
nem. Wiadomość ta wniosła w sytua- 
cję silne odprężenie. 


Rzym. (Tel wł) Jak koła poli- 


tyczne informują, toczą się rozmowy 


Pamiętaj rovas” 


emnem 


między Rzymem i Paryżem oraz Pary- 
żem i Londynem. Urzędowe doniesie- 
nie o wyniku tych ważnych rozmów ma 
być ogłoszone po ich ukończeniu. 


Londyn. (PAT). Reuter donosi: 

Chociaż komunikat włosko-brytyj- 
ski którego ogłoszenie oczekiwane jest 
dzisiaj wieczorem, nie wspomina o re- 
dukcji brytyjskich sił na morzu Śród- 
zimnem, prawdopodobne jest, iż wobec 
odprężenia w stosunkach z Włochami 
zostaną wycofane dwa brytyjskie okrę- 
ty wojenne z Gibraltaru, Jednakże obec 
nie niemożliwem jest zredukowanie sił 
Wielkiej Brytanji na morzu Śródzierm- 
nem do stanu normalnego. 


OBUWIE 232e W. MANDA 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 127, tel. 184-55. 
Najnowsze modele kaloszy, deszczówek i śniegowców SCHWEIKERTA 


po cenach fabrycznych. 


n 16 576 


Posiedzenie Sejmu 
w dniu 24 bm. 


Warszawa, (Tel wł) Marszałek 
Sejmu wyznaczył pierwsze posiedzenie 
Sejmu sesji nadzwyczajnej na czwar- 
tek, 24 bm. (w) 


Defilada 10 tys. członków 
Heimwehry 
Wiedeń, (Tel. wł.) Przed gma- 
chem urzędu kanclerskiego w Wiedniu 
odbyła się man'frstacja, podczas której 
przedefilowało 10 tys. członków Heim- 


wehry.  Defiladę przyjął kanclerz 
Schuschnigg, 


Parowies wpadf na skały 


Londyn. (PAT)  Parowiec tin- 
Jandzki „Esbo* osiadł podczas burzy 
w nocy na skałach w pobliżu Selter 
(Cumberland). Parowiec jest poważ- 
nie uszkodzony. Pasażerów przewie- 
ziono na brzeg, 


Regent Jugosławji w Paryżu 

Paryż. (PAT.) Prezydent republi- 
ki Lebrun wraz z małżonką podejmo- 
wał dzisiaj śniadaniem regenta jugo- 
słowiańskiego księcia Pawła i księżnę 
Olgę. 


Orkan nad wybrzeżami 

Londyn. (PAT.) Nad wybrzeżami 
Szkocji szaleje orkan o niezwykłej sile. 
Liczne okręty rozesłały sygnały S. O. S, 

Dotychczas zanotowano jeden wy- 
padek śmierci, pięć osób ciężko ran- 


nych, 
Mistrzostwa 
w szczypiorniaku 


Warszawa. (PAT.) W sobotę w 


godzinach przedpoludniowych na sta- 


djonie W. P. w Warszawie rozegrano 
następujące spotkania w  mistrzo- 
stwach polskich szczypiorniaka, K, S. 
Chorzów—Makabi Kraków 5 : 1 (4 ; 1). 
KPW. Poznań—IKP, Łódź 15:3 (7:2). 
Pogoń Katowice—AZS, Lwów 15:4 (7:2), 
Warszawianka—ŁKS. 6:5 (5:8). 


Najtańsze kino w Łodzi „DOM LUDO(Y" ul. Przejazd 34 koło poczty 


wyświetla od wtorku, dnia 15 października monumentalny film 


„PIESŃ SERCA* © 


Następny program: PRZEOR KORDECKI 


Początek o g. 4 po poł. Podczas przerwy 
koncertuje pierwszorzędny zespół muzyczny 


n 15 640 


'Bastid wyjechał do Kłajpedy 


Warszawa. (Tel. wł.) Prezes 
komisji spraw zagranicznych deputo- 
wanych Bastid 2 Paryża po kilku- 
dniowym pobycie w Warszawie wyje- 
chał do Kłajpedy. Przed wyjazdem 
dep. Bastid został przyjęty przez wice- 
ministra Szembeka oraz przez amba- 
sadora Noela. 

Francuski dyplomata konferował x 
kilku politykami polskimi. Wyjeżdża 
on do kilku krajów Europy wschod- 
niej celem zorjentowania się w ak- 


tualnych kwestjach politycznych. (w) 


Echa odwołanego meczu 
bokserskiego 


Praga. (PAT.) Sekretarz bokser- 
skiego puharu Europy środkawej p. 
Rużiczką z Pragi przyznał Czechosto- 
wacji za niedoszły do skutku mecz z 
Polską 2 punkty i wynik 16:2 na ko- 
rzyść Czechosłowacji. i 

Jednocześnie donoszą nam, że Cze- 
chosłowacka Unja Bokserska nakaza- 
ja wszystkim podległym sobie klubom 
zerwanie wszelkich stosunków z Pol- 
ską. 


Tekst projektu ustawy 
o pełnomocnictwach 


Warszawa. (Tel. wł.) Tekst pro- 
jektu ustawy o pełnomocnictwach opie- 
wa: 

Art. 1. Upoważnia się Prezydenta 
Rzplitej do wydawania dekretów do 
dnia 15 stycznia 19386 r. w zakresie 
spraw gospodarczych i finansowych z 
wyjątkiem zmiany rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzplitej z dnia 13 październi- 
ka 1927 o stabilizacji złotego. 

Art, 2. Wykonanie niniejszej usta- 
wy porucza się prezesowi Rady mini- 
strów i wszystkich ministrów, każdemu 
we właściwym jej zakresie działania. 

Art. 3. Ustawa wchodzi w życie z 


dniem ogłoszenia. (w) 
Echa wyborcze 
Warszawa. (Tel. wł) W tych 


dniach prokuratura warszawska dorg- 
czyła akt oskarżenia członkom „Stron= 
nictwaą Narodowego, przebywającym 
w więzieniu śledczem w Łowiczu z po- 
wodu zajść we wsi Kowieszy w pow. 
skierniewickim. Podczas tych zajść 
zabity został jeden z mieszkańców 
wsi. Zajścia wynikły w dniu 8 wrze- 
śnia rb. na tle wyborów, przyczem 78 
osób zostało wówczas aresztowanych 
w Skierniewicach i okolicy. Oskarże- 
ni odpowiadać będą z art. 167 par. 2 
K. k. częściowo z art. 167 par. 1 k. K. 
oraz reszta z art. 119 k. k. Rozprawa 
odbędzie się w Warszawie. (w) 


Siedzieli panowie bracia w Rzeczypo- 
spolitej niebieskiej u Pana Boga za pie- 
cem. Od czasu do czasu urządzali małe 
podjazdy na włóczące się koło niebieskich 
granic potężne watahy szatanów, Pan Za- 
globą — jak zwykle — na przedzie cudów 
waleczności dokazywał, a w przystępie do- 
brego humoru przepijał do Lucypera gą- 
siorkiem święconej wody. Sierdził się wte- 
dy djablisko a ogniem z nozdrzy parskał. 
f -bys Zagłoba ująwszy się zą boki szy- 

zit; 

— A nie szkoda ci to ośli łbie tyle siar- 
ki marnować?! Dałbyś ją lepiej Szwedom, 
:możeby się nad polskim narodem zmiło- 
wali i tyle pieniędzy za zapalki nie darli! 

Lucyper buchnął ogniem, niby krater 
Wezuwjusza. 

— Zamknij pysk, wieprzu, bo cię sięgnę 
widłami i wrzucę w największy kocioł ze 
smołą. A nie boisz się, że ci się ona odem- 
nie zagotuje i całe piekło zaleje, bo nawet 
ma żiemię poleci?! Będą mieli czem polscy 
marodowcy płoty smarować! — odciął za- 
jadle Lucyper. 

Pan Zagłoba sponsowiał od gniewu, gą- 
siorek ze święconą wodą na dłoni zakoły- 
Bał, 

— Masz molskich narodowców — zawo- 
łał — czemu sobie pysk nimi wycierasz, 
capie?! 

Gąsiorek wyrzucony silną ręką pana Za- 
głoby zakreślił w powietrzu zerabny łuk i 
rozbił się w drobne skorupki na ibie księ- 
«ia piekieł. Po stronie niebieskiej rozległ 
się wesoły huragam śmiechu, a po stronie 
czarciej bezsilny okrzyk wściekłości. Pan 
Zagłoba ująt oburącz olbrzymią kropiel- 
nice. 

— Dostałeś wodą z miewłaściwego na- 
czynia, teraz dostaniesz samem od miej na- 
czyniem! 


Ciężka kamienna kropielnica zawarcza- 
łą w powietrzu. Lucyper padł pod jej cię- 
żarem, niby drzewo rażone gromem. 

— Zabit, zabit — począł krzyczeć ów 
młodzian ze Śląska, co w tak tragiczny 
sposób zanalazł się w rzeczypospolitej nie- 
bieskiej, 

— Nie zabit, jeno z nóg zwalon — od- 
rzekł imci pan Raptus Prędkobijski — z 
tej strony wieczności niemasz śmierci! 

Zawstydził się młodzian. 

— Niech pan wybaczy, — rzekł — ale 
w rzeczypospolitej niebieskiej jestem od- 
niedawna, więc też nie wszystkich rzeczy 
jestem świadom. Jeszczem nie zdążył zrzu- 
cić do ena swojej ziemskiej powłoki. 

Imci pan Raptus moklepał młodzika 
po ramieniu. 

— Zrzucisz, acan, jeno musiez wejść z 
mami w zażylszą komitywę, a nie włóczyć 
się po kątach, 

— Wiaśnie, że tego pragnę, jako że mam 
tu swoich znajomych z Polski jeszcze z 
ziemskich czasów. 

— Jakich znajomych? 

— Chudik, Grotkowski, Materka i Wa- 
cławski z Wilna. 

— Nie znam takich, a może i znam! Cze- 
kaj acan... A właściwie... że ich znam... 
Chodzą tak samo ubrani jak waópan... 

— Gdzie ich mogę spotkać? Mów pan! 

— Nie bój się acan. Rzeczpospolita nie- 
bieska nie korzec maku, a oni nie ziarn- 
kiem prosa, Znajdziemy ich! Chodźmy ich 
szukać! 

— Samotrzeć? 

— Tak. 

— A jak nas czarcia moc z boku gdzie 
od towarzyszy odetnie? 

— Alhboż to nie mamy święconej wody? 
Będziem się bronić. 

m Kiedyś taki rezolut, to chodźmy. 


Młodzik ruszył przodem. 

— Stój, acan! Weźmiemy towarzyszy 
w kompanji, zawdy bezpiecznej, zwłaszcza, 
że nam może przyjdzie zrobić wypad poza 
miebieskie granice. 

Imci pan Raptus zaświecił szabliskiem. 

— Mości panowie! Hej, mości panowie! 

Mości panowie, uporali się właśnie z 
djabłami i postrącali ich w otchłań pie- 
kielmą, 


— A czegoż się waść drzesz, przecie nie 
jesteśmy głusi! O co się waćpan rozchodzi? 

= Mości panowie! ten oto młodzik.., 
jak godność? 

— Jan Surma. 

Ten oto młodzik szuka bezskutecznie po 
całej niebieskiej rzeczypospolitej swoich 


kolegów z Polski. Czy waćpamowie nie sły- 
szeli o nich? : 

— Słyszelim, ełyszelim! Toć cała nasza 
Rzeczpospolita o niczem innem nie mówi, 
jak jeno o nich. 

— A Czy oni aby szlachcice? — zapytał 
jakiś szaraczek, 

— Nie szlachcice, ale godni kawalero- 
wia, godniejsi od waści, lbie koński, 
Mości panowie, powiedzcie, gdzie ich mo- 
żemy znaleźć — zakrzyknął znowu pan 
Raptus. 

Ostatnio ich widziano na terenie Pana- 
jezusowych pól u „fejmontowych chło- 


pów*. Zakładają tam ponoć jakieś pla- 
cówki S. N. a najwięcej mówią o Bolesła- 
wie Chrobrym i o Polsce narodowej == 
objaśnił szaraczek, 

Jam Surma wskoczył na konia. — To 
oni, panowie szlachta. Jedźmy tam, to do- 
wiemy się od nich wiele ciekawych i ogo- 
bliwych rzeczy. 

Panowie bracia zgodzili się jednogło- 
śnie. Ruezono w stronę Panajezusowych 
Wrzesień miał się już ku końcowi. 
W powietrzu unosiły się srebrne nitki ba- 
biego lata, czepialy się ubrań panów bra- 
ci, drzew owocowych po sadach, czepiały 
się skrzydeł spacerujących aniołów, bły- 
skały jako te promienie ukosem świecą- 
cego słońca. 

Panowie — bracia jechali w milczeniu, 
a wkoło tętniło tęsknicą nieprzepartą. Zda- 
li dolatywały jakieś szepty a łkania, jakby 
ostatnie pożegnania aniołów zamierającej 
jesieni. Chłopcy właśnie kończyli kopa- 
nie kartofli. na polach wrzała robota, 
wkoło pachniało świeżo zoraną ziemią. 
Gdzieniegdzie czerwieniła się ruń świeżo 
'wzeszłego żyta. 

Słońce miało się dobrze ku zachodowi, 
gdy panowie — bracia wjechali do Lipiec. 
Chłopy wracali z pól, ulica wioskowa za- 
pałniła sie ludem uznojonym od pracy, wo- 
zami naladowanemi po zakładnice pro- 


| duktami wydartemi z łona matki-ziemi i 


bydłem przygnanem z pastwisk. Po cha- 
łupach mozapalano światła, W Boryno- 
wej zagrodzie zeszła się siła narodu. W 
chałupie za stołem siedzieli trzej ludzie w 


jasnych mundurkach. 


Jan Surma poznał ich odrazu. Coś go 
ścisnęło za gardło. 


— Czołem! — wyjąkał nieśmiało. 
— Czolłem! — odpowiedzieli razem. 
Chalua byla zapełniona szczelnie 


chłopami, tak. że palca niedzie nie można 
było wsadzić. Panowie bracia dopchal 
się z trudem do okna. Po odśpiewaniu 
Pieśni Bojowei zabrał glos student Wac- 
lawski, syn chłopa. 

— O czom mam wama mówić — zagaił 


———— 


Stan zdrowia Hendersona 


ae 


Londyn. (PAT.) Stan zdrowia 
Hendersona jest nadal bardzo poważ- 
ny. Doktorzy twierdzą, iż nie nastą- 
piło znaczne polepszenie, 


18 października. 

W porze jesiennej jest aktualne mó- 
wić o klimacie. Mówi się tedy w kołach 
politycznych o klimacie politycznym. 
Wzmiankuje się, że klimat dyploma- 
tyczny, zwłaszcza wobec Francji, nieco 
uległ ociepleniu. Zapewnia się, że kli- 
mat może się zmieniać. Klimat każde- 
go kraju jest samorodny, mimo to ule- 
ga ewolucji. 

Ale równocześnie przestrzegają, że 
klimat nie może się zmieniać na 100%. 
To też zwracają uwagę, że ustępu w 
przemówieniu wicepremjera Kwiatkow- 
skiego o respektowaniu sojuszów do- 
tychczasowych przez politykę polską o- 
raz o gotowości regulowania kwestyj 
spornych w drodze bezpośrednich roz- 
mów — nie należy traktować jako od- 
chylenia od dotychczasowej linji, która 
pozostaje niezmieniona, 

EB 


Trzeba być wdzięcznym obecnemu 
rządowi za... szczerość. Upadek gabine- 
tu płk. Sławka, który nastąpił podczas 
konferencji na Zamku p. Prezydenta z 
pew rozbudził gdzieniegdzie ilu- 


* a 
„Optymiści spodziewali się nie wie- 
dzieć czego. Pod rzeczywistość podkła- 


Numer 243 = ORĘDOWNIK. poniedziałek, 21 paździemiEa 1935 = 


dali swoje pragnienia i nadrisfe. iiwte- 
szęza po pierwszych pociągnięciach rzą- 
du i odwoływaniach się jego o współ- 
działanie SPORSZOOZEE 


Marsz. Piłsudski po wypadkach ma- 
jowych w jednym z swych wywiadów 
wspomniał o imponderabiliach, które w 
życiu narodów odgrywają ogromną To- 
lẹ To są te czynniki podświadome, 
które oddziaływają na opinję społeczną, 
które wpływają na kierowników spo- 
łecznych, które stwarzają atmosferę 
działania. Otóż odnosi się wrażenie, że 
panowie, którzy stali u steru, jak i ci, 
co ster objęli, nie zdają sobie sprawy z 
doniosłości owych imponderabiljów. A 
to jest proste życie, które posiada swój 
alfabet i w którem po a musi nastąpić 
hic.. 


Strona 3 


Wobec sporów wewnętrznych, które 
poczynają przenikać koła „sanacyjne”, 
obie strony chciałyby widzieć w życiu 
to, co pragną dojrzeć. A życie posiada 
swe prawa nieubłagane, I chociażby nie 
wiedzieć jak zapewniano, że nic się nie 
zmieniło, nic nie potrafi zmienić kolei 
rzeczy, prowadzącej do nieuchronnej 
ewolucji. Mogą być przypływy i odpły- 
wy, mogą się zmieniać klimaty, ale e- 
wolucja się zaczęła... 


k 


A społeczeństwo czeka i słucha. Tyle 
przetrwało, że jeszcze jeden etap nie 
wiele znaczy. Zresztą w rozpiętości 
dziejów to skromny incydent, choć bar- 
dzo pouczający. 

Naród idzie własną siłą młodej. nie- 
spożytej energji ku przyszłości i ku 


Przy grypie, prze» 
ziębieniu, stosuje 
się tabletki Togal. Powo» 
dują one spadek go» 
rączki i przynoszą ulgę; 


Obecnie zniżona cena zł 1.50 za rurkę. 
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wielkości. nie bacząc na chwilowe wia- 
try czy chimery klimatyczne... 


Do sądu starościńskiego! 


Wyłazi szydło z worka... — A jedrak prowokowali! — My, czyli Urbach i Karol Marx? 


Łódź, 19 października 

Po pamiętnych zajściach na posie- 
dzeniu łódzkiej rady miejskiej w dniu 
28 maja b. r., gdy narodowcy, sprowo- 
kowani zachowaniem się żydowskich 
radnych, zareagowali przeciwko wy- 
brykom, cała żydowska prasą usiłowa- 
ła zrobić ze swych pupilków niewinne 
ofiary „endeckiej krwiożerczości'", Roz- 
pisywano się o Urbachu, Nutkiewiczu 
i Holenderskim, jako o ofiarach, nie- 
mal męczennikach... 

Czwartkowa rozprawa w sądzie wy- 
kazała, że narodowcy byli sprowoko- 


pr» 
m r" 


KRUCZE 


— czy o zbawieniu naszych dusz? 

— Tośwa już otrzymali, nama tu do- 
brze. Lecz po zbawiemiu dusz naszych 
najważniejszą jest eprawa tych po tamtej 
stronie wieczności, sprawa unarodowienia 
Polski, sprawa 7-miu miljonów Polaków 


poza granicami Polski, sprawa 4 miljonów 
Żydów w granicach państwa polskiego, 
sprawa Polaków pod panowaniem Nie- 
miec w Prusach Wschodnich, sprawa pol- 
skiego Pomorza, sprawa Gdańska, sprawa 
wprowadzenia ustroju narodowego w Pol- 
ece! Oto są najważmiejsze nasze sprawy. 

Te wszystkie sprawy w swojem przemó- 
wieniu omówił jasno, a zrozumiale syn 
polskiego chłopa, student Wacławski. Słu- 
chającym go chlopom oczy płonęły jak 
pochodnie, serca waliły kiejby młoty w 
kuźni, ręce mimowoli szukały cepów a w 
duszach rodziłą się chęć ogromna nie- 
przeparta kajś lecieć, ku onej wykłuwa- 
jącej się z mroków Polsce. 

Stary Boryna siedzący na niskim zy- 
delku, wlepił swe ślepia w gorejące oczy 
Młodego, Zdawało mu się, że ów młody 
jest jego synem, że kajś go widział, kiej- 
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sik kochał, imo nie pomni gdzie. Zdawało 
mu się, że Polska to jest krwawy pier- 
ścień prawnie należący do narodu, a tem 
samem do chłopów, do niego — za wie- 
ki pracy, niedoli i męki. Zdawało mu się, 
że Polska to wszystkie chłopy łyki, pano- 
wie bracia, stojący za oknami. Zdawało 
mu się, że Polska to ten naród wielki a 
godny, żyjący po obu stronach wieczności 
i mający prawo upomnieć się o dziedzi- 
ctwo sobie wydarte. 

Młody grzmiał, a słowa ciskał nieod- 
parte, krwawe, ciężkie jako te złomy gra- 
nitu. Wacławski skończył. Zkolei zabrał 
głos młodzieńczyk, nikomu nieznany, ukry- 
wający swe rany wstydliwie, a padły w 
czasie plebiscytu milczenia. Młodzień- 
czyk przeczytał najpierw wstęp z keiążki 
„Myśli nowoczesnego Polaka“ — Jestem 
Polakiem“ i wyłuszczył cały program od- 
budowy państwa polskiego, jaki zakreślił 
Dmowski. 

Pan Zagłoba trącił pana Prędkobijskie- 
go. 

— Mój program, mój program! ały- 
szysz waść! Ten Dmoweaki kubek w ku- 
bek do mnie podobny. 

Jan Surma zatknął ręką usta, żeby 
mie parsknąć śmiechem. Młodzieniaszek 
ząś określił rolę młodzieży w społeczeń- 
stwie polskiem: 

Stary Boryna słuchał ino, a łeb siwy 
(rząsł mu się, jako te liście osiki, a oczy 
iąk mu krwią zachodziły, takie się zro- 
biły czerwone, niczem to słoneczko na za- 
chodzie, 

„— Stara polska legenda głosi — mó- 


„Kwiatki“ 


wani, że takie epitety jak „hitlerow- 
cy“, „zbrodniarze“, „łajdaki* itp. stale 
padały w stronę narodowców od strony 
żydowsko-socjalistycznych ław, Zabaw- 
ne jest to, że Żydzi dziwią się, iż na- 
rodowcy reagowali: — „Proszę sądu, 
nas częściej obrażano, ale myśmy za- 
chowywali się taktownie i nie reago- 
wali, jak oni...* — Tak dosłownie ze- 
znał jeden z żydowsko-socjalistycznych 
radnych! Zaczepiający Żydzi wyobra- 
żali sobie, że można bezkarnie rzucać 
obelgi i nikt na to nie powinien rea- 
gować! 


GODY 


—,.„ Endecy często nas obrażali = 
oświadczył przed sądem inny oskarżo- 
ny Żyd, — Obrażali naprzykład Karolą 
Marxa... 

Nie mamy specjalnych względów 
dla bł. pana Marxa, ale to powiedzenie 
b. radnego Urbacha przypomina nam 
pewną anegdotkę: 

„Apolonjusz Pypeć, autor czterech 
niewydrukowanych sonetów, zatytu- 
łowanych „Przeżycie somnamhbulika*, 
kiedyś powiedział w pewnem towa- 
rzystwie: 

— My, poeci, zawsze byliśmy po- 
czątkowo nierozumiani... 

— Kogo pan miał na myśli, mó- 
wiąc „my, poeci“? 

— Ano siebie i Julka Słowackiego'* 
Rozprawa czwartkowa obfitowała w 

momenty naprawdę humorystyczne. 
Do takich humorystycznych momen- 
tów należy zaliczyć także „polityczną 
orjentację* obrońcy oskarżonych Ży- 
dów, adwokata Kempnera, który nie 
mógł w żaden sposób zrozumieć, jak 
narodowcy mogą obrażąć się na nazwą 
„hitlerowców“, bo... i narodowcy i hit- 
lerowcy nie kochają Żydów!.. Naiw- 
ność zaiste rozbrajająca. 

Jak wynika z przebiegu rozprawy; 
radni żydowscy tak długo byli odważ- 
ni, jak długo nie było reakcji. Radny 
Czernik nie przeczy, że chciał uderzyć 
prowokującego stale narodowców Ur- 
bacha, ale ten... uciekł aż na podjum 
i schował się za kotarę. W momencie 
zajścia na sali pozostało zaledwie kil- 
ku socjalistów, którzy nie zdążyli 
wczas się wycofać... 

Zeznania Żydów-świadków i Ży- 
dów-oskarżonych pod względem języ- 
kowym w niczem nie ustępowały — 


wił dalej młodzieńczyk — że pod tater- 
skiemi górami śpi wojsko Chrobrego, w 
żelazne blachy zakute. Stara legenda gło- 
si, że w grocie, zwanej królewską, czuwa 
sam Bolko Chrobry w otoczeniu najpierw- 
szych rycerzy i hetmanów. Stara legenda 
głosi, że raz na rok budzi się ze snu jeden 
rycerz i staje w pełnej zbroi przed kró- 
lewskim majestatem z rogiem złotym przy 
ustach i pyta, czy grać pobudkę bojową. 
A król pochylony nad stołem uśmiecha 


się jeno i mówi: „Nie czas jeszcze, ryce- 
rzu, nie czas.. Idź, legnij zpowrotem ko- 
ło swych braci, lecz Śpij czujnie jako żó- 
raw.. Gdy przyjdzie czas mieczem za- 
dzwonić o skały, wówczas powstaniesz i 
nad uśpionymi zagrasz pobudkę." Rycerz 
odchodzi w milczeniu i drzemie ponad 
śpiącymi braćmi wsparty na mieczu, a 
król wysłuchuje raportów hetmanów i 
wojewodów o stanie istotnym polskiego 
państwa. I tak od wieków czuwa król, 


Kino „RIALTO* — Łódź, Przejazd 1 


Dziś i dni następnych zawsze urocza MARTA EGGERTH w wiedeńskiej 
komedji muzycznej prod. 1935/6 


CLO- CLO „Dziewczę z Budapesztu“ 


W pozostałych rolach: Hans Moser, Leo Slezak, Rolf Wanka, Reż, W, Turżañski. 


Muzyka Fr. Lehar, 
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czuwają hetmani i wojewodowie i my 
czuwać musimy, bo nie wiemy dnia. ani 
godziny, bo... 

Młody urwał i zasluchał się gdzieś, a 
chłopy i szląchta poza oknami przytknęli 


ręce do oczu.. Jan Surma wspiął się na 
palcach. : 
„ A oto w dali od strony Polski ukazala 
się procesja, na której czele szedł ksiądz 
Skorupka. Obok niego kroczył jakiś czło- 
wiek w zakrwawionym generalskim mun- 
durze, grupa młodzieńców w jasnych ko- 
szulach, jakaś kobieta czy dziewczyną 
kulami przeszytą i olbrzymi tłum robot- 
ników i chłopów. Od strony procesji, na 
skrzydłach wiatru do uszu zgromadzo- 
nych dobiegła pieśń tak straszna, jak cho- 
ral „Z dymem pożarów“, z pamiętnej rze- 
zi galicyjskiej, Tyle w niej było męki, ty- 
le łez, tyle najokrutniejszego bólu. tyle 
krzywdy że chłopom zjeżyły się na 
łbach włosy. Panowie bracia dobyli sza- 
bel, wszystko zamarło w oczekiwaniu — 
a pieśń płynęła straszliwa, przeogromna, 
tętniąca łzami i krzywdą najokrutniej- 
BZĄ... 

Obecnym zrobiło się straszno. Stary 
Boryna rozepchnął ciżbę w swej chacie, 
wyskoczył na podwórze. 
hłopy — zawołał — Polska to 
krwawy serwienć! Nama nie wolno zamie- 
rać w oczekiwaniu, kiej tam w Polsce 
tnom nasz młody las. Chłopy, panowie 
szlachta! idziewa w tatenskie góry budzić 


2) 


zatruwa organizm 


Zaburzenia w funkcjonowaniu watroby I wy- 
dzjelaniu żólci powoduja swego rodzaju zatrucie 
organiza a na tem tle szereg najrozmaltaszych 
ehorób. j 

„Ziola Magistra Wolskiego „Billosa'* zawie- 
raniące znane rośliny egzotyczne Uombrętum i 
Boldo, pobudzają wutrobę do właściwej pracy 
oraz praw'dlowego wydzielania żólci į powodują 
naturalne wypróżnienia. Btosują się przy cer- 
pieniach wątroby 1 woreczka żólciowego (ka- 
mcy żólciowejj. 

Z.ota ze znak, ochr. „Billosa* do nabycia w 


aptekach : drogerjach tskladach aptecznych). 
Wytwórn/a ngister M, Wolski, Warszawa, 
Złota 14 m, 1. 
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„szmoncesom*  popularnezo Lopka 
Krukowskiega. Naprzykład oskarżony 
‘Urbach na pytanie prokuratora Orli- 
kowskiego, kogo miał na myśli, woła- 
jąc: „precz z hitlerowcami*, odpo- 
wiada: 

— Myślałem endeków! — Takich 
„kwiatków* było o wiele więcej Naj- 
zabawniejszem było twierdzenie oskar- 
żonego Wajcmana, że żydowski radny 
Holenderski był „ogólnie lubiany"! 


Pomińmy jednak te zabawne incy- 
denty i zajmijmy się rzeczą zasadniczą 
w procesie: na rozprawie stwierdzono, 
że zajścia zostały spowodowane przez 
systematyczne prowokowanię naro- 
dowców przez radnych Żydów, Nie 
mogli temu zaprzeczyć ani byli żydow- 
scy radni, ani ich świadkowie i o- 
brońcy. 

A jakie były motywy ich czynów? 
Co wywołało ze strony radnych żydow- 
skich ten potok obelg? Adw. Kowalski, 
a także inni oskarżeni stwierdzili, że 
chodziło Żydom o sprowokowanie roz- 
wiązania rady miejskiej, pierwszej ra- 
dy w Łodzi, w której nie mogli się rzą- 
dzić, jak we własnym kahale. Ustalo- 
no to prawie bez wszelkich wątpliwo- 
ści, niestety, nie prowadzono badań w 
tym właśnie kierunku i ostatecznie 
kropki nad i nie postawiono. Mniej- 
sza o to; gdyby nawet przypuścić, że 
w systematycznych atakach na rad- 
nych narodowców nie było jakiegoś 
specjalnego planu, to i tak pozostaje 
sama., atmosfera, 


Pozostaje niezbity dowód nienawi- 
ści do Polaków, których Żydzi obrzu- 
cali obelgami, Gdy radnym żydowskim 
było na ławie oskarżonych za bardzo 
gorąco, obrońca ich postawił wniosek 
o umorzenie sprawy. „Oni** wolą teraz 
-ze wszystkiego się wycofać, ponieważ 
gra wyszła na jaw; cofają się w cień; 
nie chcą dalszego przypieczętowywa- 
nia swoich planów; boją się odpowie- 
dzialności... 

Prokurator zaapelował. 


Może zatem sprawa żydowskiej pro- 
wokacji raz jeszcze znajdzie się przed 
sądem i wówczas wyjdą na jaw nowe 
szczegóły. Leży to w interesie publicz- 
nym. ha. 

ZA nim 


śpiących rycerzy. Parobki naszych wro- 
gów wycinajom w Polsce nasz młody, ja- 
sny las! Chłopy, szlachcice, ałyszyta?!... 
O Jezu! 


Stary Boryna wyciągnął z woza kło- 
nicę i ruszył naprzód. Chlopy porwali w 
łapy. co który mógł, ten orczyk, ten wy- 
ciągnął kół z opłotka wedle chalupy. jen- 
szy etę uzbroił w długolachny dyszel od 
woza i ruszyli wszyscy w ślad za Boryną 
w noc księżycową, gkroś srebrnej poświa- 
ty w stronę taterskich gór. 


Panowie bracia na koniach za!edwie 
mogli nadążyć za nimi, a chlopy rwali 
bez poia, miedze į zagony, kiejby te wście- 
kle wilki lecące za niedościgłą sarną. 


Nad taterskiemi górami wznióeł się 
księżyc wysoko, srebrne promienie oświe- 
ciły caly ten kraj leżący u stóp Tater, ze- 
ślizgnęły się z samotnie sterczących tur- 
ni, krzesanic i głazów, przejrzały się w 
Pięciu Stawach. niby lustrach z roztopio- 
nego srebra, sunęły w dół ku dolinom, 
zboczom i halom. 

Na Nowatarskiej turni sterczał samot- 
ny, tetmajerowy Janosik Nędzą Litma- 
nowski i patrzał na Polskę, na góry woje 
rodzinne... Wiatr, druh serdeczny owiał 
go zwojami eeledynowych mgieł i promie- 
ni, rozwinął mu piękną, białą guńkę na 
kształt orłowych skrzydeł, Janosik stał i 
patrzał, śpiewał pieśń bez słów, taką jak 
płacz hez loz. taką, że ją uchwycić na nu- 
ty i zagrać nie potrafi nikt, jeno te góry 
niedostępne i dzikie, jeno te skały, ta ha- 
la i doliny, te łasy i wody... Taką pieśń 
śpiewał tetraajerowy Janosik Nędza Lit- 
manowski. ` 

Chłopy z Boryną na czele przelecieli 
ponad turniami, kiejby huczący halny 
wiater, dopadli do Nowatarskiej, złapali 
samotnie stojącego Janosika, = 


„— Hej — gruchnął — a kajś tu Chro- 
brego śpiące rycerze? 

w= A cośta od nich chcieli? 

„= Chcieliśma ich zbudzić i lacieć w 
Polskę, porządek na wieki wprowadzić! 
Nię po chleb, po złoto i po wino.. Tego 
nam nie potrza, chcemy tam zaprowadzić 


CHORA WĄTROBA 
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Przyponina sie lawina... dekretów 


Na marginesie pełnomocnictw dla rządu premjera Kościałkowskiego 


Nowy rząd postanowił zwrócić się 
do Prezydenta Rzeczypospolitej o zwo- 
łanie parlamentu na sesję nadzwyczaj- 
ną celem uzyskania od niego pełnomoc- 
nictw ustawodawczych. Nie będą to 
pełnomocnictwa nieograniczone, jakie 
brały na okres między sesjami budżeto- 
wemi trzy poprzednie rządy. Obecne 
pełnomocnictwa mają być ściśle zwią- 
zane z programem gospodarczym rządu, 


który przedstawi izbom wicepremjer p. 
Kwiatkowski, będą one zatem dotyczy- 
ły tylko spraw gospodarczych i finan- 
sowych. ; 
Prawno-ustrojowe uzasadnienie pel- 
nomocnictw jest dość proste. Od roku 
1932 weszło w zwyczaj. że Prezydent o- 
trzymywał pełnomocnictwa na okres 
letni Uchwalil je i w tym roku po- 
przedni Sejm, ale z chwilą wprowadze- 


- PO UROCZYSTOŚCIACH NARODOWYCH W KĘPNIE 


W Kępnie w Wielkopolsce odbyła się Im ponująca uroczystość poświęcenia propor- 


ca Strann:ctwa Narodowego, Uroczystości 


te zzromadzily ptzeszlo półtora tysiąca 


osób. Na zdjęciu fragment przemarszu uczestników z kościola na zebranie. 


Dr. Mamak zwolniony z Berczy 


W Berezie przebywa jeszcze IG działaczy Obozu Narodowego 


Warszawa. (Tel. wł.) W piątek 
został zwolniony z obozu ilozacyjnego 
w Berezie Karluskiej dr. med Jan Ma- 
mak, prezes zarządu powiatowego Str 
Narodowego w Ostrowie Wlkp Dr 
Mamak przebywał w Berezie 6 tygodni 

W Berezie pozostaje jeszcze 16 czlon- 
ków S. N.„ a mianowice: Jan Roszkow- 
ski z Wysokiego "Mazowieckiego. Jan 
i Józef Pogorzelscy z pow. Wysokie Ma- 
zowieckie, Witold Jasiński z Augusto- 


ład i sprawiedliwość! 
Kiej tak, to chodźma. 


” 
wami. 


Pójdę z 
Polecieli w kierunku legowisk &pią- 
cych rycerzy. Gięboko w górach, w kom- 
nacie w skale wykutej, siedział kró: Bol- 
ko. Milczał. Hetmani palcami bębnili po 
atole. Snać niewesołej myśli musiał być 
król, skoro bruzdy na dostojnej twarzy, 
które rzeźbiły wieki, pogłębiają mu się 
coraz bardziej, 


— Ha, ha — i cóż mi z tego, że Młodzi 
porwali mój szczerbiec i walczą nieustęp: 
liwie z poświęceniem najwyższem, gdy 
przed nimi ścielą się dlugie miesiące, a 
może i lata walki nadludzkiej, gdy tu 
każda chwila opóźnienia może zniweczyć 
zwycięstwo... 

Krói Bolko zamyślił się znowu. Woje- 
wodowie chcieli coś odrzec. gdy w kom- 
nacie zadzwoniły kroki, a w świetle za- 
tkniętych w szczeliny pochodni ukazał 
się siwy łeb starego Boryny, biała guńka 
Janosika, grupa kolegów w „asnych ko- 
szulach, a w głębi mignęły ezlacheckie 
szable. chlopakie kłonice i drągi. Od ci- 
snącego się tłumu szedł gwar ogromny, 
rzeklbyś stary lae pięćsetletni wstąpił do 
podziemi i swoją mową zagadał. Wojewo- 
dowie i hetmani podnieśli głowy, 
eadem 


„= Kto tam? — zapytano od stołu. 

„= My, naród palski z Rzeczy puspoli- 
tej niebieskiej, 

„= Czego chcecie? 

„= Sprawiedliwości dla biednych I po- 
pnębionych, przebaczenia dla otumanio- 
nych, zbłąkanych, kary dla krzywdzicieli 
— brzmiała cicha a straszliwa odpowiedź. 

rdr 


„— Dwa są rodzaje sprawiedliwości — 
odpowiedziano od stolu — sprawiedliwość 
dziejowa i eprawiedliwość powszechna. 
Sprawiedliwość dziejową wymierza sobie 
sam naród, powszechną Bóg, Dwa rodzaje 
gą krzywdzicieli: krzywdziciele krzywdzą- 
cy kogoś, i krzywdziciele krzywdzący sie- 
bie. Polski naród krzywdę wyrządził 80- 
bie sam, że pozwolił sobie odebrać swóje 
prawa. Wielkość wyrządzonej krzywdy 


równa się wielkości poniesionej kary, 


wa. Mieczysław Jaroszewicz z Suwałk. 
Witoid Kaczyński z Konina, Czesław 
Serwalko z Białegostoku. Wilhelm Bar- 
tyzel z Bielska, Przybyła z Wolsztyna. 
Wyczyński z Starogardu. Karol Szyper- 
ski z Wysokiej. Keya z Białegostoku, 
Stanisław Kobyliński z Sokoła w pow. 
Wysosa Mazowiecka. Władysław Pa- 
cholczyk z Świętoch!ewic, Stanisław 


nia w życie nowej konstytucji uznano 
je za wygasłe. choć — naszem ”daniem 
— niə było to koniecznością prawną. 
Po rozwiązaniu Sejmu Prezydent z mo- 
cy samej konstytucji otrzymal władzę 
ustawodawczą, jednak w ograniczonym 
zakresie. Władza ta skończyła się — 
także automatycznie — z chwila ukon- 
stytuowania się nowego parlanientu A 
ponieważ zwyczajna, budżetowa sesja 
tego parlamentu ma się rozpocząć z 
końcem listopada. zatem obecnie w 
dziedzinie ustawodawstwa panuje stan 
martwy. który może być usunięty przez 
pełnomocnictwa. 

Wprawdzie możnaby tu wtrącić. że 
również dobrze mógłby ten stan mar- 


Do 25 bm. 


przyjmują |Jietówi 1 poczta 
przedpłatę za  „Orędownik” 
(6 wydań tygodniowo) 
za miesiąc listopad 1935 
Celem zapewnienia sobie re 
gularnej dostawy. a zwla 
szcza pierwszych numerów w 
listopadzie, prosimy o adno: 


wienie prenumeraty przed 
25. bm. 
Tych abonentów. którzy 


zamawiają” gazetę wprost w 
administracji. prosimy .0 
przekazanie pieniędzy za ti- 
sgtopad na konto w P K O, 
ur. 200149 również przed 
25. bm. 


twy bvć zlikwidowany przez urucho- 
mienie właściwych organów ustawo- 
dawczych, jakiemi są Sejm i Senat. 
Dość to nawet dziwnie wyglada. że zwo- 
łuje się je tylko dla uchwalenia pelno- 
mocnictw Wszak skoro już to zwoła- 
nie nastąpi. to równie dobrze. jak peł- 
nomocnictwa, mogłyby być uchwalone 
te projekty, które na ich podstawie sta- 
ną się wkrótce ustawami Ale tu wcho- 
dzą w grę różne momenty po!ityczne, 
którym poświęcimy chwilę uwagi. 

Na pierwszem miejscu trzeba wymie- 
nić uzus Poza dwoma wyjątkami. w r. 
1931 dla uchwalenia pożyczki kolejowej 
i w czerwcu roku bieżącego dla ordyna- 
cji wyborczej, od przewrotu majowego 
Sejm nie był czynny poza kon:tvtucyj- 
nym terminem, przeznaczonym na =e- 
się budżetową. Ten uzus będzie utrzy- 


Bzura z Białegostoku, Stefan Podczaski | mywany i obecnie z tą różnicą. że sesja 


z Rađotnia. (w) 


więc karanie krzywdzielela, który eobie 
krzywdę wyrządził, w żadnym wypadku 
nie może być. 


„—= Pozostaje krzywdziciel krzywdzący 


kogoś. Naród polski wiele musi umieć 
wybaczyć obie, wiele zbierać siły aby 
przeciwstawić się polityce  rozkłado- 


wej krzywdzicieli krzywdzących kogoś. 


Tedy na nich chowamy nasz miecz A gdy 
przyjdzie stanąć w obliczu sprawiedliwo- 
ści dziejowej, żebyśmy umieli zająć wła- 
ściwe nam stanowiska, Czuwajcie tedy i 
umacniajcie się sami, bo nie wiecie dnia, 
ani godziny. Gdy śpiący rycerz zadmie w 
róg mój zloty L. 


Cisza w komnacie zapanowała po tych 
słowach. Wojewodowie i hetman; siedzie- 
li za siołem nieporuszeni. Rzeklbyś z ka- 
mienia wyknuci. Pochodnie zatknięte w 
skalnych szczelinach płonęły krwawo. 
Zgromadzony tłum milczał, a hen nad ta- 


budżetowa została w nowej konstytucji 


terskiemi górami brzmiała rozpaczna, 
straszna pieśń, etraszniejsza niż chorał 
„Z dymem pożarów*, z pamiętnej rzezi 
galicyjskiej, 

Król Bolko podniósł głowę i słuchał 
długo. długo. W oczach płonęly mu bla- 
ski krwawe, jak gdyby pradawne wspom- 
nienia ongi staczanych bojów. 

„= A Polska to krwawy eerwienć 
wyrzekł twardym głosem Boryna 

Król drgnął i miecz poszczerbiony o 
bramy Kijowa mocniej zaciska! w pra- 
wicy. 

«= A Polska to krwawy serwienć tak, 
a im krwawezy. tem krwawiej będziemy 
go bronić. Idźcie tedy do awuich zajęć i 
czuwajcie. a oczy miejcie zwrócone tam, 
skąd wynijdzie największy polsk: krzy w- 
dziciel. A jeśli przyjdzie to wetanę ' mie- 
czem zadzwonię o skały  Wienczas po- 
wstaną dwie rzeczpospolite: niebieska i 
ziemska. Wówczas aprawiedliwości dzie- 
jowej stanie aię zadość! Lecz zanim to sta- 
nie się, czuwać wszyscy mus'mv. aby ta, 
co nie zzinęła. Potężna i Wielka mogla 
etanąć przed Bożem obliczem w ostatnim 
dniu sprawiedliwości powszechnej w rzę- 
dzie narodów Bogu wiernych i oddać się 
pod jego sąd sprawiedliwy, pod jego la- 
skę i miłosierdzie. Amen. 

„— Amen — odpowiedzieli chlopy. 

„— Amen odnowiedziały echa po 
halach, turniach | dolinach. 

„— Amen — powtórzyła cala Polska, 
powtórzył jasny. młody las, puwtórzvji ci, 
co na ołtarzu milości ojczyzny zostawili 
wszystko. swoją młodość swoje silv swój 
czas, aby kuć wielkiego narodowego Au- 
cha i czuwać rychło li zaerzmi Chrnhre- 
go złoty róg i miecz poszczerhb'anv o hra- 
my Kijowa z dźwiękiem zadzwon? o skałę. 


Pabjanice, St Statkiewicz. 


„Wysiedlenie żydów 
twardą knnierznośnia” 


w 42 ne. „Wielkiej Palski* 
Adres: Poznań, św. Marcin 63 
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Klemens Kantecki 


W bieżącym roku przypada 50-rocznica 
śmierci zaslużonego Wie!kopolanina, Kle- 
mensa Kanteckiego, Kantecki, dzięki ol- 
brzymiej pracy i wytrwałości, potrafił mi- 
mo niekorzystnych warunków zdobyć du- 
żą wiedzę hietoryczną i położyć wielkie 
zaslugi na terenie dziennikarskim. Po 
żmudnym okresie działalności publicy- 
etycznej otrzyma! urząd sekretarza nau- 
kowego w zakładzie Ossolińskich we Lwo- 
wie, na którem to stanowisku wytrwał 
szereg lat. Ze Lwowa wyjeżdża rok rocz- 
nie Kantecki zagranicę, przeprowadzając 
badania w archiwach drezdeńskich. Mita- 
wy. Rygi. Berlina, Petersburga, Paryża i 
Wiednia. Owocem tych badań są „Studja 
l szkice historyczne", „Szkice i opowiada- 
nia” oraz „Sumy neapolitańskie". W 1882 
objął Kantecki funkcje bibljotekarza i ku- 
stosza zabytków Tow. Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu. Na tem stanowisku położył 
wielkie zasługi, 


m nnnł 


skrócona o miesiąc. Charakterystyczne 
jest. że obecne pełnomocnictwa mają 
obowiązywać do 15 stycznia, z czego 
należy wnosić, że po zebraniu się Sej- 
mu z końcm listopada nastąpi trzydzie- 
stodniowe odroczenie i że właściwa 
praca nad budżetem rozpocznie się do- 
piero po Bożem Narodzeniu. 

Drugie — to pośpiech, który ma. na- 
szem zdaniem, trojakie uzasadnienie. 

W ogłoszonych przez „iskrę“ moty- 
wach pełnomocnictw przytoczone m. i. 
zaostrzenie się politycznej sytuacji na 
forum międzynarodowem. co może wy: 
magać w pewnych wypadkach szybkiej 
reakcji w zakresie spraw gospodarczych 
i finansowych zewnętrznej natury. 

Ale istnieją i wewnętrzne bodźce po- 
śpiechu. Nowy rząd zupełnie widocznie 
stara się odrobić dawne zaniedbania I 
stracony czas. To ostre tempo ma na 
celu wzmocnienie pozycji rządu od 
strony pewnych grup „sanacyjnych*, 
które dość chłodno powitały jego utwo- 
rzenie. 

Wreszcie potrzeba pełnomocnictw 
uzasadniana jest oblitością projektów, 
których parlament nawet przy najwięk- 
szej sprawności nie mógłby dość szybko 
załatwić. Chodzi rządowi o to, aby de- 
krety ukazały się 1 zaczęły obowiązywać 
równocześnie, 

Można tu dodać. czego oczywiście 
nie wymieniają oficjalne motywy, że 
parlament obecny mógłby wykazać nie- 
tylko niesprawność techniczną, ale i 
merytoryczny opór przeciwko niektó- 
rym projektom — zwłaszcza oszczędno- 
ściowym. Wprawdzię jak to wykazali- 


MEBLE 


gotowe od skromnych do najwykwint: 

nieiszych, Wszelva zam ana. Tanio i na raty. 

Poleca WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACKI 

ŁÓDŹ, Piotrkowsta 275, Tel, 262-05, 
n 14 


śmy w artykule p t. „Sejm informacyj- 
ny”, rząd zabezpieczył się przed niespo- 
dziankami w regulaminie sejmowym, 
ale nawet nieudany atak na taki czy in- 
ny projekt rządu osłabiłby jego prestiż 
ku zadowoleniu pewnych czynników — 
nietylko z dawnej opozycji. 

Zachodzi tu analogja z dawnemi la- 
tami. kiedy przed samem zebraniem się 
izb ustawodawczych ukazywały się la- 
winy dekretów, nie świadczące o zbył 
dużem zaufaniu rządu do parlamentu, 
w którym  rozporządzał murowaną 
większością. 

Czy analogja ta rozszerzy się | na 
skutki nowych pełnomocnictw, © tem 
przekonamy się niebawem. 

a ME 
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Stanisław Poray- 
Pociecha, znany 
poleki artysta- 
malarz z Gladys 
Swarthout part- 
nerką Kiepury, 
której portret zy- 
skał ostatnio du- 
to rozgłosu. 


Hollywood, 2 października. 

Tytuł ten nie odnosi się do święta 
żydowskiego, lecz do naszego sławnego 
rodaka Jana Kiepury. Tak jest! znany 
artysta operowy jaśnieje wśród gwiazd 
zażydzonego nieba „Lasu Świętego”, to 
znaczy Hollywood'u. 

Kiepura przybył do Hollywood'u w 
towarzystwie mentora Didura, Para- 
mount otoczył go natychmiast murem, 
a „papa“ Adolf Zucker, gdy szereg 
miesięcy temu telefonował z nowojor- 
skiego hotelu Savoy Plaza do berliń- 
skiego Adlonu. był na tyle przezorny. 
iż miał pod ręką adwokata. który roz- 


mowę obu stron słyszał i odpowiednia 
ubrał we formę prawną, To też dla 
zwyczajnych śmiertelników polskich 
Jan Kiepura jest niedostępny, a nawet 
przyjąć dziennikarza ze „starego kra 
ju”. Stosunki towarzyskie z palestyń- 
ską plutokracją są oczywiście bardziej 
lukratywne, to też w kraju dolara nikt 
się temu nie dziwi. 

Natomiast nie od rzeczy będzie tro- 
ska i obawa o przyszłość Kiepury. Set- 
nie zdoła znaleźć chwili czasu, aby 
ki tysięcy dolarów za film w Holly- 
wood nie zastąpią naszem zdaniem 
prawdziwego powodzenia choćby w 


Szczegóły spisku 
na życie prezydenta Turcji 


Zamachowcy, w liczbie pięciu, przeszli granicę z Syrji, 
uzbrojeni w bomby i automatyczne rewolwery 


W iedeń. (Tel. wł.) Sobotnie turec- 
kie dzienniki poranne — jak informują 
ze Stambułu — przynoszą dalsze szcze- 
góły wykrytego spisku na życie prezy- 
denta państwa Ataturka. 

W piątek wieczorem zgromad enie 
narodowe w Ankarze jednogłośnie 
przekazało sądom posla Ursavarasa z 
Urfa, który oskarżony jest o ułatwienie 
przejścia przez granicę spiskowcom i 
ukrywanie ich w swych dobrach. Poseł 
Ursavaras sam oddał się w piątek wie- 
czorem w ręce prokuratora, twierdząc, 
że jest niewinny. Został on aresztowa- 
ny. 
Zamachowcy, w liczbie pięciu, prze- 


szli granicę z Syrji, uzbrojeni w bomby 
i automatyczne rewolwery, mając 300 
nabojów. Aresztowano ich przed mie- 
siącein, lecz fakt ten trzymano w ści- 
słei tajemnicy, aby nie utrudniać 
śledztwa. 

W toku dochodzeń aresztowano je- 
Szcze dalszych 9 osób ze wschodniej 
Anatolji, które były w zmowie z zama- 
chowcami, rekrutującymi się zpośród 
czerkieskich emigrantów Na ich czele 
stoją bracia Etem, którzy już w czasie 
wojny o wolność tworzyli przy pomocy 
wrogów bandy przeciw Ataturkowi 
Za to zostali skazani na banicję. 


Rząd grecki dobiera się do komunistów 


300 komunistów 
zesłanych bedzie na wyspę 


Dalsza zmiana konstytucji i regulaminu parlamentu — Za- 
miast 300 tylko 60 postów 


W ledeń. (Tel. wL) Z Aten nade- 
szły wiadomości, że rząd grecki u- 
chwalił ustawę, na mocy której wszys- 
cy komuniści greccy zostaną z kraju 
usunięci i umieszczeni w specjalnym 
obozie koncentracyjnym, 

Minister spraw wewnętrznych Szi- 
nas podkreślił w oświadczeniu wobec 
prasy, że rząd grecki nie ścierpi komu- 
nistów w kraju. Zostanę oni umie- 
szczeni w obozie, który został urządzo- 
ny w tym celu na wyspie Efstratios. 
Przewiduje się wysłanie tam tymcze- 


sowo 300 komunistów. 

Jak dalej donoszą, rząd grecki po- 
stanowił zmienić konstytucję i regu- 
lamin parlamentu w tym kierunku, że 
zamiast z 300 posłów parlament grecki 
w przyszłości składać się będzie tylko 
z 60 posłów. Odpowiednią propozycję 
przedstawi w najbliższych dniach re- 
gent, generał Kondylis Z pośród tych 
60 posłów dziesięciu będzie w przyszło- 
ści mianował sam król. 


— -m 


— 2 MNA 


AE AKAT 
-pònt-hú wśród gwiazd% 


Troski i obawy 0 przyszłość Jana Kiepury 


drugorzędnym teatrze polskim. Wysta- 
wianie filmu nie ma w sobie nic z 
prawdziwej sztuki: mechanizacja pa- 
nuje nad wszystkiem. Nie ma sposob- 
ności do wykazania indywidualności. 
Scena zajmująca dwie minuty zdejrmmo- 
wana bywa na ekranie przez cztery lub 
pięć godzin. 

Równocześnie zaczyna się reklama 
śmieszna, a nawet obrażająca. Kiepura 


O 


Przy dolegliwościach żołądkowo- 
kiszkowych, braku apetytu, atonji ki- 
szek, wzdęciach. zgadze, odbijaniach, 
ogólnem podrażnieniu, bólach głowy 
migrenowych zastosowanie = 3 
szklanek naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa wywołuje doskonałe 
opróżnienie przewodu pokarmowego. 

Tg 1908 


— węgierski śpiewak, Kiepura — praw- 
nik ukończony, a nareszcie szczyt 
wszystkiego — fonetyczna nauką wy- 
mieniania nazwiska naszego rodaka, 
która według jednego z miejscowych 
pism brzmi: „Yon Ki-poor-uh". Czy 
prawdziwy artysta i weteran operowy 
Adam Didur nie mógłby powstrzymać 
ośmieszania swego głośnego przyjacie- 
la i pupila? 

Nie wszystko ponoć idzie jak po 
maśle. Na horyzoncie gwiazd znajduje 
Kiepura (za pozwoleniem p. Didura nie 
Ki-poor-uhl) i grudę. Przedewszyst- 
kiem, według opowiadań, było życze- 
niem naszego tenora, aby w nowym 
dźwiękowcu występowała z nim Marta 
Eggerth, urocza diya węgierska (tym 
razem naprawdę!), Narady z wytwór- 


nią „Paramount“ — według krążących 
plotek — nie dały upragnionego rezul- 
tatu. Piękna Marta znalazła rolę w 
mniejszej wytwórni „Universal, a O- 
becnie zapadła na ślepą kiszkę i jej po- 
wodzenie (względnie niepowodzenie) 
pozostaje pod znakiem zapytania. I tu- 
taj wedlug licznych bajek, rosnących 
w Hollywood jak grzyby po deszczu, 
pewna zawiść działała przeciwko Kie- 
purze i Marcie Eggerth. 


Razem z naszym gwiazdorem wy- 
stąpi Gladys Swarthout, , mezzo-so- 
prano Metropolitan Opera, ulubienica 
publiczności amerykańskiej, dotych- 
czas przez przemysł filmowy niezepsu- 
ta. 


Ciesząc się powodzeniem finanso- 
wem Kiepury, nie potrafimy ukryć O= 
baw co do prawdziwie artystycznej 
jego przyszłości. Doświadczenia prze- 
szłości wykazują bowiem, iż „Las 
Święty“ gubi niekiedy nawet wytraw- 
nych i doświadczonych, scenicznie o- 
raz życiowo, śpiewaków a co dopiero 
młodych, ambitnych przybyszów z dale- 
kich krajów, nieprzyzwyczajonych do 
metod tutejszej reklamy, kierowanej 
niemal wyłącznie przez Synów Izraela. 

Mamy nadzieję, że obawy nasze są 
płonne i że niebawem „Yon Ki-poor- 
uh“ z powrotem stanie się nietylko 
prawdziwie polskim Janem Kiepurą i 
prawdziwie wielkim artystą. 


JAN DROHOJOWSKI. 


Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy, Łódź, 


34 Loterja Państwowa 


(Nieurzędowa i bez gwarancji). 

W nierwsśym dniu ciągnienia głów- 
niejsze wygrane padły na numery nastę- 
pujące: 

20.000 zł na nr. 160761. 

10.006 Zł na nr.: 85241, 

5060 zł na nr.: 35016, 

Po 2.000 zł na nr. nr.: 11590 113825. 

Po 500 zł na nr. nr.: 34529 64950 70272. 

Po 409g zł na mr. nr.: 10742 13470 19514 
89616 46696 79289 139422 156879 172637 179289. 

Po 200 zł na nr. nr.: 864 29970 39966 41976 
53760 73833 ROGOZ 85468 94122 101266 143274 
163684 179200, 

Po 150 zł na nr. nr.: 3683 4861 14635 16253 
23579 25924 33115 34975 36623 39284 39451 
44540 45840 45155 47297 56894 60239 65849 
64989 70071 71519 83349 91252 100804 101604 
105688 115546 116828 117726 1232388 136758 
137911 140955 147298 156435 168386 172064 
182588 188901. 

f Po 100 zł na numery: 

3 375 1205 305 2107 3024 538 769 93 807 
4674 787 50012 301 788 6191 239 358 7016 8412 
674 9867 988 10260 633 88 795 12356 617 782 
13399 932 14154-625 33 755 90 15069 87 691 819 
49 16048 415 631 782 902 17215 758 18491 864 
19117 214 913 20226 93 538 44 689 21353 426 
22079 682 23026 126 68 200 73 321 723 83% 
24052 520 25404 888 26268 27704 31 932 28033 
212 29044 404 866 30370 83 965 95 31262 351 
861 32275 879 807 33249 364 73 85 494 548 632 
840 41 86 34082 266 35270 918 36310 499 662 
990 37681 958. 

38186 250 39050 96 155 280 823 59 40405 
957 41148 201 412 609 735 42146 869 43496 536 
649 932 44686 45495 528 46431 589 47573 648 
792 48012 678 49302 662 67 50012 80 433 86 963 
51223 371 557 97 52295 466 558 58070 54532 
91 615 933 55422 793 930 56026 36 183 787 
57093 135 454 664 925 58169 209 67 496 681 
732 59086 137 406 646 60571 819 61093 403 655 
63 802 62233 882 63099 157 776 901 36 64008 
158 65078 108 440 66230 43 62 360 467 862 988 
67066 127 381 744 72 73 838 70834 774 824 932 
nA 100 72723 90 96 73350 74159 214 775 

76453 62 992 77995 78339 462 84 544 812 
79109 255 618 80084 274 530 662 857 900 81702 
871 990 82142 250 649 754 811 15 83020 340 694 
927 84914 85671 829 86490 544 725 87975 88004 
413 556 786 89558 90097 197 207 650 78587 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


-Krawat Polski” 


w Łodzi, 
ul. Piotrkowska 145 
tel. 150-52, 


Poleca solidny towar 


tkany na wlasnych 

warsztatach. Żądać 

wszędzie i zwracać 

uwagę na znak fa- 
n 14347 bryczny. 


91514 18 92266 493 550 653 93086 108 240 88 
701 94186 287 528 95439 757 96058 133 206 10 
383 766 97688 700 998 98365 90141 61 465 918 
100110 391 611 81 101777 1023838 86% 103049 
63 228 54 384 104067 187 88 368 105304 66 440 
723 886 106017 175 491 542 786 107640 756 863 
108443 46 581 109267 110124 850 111197 448 
112019 438 72 113279 338. 

114705 92 888 115219 800 634 116708 64 
117360 637 831 118014 108 22 789 865 119170 
374 542 818 120271 121102 47 439 122052 627 
863 999 123059 445 55 612 995 124117 276 586 
901 32 126386 629 127114 335 128942 129747 850 
130104 78 780 855 131388 551 702 856 132857 
449 904 134477 135566 73 136176 359 137893 
138173 307 451 80 613 54 722 885 139573 140018 
101 805 141630 927 82 142001 870 143073 127 
42 144659 739 145215 52 578 146288 643 791 
147504 148846 149486 551 730 150473 521 83 
151305. 

152607 793 943 383 156374 157128 227 329 
531 158662 159118 279 472 608 751 56 886 
160395 501 90 668 161512 863 162414 740 915 
163127 625 164031 201 805 73 914 165212 28 511 
758 887 166178 765 930 167041 597 620 168122 
904 169045 201 401 888 98 922 171193 296 97 
859 172209 409 753 847 173861 471 601 11 77 
174069 36G 81 678 773 175093 617 176180 549 
609 40 947 177106 775 178087 764 179505 180260 
443 50 662 736 181377 94 797 182097 126 30 665 
183735 184179 492 684 185988 186131 920 
187430 188869 81 91 189577 85. 

190146 829-910 191201 192499 537 720 198140 
555 797 194443 82 794 825 999, 

Po 50 zł na n-ry: 

40 97 1341 439 510 14 667 2349 8741 91 
952 4091 169 490 5208 637 94 867 5003 416 701 
50 7079 546 39 969 8008 50 232 321 503 618 701 
807 9246 679 877 10536 70 622 50 834 55 11025 
88 117 578 646 73 779 848. 12099 139 382 441 


< Basta do obuwia 


Najlepsza jakość! 
Olśniewający połysk! 


Poznań 
Wierzbięcice 15. 


Łódź Rawska 5. 


Wyrób czysto polski! 


61 553 682 906 81 13270 717 965 14049 64 167 
69 337 53 460 502 680 85 839 960 15015 16 68 
484 639 786 877 16026 63 97 99 141 260 484 
706 13 832 018 17041 139 74 93 366 18189 218 
61 w 552 56 666 922 69 19154 226 365 860 


Sirona 6 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, 21 października 1935 = Numer 243 x 
l Z AE m zZZŹii is 


Jezioro na Placu Wolności w Poznaniu 


Przy Pl. Wolności w Poznaniu kładzione są fundamenty pod gmach P. K, 0. Pod- 
czas wykonywania robót ziemnych, pro-wadzonych na około 6 metrów poniżej po- 
ziomu PI, Wolności, został nagle zalanyw przeciągu kilku minut cały plac hudow- 


lany na wysokości 


około półtora metra.Jak się okazało, wylew wody spowodowa- 


ło pęknięcie rury wodociągowej. 


Z tajemnic uboju rytualnego 


Kilkanaście miljonów na kahały — 90 tys. zł w samych 
Kielcach — Wysokie pensje rzezaków — Kahaty rządzą 


Kielce, 19, 10. Głos polskiej opi- 
nji publicznej domaga się powszechnie 
zniesienia uboju rytualnego, który 
jest hańbą 20 wieku i wielkim skan- 
dalem gospodarczym. 

Sprawa  barbarzyńskiego torturo- 
wania zwierząt powinnaby więcej za- 
inieresować nasze Towarzystwa Opie- 
ki nad Zwierzętami, które urządzają 
„dzień konia“, „dzień psa", a jakgdy- 


by nie wiedzą o praktykach kahało- 
wych rzezaków. 

Nas tu głównie obchodzi strona 
gospodarcza tej sprawy. Ludność 


chrześcijańska w Polsce płaci z tytułu 
uboju rytualnego rocznie kilkanaście 
miljonów złotych na utrzymanie ka- 
hałów żydowskich. 

Oto jak ta sprawa wygląda w Kiel- 
cach, na podstawie danych, zebranych 
u źródła. 

W rzeźni miejskiej w Kielcach prze- 
ciętny miesięczny ubój sposobem ry- 
tualnym wynosi: 470 sztuk bydła, 81 
szt. iałowizny, 700 szt. cieląt i 100 szt. 
owiec i kóz. Daje to rocznie: 5.0340 szt. 
bydła, 972 szt. jałowizny, 8.400 szt. 
cieląt i 1.200 sztuk owiec. 

Opłaty na rzecz rytuału wynoszą: 
od bydlęcia 6 zł, od jałowizny 5 zł, od 
cielęcia 2 zł'i od owcy 60 gr. (Opiaty 
na rzecz magistratu są niższe, bo wy- 
noszą odpowiednio: 5.10, 4.60, 1.05 1 
1.05). Daje to rocznie 56.220 zł, płaco- 
nych przez ludność chrześcijańską na 
kahał żydowski, Ale to nie wszystko. 

Oprócz opłat na rzecz rytuału, po- 
biera się jeszcze w rzeźni opłaty na 
rzecz czeladników żydowskich, przy- 
musowo przez gminę żydowską nsta- 
nowionych, Opłaty te wynoszą: od 
bydlęcia 3 zł, od jałowizny 2 zł, od cie- 
lęcia 80 gr i od owcy 50 gr. Daje to 
znów rocznie 26.184 zł opłat na rzecz 
związku czeladzi żydowskich, Razem 
z tych dwóch tytułów płacimy na cele 
żydowskie 82.404 zł rocznie. 

Ale i to nie jest jeszcze wszystko. 
Okazuje się bowiem, że mięso, dosta- 
wiane do wojska (przez Białobrodę 
Nusyma i jego trzech wspólników), 
pochodzi bodaj wyłącznie z uboju ry- 


tualnego (!). Tu kahał zrobił tylko „u- 
stępstwo* i pobiera 50 proc. opłat nor- 
malnych. Można więc przyjąć, że znów 
około 6—8 tysięcy zł rocznie wpływa 
do kahału. Razem więc około 90 tys. 
złotych rocznie płacimy na kahał i ży- 
dowskich czeladników, I to jedne nie- 
duże Kielce! 

Kahał gospodaruje w rzeźni miej- 
skiej jak u siebie w domu. Na miejscu, 
w specjalnej kancelarji, urzęduje u- 
rzędnik, poborca z gminy żydowskiej, 
z pensją 240 zł miesięcznie. Pobiera on 
opłaty rytualne i pieczętuje sztuki. 
Poza tem jest drugi urzędnik Żyd, 
który odwiedza jatki mięsne i spraw- 
dza plomby; ten bierze 300 zł mies. 
Rzezaków stale „zatrudnionych* w 
rzeźni jest pięciu. Pobierają oni od 250 
do 620 zł miesięcznie (ładne pensje!). 
Poza tem jest czterech pomocników z 
pensjami od 120 do 200 zł mies. Rze- 
zacy mają nawet zapewnione emery- 
tury. Żona niedawno zmarłego rzezaka, 
pobiera pensję emerytalną w wysoko- 
ści 400 zł mies, Poza wyżej wymienio- 
nym personelem jest jeszcze zatrud- 
niany przy uboju podrabin, który kón- 
troluje mięso koszerne. I jego wysoką 
pensję, której już dokładnie ustalić 
nie mogliśmy, pokrywamy my, chrze- 
ścijanie. 

Jak z powyższego widać, Żydzi u- 
rządzili się w naszych rzeźniach, jak 
we własnem państwie: obsadzili tam 
własnych kahałowych urzędników 1 
każą nam, „gojom*, płacić grube pie- 
niądze na swoje religijne i narodowe 
cele! 

' Kiedy ten skandal ustanie? 
Grodyński 
wiceministrem skarbu? 

Warszawa. (Tel. wł.) Nowym 
wiceministrem skarbu, któremu będą 
podelgały sprawy budżetowe, ma być 
prof. dr. Tadeusz Grodyński, który był 
już dyrektorem departamentu budże- 


towego, a następnie podsekretarzem 
stanu w ministerstwie skarbu. (w) 
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Piotrkowska 141, tel, 249-49, Polecają: Płaszcze damskie i męskie — Mum 
durki i płaszcze szkolne oraz wyroby futrzarskie — Dział MIAROWY. 


86 04 103153 94 362 85 580 104315 32 57 511 
652 791 97 961 105088 99 215 376 446 536 889 
961 83 106104 279 365 471 515 9% 632 78 107131 
219 47 54 373 572 648 74 91 886 53 910 108016 
61 291 451 876 951 100182 211 34 350 580 759 


ZAKONEM 


STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO KEHN ŻOŁĄDEK. 

PRZY CIERPIENIACH WĄTRO BY A 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI 
UŚMIERZAJĄCE, HEMOROIDY r 

« PRZY SBŁOŃNOŚCIACH z 

O OBSTRUKCJI SĄ 

ŚROSKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

UŻYCIE 1-2 PIGUŁKI NA NOL 


n 14 618 
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31 875 902 112293 306 663 953 113214 82 826 
955 77 88. 
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849, 
CIĄGNIENIE DRUGIE. 


Po 100 zł na N-ry: 
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A propos wolna 


Kraków, w październiku. 

No, mamy nareszcie i tę wojnę. Przez 
tyle miesięcy gadało się i pisało na temat 
„konfliktu włosko-abigyńskiego", że już 
każdy miał tego po uszy. 

Jaki taki, otrzymawszy z rąk listono- 
eza gazetę, ledwie okiem na pierwszą 
stronę rzucił.. rźnął nią z pasją o.etół: do 
kroć set djablów! Albo się bijcie, albo 
przestańcie ludziom zawracać głowy! 
Człowiek, pajdzieju, prenumeruje za cięż- 
kie pieniądze gazetę, żeby się z niej cze- 
goś dowiedzieć, a tu jedno i to samo 
„wkoło Macieju": negus Muesolini; 
Abisynja — Włochy... tfuj! 

A roztropny „Duce“ ważył w swej po- 
tężnej głowie hamletowski problem: bić, 
albo mie bić, that is the question! 

Aż wreszcie, dopingowany widać ta- 
kiemi okrzykami P. T. Czytelników, zde- 
cydował się rozpocząć ofenzywę. Wojna!.. 
Bardzo ciekawe urozmaicenie w szarzy* 
źnie codziennego życia — zwlaszcza, gdy 
toczy się gdzieś daleko! Za siedmioma 
morzami i siedmioma lądami, oliwkowy 
Włoch tarza się w piachu z czarnym Etjo- 
pem. Bagnet rysuje na ciemnej skórze 
czerwonemi pregami stylowe zygzaki i 
drży uciesznie dzida rzucona ce!nie mię- 
dzy łopatki... ` 

Gdy człowiek, znużony dyskusją na te- 
mat: „Mussolini negusa, czy negus Mus- 
goliniego?“, Śpi sobie snem „sprawiedli- 
wego* członka Ligi Narodów tam, 
gdzieś pod. osłoną nocy, skradają się pod 
bramy „świętego“ miasta Aksum oddziały 
rozebranych do naga czarnoskórych wo- 
jowników z nożami w zębach i dlugiemi 
karabinami w rękach... 

Ładna historyjka, prawda? : 

Dotychczas rzeczy takie można było 0- 
glądać w egzotycznych filmach, a teraz 
dzieje się to naprawdę! To „naprawdę 
ma, psiakrew swój urok! ; 

To też ludziska, zapominając o swej 
własnej „czarnej* doli, dyskutują na te- 
mat tej wojny nieustannie. Społeczeństwo 
podzieliło się na dwa „wrogie”, a nierów- 
ne obozy, które zwalczają się językami z 
takim zapałem, jakby to dla nich samych 
było conajmniej kwestją życia lub 
śmierci. . 

Ledwie wyjdziesz za próg mieszkania 
już czyha na cię wojowniczy aąeiad z ga- 
zetą w ręku i wita cię elowami: 

— Adua caput, co? Ha, ha! 

— I pan się z tego cieszysz? Z krzyw- 
dy napastowanych niewinnie ludzi? Ja 
trzymam zdecydowanie stronę tego sym- 
patycznego negusa — negistł... 

Ha, trudno: de negustibus non est 
disputandam — mawiali z dawna Rzy- 
mianie. No cóż ci pańiscy „groźni wojow- 
nicy“? Narżnął ich Mussolini, jak bara- 
nów i za to dostał cot.. Ras Kuksa, ha? 

— Raz kuksa? Pomimo wszystko nie 
życzyłbym panu takiego „raz kuksa“, bo 
by pana długo potem kolki kłuły, panie 
święty! 

Wyjdzicaz na rynek, a tu co krok od- 
twarza się niemal doełownie cała pierw- 
sza scena z „Wesela“ Wyspiańskiego: 

— „Cóż ta slychać w polityce: Abisyń- 
czyki trzymają się mocno?* — pyta cię 
wieśniak bodajże z Bronowice stylem 
Czepca. 

Odpowiadasz więc z przejęciem słowa- 
mi Dziennikarza: 

— „Dajcież spokój, gospodarzu. mam 
przez cały dzień już dosyć Abisyńczyków. 
Wiecie choć, gdzie Abisynja leży? 3 

— A daleko gdzieś, kajei daleko, I t. d. 

A kiedy, przerażone alarmującemi 
wiadomościami „nadzwyczajnych wydań“, 
babiny zaczną kiwać emutnie głowami, a 
wzdychać — deklamujesz im z wielką po- 


gą: 

Niech na całym świecie wojna; 
Byle polska wieś ząciszna, 
Byle polska wieś spokojna, 

Pan Piperluft — z naprzeciwka — îm- 
teresuje się także wielce przebiegiem 
walk w Afryce, Codziennie z rana wi- 
dzieć go można, jak biega od sklepu do 
sklepu i zamiast zwyczajnego „wusydues“ 
rzuca gorączkowo: wus Adues? 

— Aventojf — pada odpowiedź, 

Lubi też pan Piperluft rozmawiać na 
te tematy ze swoim sąsiadam Kugol- 
szwancem. Ale ten Kuselszwanc jest 
straszny tęposz i, choć w sklepie nie- 
zgorzej okpić moja potrafi, rozmowa o 
polityce idzie z nim ciężko. 

— Nu, Kugelszwanc, co pan idziesz 
REM na te wojne? — pyta pah Piper- 
uft. 

— Co ja ide mówić? Ja ide mówić, że 
ten Musilini jest fajn purec, kiedy un bije 
te czarnoskóre hytlerowcy. A soi! 

— UŚ, co pan wigadujesz? Przecióż 
Musiulini idzie hyć za daszyzmałyka, a 
Abysynczyki to są kuzynowie Żydów via 
królowa Saba. Spowodu hytlerowcy? 

— Dilaczemu robisz pan zara takiego 
krzyku? Ja wim, co gadam. Powidz mi 


an, jak potrzebują wołać hytlerniki 
szwarc Jur na nich), jak zobaczą swój 
Fyrer? 


— Nu, jak zazwyczajnie... heil Hytler! 

— Git, a na negus wołają: Hail Silazo! 

— UŚ, ja nie wiczymam! Panie Kuge!- 
szwanc, un sze tak poczebuje nazywacz 
na imieniem. Dawniej to un był Ras 
Towari, tak jak Ras Sejumu i inne Rasy. 
Rasy to w Abysynji idą być wielkie dy- 
gnitarze, 

— Nu, nu, nu, a fa co gadał? Ni mó- 
wiuł ja a propos rasizmu? I pan mi usi- 
łujesz kepele zawrócić? 

Panie Kugelszwanc, jak z powyższe 
oświadczenie panu wynika, pan sze rozu- 
miesz na te sprawy, jak Zabłocki na my- 


Europejscy 


N 


Złote gody narodz 


naśladowcy niehotyków amreykańskich nie uwzględniają nowszych, 
lepszych wzorów, jakie powstają po drugiej stronie Atlantyku 
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—Asyj ratusz w Les Angeles 


Pół wieku mija w iym roku od 
narodzin pierwszych niebotyków. W 
r. 1885 powstał w Chicago gmach tow. 
asekuracyjnego „Home Insurance Buil- 
ding”, który uchodzić może za pierwo- 
wzór przyszłych drapaczów chmur. 
Krótko potem podążył Nowy Jork w 
wytkniętym kierunku nowego budow- 
nictwa: słynny „Flat iron", nazwany 
tak z powodu kształtu, przypomina- 
jącego żelazko do prasowania, pozostał 
po dziś dzień przykładem owej wcze- 
snej ery niebotyków, w której nie co- 
fano się nawet przed figlami architek- 
tonicznemi, by tylko imponować „no- 
wością* i stwarzać sensację. Estetyko. 
była wtedy na szarym końcu. 


in niebotyku 


Ale 50 lat dziejów niebotyków po- 
sunęło tę architekturę naprzód. Ewo- 
lucja półwiecza wykazuje, że i w tem 
budownictwie względy estetyczne bio- 
rą coraz bardziej gówę. Chaos budow- 
lany pierwszej ery wyścigu o coraz to 
większą liczbę piątr powoli ustaje. 
Najwyższe budowle się nie kalkulują, 
a społeczeństwo, komuna i państwo 
zaczęły wkraczać, by interes ogółu nie 
cierpiał wskutek wybujałości indywi- 
dualnego przedsiębiorcy. Światło i po- 
wietrze winny być dla wszystkich! 

Młoda generacja architektów ame- 
rykańskich nawróciła też z dawnego 
sposobu budowania, który cechowała 
bezwzględność i gonitwa za niegodzi- 
wym zyskiem. Wyjąwszy niektóre 
dzielnice miast handlowych, gdzie — 
jak w N. Jorku lub Chicago istnieje 
już „tradycja“ niebotyków — więk= 
szość miast amerykańskich nie po- 
zwala już na chaotyczny sposób budo- 
wania według „widzimisię* spekulan- 
ta gruntowego, lecz podporządkowuje 
plan indywidualnych niebotyków o- 
gólnemu  planowi urbanistycznemu. 
Niebotyki w danem mieście tworzą lo- 


giczny system, według jednej linji 
przewodniej, Jako przykład posłużyć 


może kompleks gmachów wysokopien- 
nych szpitala na wzgórzach Waszyng- 
tona w Nowym Jorku i niebotyk uni- 
wersytetu w Pitisburgu. 

Dwie załączone ryciny dają pewien 
obraz ewolucji, jaka dokonuje się od 
pół wieku w amerykańskiem budow- 
nictwie niebotyków. U góry znany 
obrazek nowojorski: metropolja han- 
dlu i finansów na cyplu półwyspu 
Manhattan z nieregularną szachowni- 
cą wąskich czeluści ulicznych, wśród 
chaosu niebotyków. Jest to prototyp 
dzielnicy drapaczów „starego" typu. 

Obok nowy gmach ratusza w Los 
Angeles, Wieża nie jest przytłoczona 
konkurencją innych fasad wysoko- 
piennych, lecz wyrasta stopniowo z 
dolnych kondygnacyj gmachu, co roz- 
wiązaniu architektonicznemu nadaje 
więcej proporcji. 

Niestety, europejscy naśladowcy 
niebotyków amerykańskich nie u- 
względniają owych nowszych, Jepszych 
wzorów, jakie teraz powstają po dru- 
giej stronie Atlantyku, lecz brną w 
błędach dawnej generacji. Nie wyla- 
czając... warszawskiego niebotyku przy 
placu Napoleona. 
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Strajk tramwajowy 
we Lwowie zlikwidowany 


Lwów. (PAT) Trwający tu od kil- 
ku dni strajk w warsztatach tramwajo- 


"wych został wczoraj popołudniu zlikwi- 


dowany. 


Wznowienie egzekucyj 
na wsi 

Warszawa. (Tel. wł.) Dnia 15 
października upłynął termin ważności 
rozporządzenia, wstrzymującego esze- 
kucje podatkowe na wsi. Nowy mini- 
ster skarbu zatwierdził zarządzenie 
wznowienia egzekucji na wsi. Wydany 
okólnik zaleca, by egzekucje były 
wznawiane stopniowe, wpierw u za- 
możniejszych właścicieli. Likwidacja 


zaległości ma nastąpić w myśl ułożo- 
nego zgóry planu, Należy unikać ma- 
sowych egzekucyj. Okólnik zaleca 
kontrolę nad wykonaniem tych zarzą- 
dzeń izbom skarbowych, (w) 


Przyjazd 
angielskich bankowców 


Warszawa. (Tel wł) W nie- 
dzielę przybywają przedstawiciele jed- 
nego z najpoważniejszych banków lon- 
dyńskich, mianowicie Hambros Banku. 
Bank ten należy do grupy banków za- 
granicznych, zaprzyjaźnionych z Ban- 
kiem Handlowym w Warszawie, w któ- 
rym posiada udział w kapitale akcyj- 
nym. W skład delegacji wchodzą pre- 
zes tego banku Olaf Hambro, oraz dy- 
rektorzy banku płk. Hambro i Smith. 


NAJMODNIEJSZE I W NAJWYŹSZYCH GATUNKACH 


MATERJAŁY MĘSKIE 


na Sezon 193536 


poleca były sprzedawca f-my RESTEL i LEONHARDT 


M ANWEILER, Łódż, 
ul. Piotrkowska 117, front I. piętro 


n 165626 


Dla pamięci: 


O piętro wyżej — zato ceny niżej! 


dło. Pan nie masz o tem zielonawemiu 


pojęciu. 

— Sze chwalił nie będe, bò dyploma- 
tacz ze mnie żaden nie jest, ale także się 
poniekąd orjentom. 

— Nu, a co pan wisz wiency o Aby- 
zynji? 

— Nu, wim naprzykład, że jest tam 
takie, jak u nas partje rządowe pod na- 
zwą „a di a Be-Be" (Addis Abeba 
przyp. Red.), na którą Włosi przygotowują 
zamach stanów. 

— Ha, ha, ha! Oto są konkretynowata 
wiadomoszczi z dziedziny Abysynji! Do 
widzenie sze z panem! 

— Chwyleczke! 1 wim jeszcze, że je- 
den żydek z Wylna, co byl tu za krawcu, 
tam jest za wysokiemu ofyceru, Uś, un 


Skończyłem! 


tym bidnym Włochom kurtki skroil 

— Słusznie! W tem masz pan całe 
racje. Ale uważam, panie Kugelszwańc, 
że i po stronie włoskiej są ofycery Żydy. 
Choćby takie puret gencral Grazziani!.. 
Jak uni sze z tamtym spotkają w bytwie, 
to uni wcale nie põlegną, tylko sze po- 
kładną na ziemi od śmiechu, A gite 
Nacht! 

— A gite Nachtl 

„Takie są długie nocne rodaków Toz- 
mowy!” 

Ale kończę już ten feljeton. bó chcę 
przeglądnąć jeszcze jeden „nadzwyczajny 

odatek* do ostatniego „nadzwyczaj- 

nego wydania!".. 


BRONISŁAW WALCZAK-SZERSZEŃ 


Skazanie nieuczciwego 
kolportera 


Gdynia 19. 10 Przed tutejszym sg- 
dem grodzkim stanął Edmund Stelma- 
rczyk, kolporter i roznosiciel gazet, za- 
jęty w agenturze gdyńskiej „Orędow- 
nika“ „Kurjera Poznańskiego” i „Ilu- 
stracji Polskiej", 

Stelmarczyk oskarżony był o to, że 
sprzeniewierzył na szkodę agentury 
kwotę 31 zł uzyskaną ze sprzedaży 
wzgl. abonamentu gazet. Sąd skazał o- 
skarżonego na 3 miesiące aresztu z za- 
wieszeniem z tem, że Stelmarczyk musi 
w ciągu 3 miesięcy sprzeniewierzone 
pieniądze zwrócić, w przeciwnym razie 
musiałby: odbyć karę 3 miesięcznego 
aresztu. 


Ukazał się nr. ll-ty 


„GŁOSU“ 


tygodnika spoleczno - narodowego z 
następującemi artykułami: 

Wielki mit narodowy — Mieczy- 
sław Suchocki. 

Confiteor — Konstanty Dobrzyński. 

Walka z bezideowością — Aleksan- 
der Rogalski. 

Konflikt włosko-abisyński, 

Symbol praojców. 

Kluczem żórawi — Aleksander Ko- 
śmiński. 

Pod światło — Remigjusz Wey. 
Historyzm. s r 
Nowy sezon teatralny w Poznaniu. 

Recenzje książek. 

Cena numeru 20 gr, 

Do nabycia we wszystkich klo- 
skach. Adres adra : Poznań, św. Mar- 
cin 65. P. K. 0. — 201410. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polską” 


Świat kobiety) 
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_ Nasz zimowy ogród na oknie 


Niema zapewne takiej. kobiety,. która- 
by nie pragnęła przyozdobić ewego mie- 
szkania kwiatami. Nie wszystkim jednak- 
że wystarczają świeże cięte kwiaty; praw- 
dziwym miłośnikom radość sprawia ho- 
dowla roślin i kwiaty wypielęgnowane 
własną ręką, Nasze kwiatki w korytkach 
za oknami czy na balkonie zwarzyły już 
pierwsze ezrony i przymrozki. 

Wszystkie rośliny, które chcemy zimo- 
wać, wróciły do. mieszkania. W przecięt- 
nem miejskiem mieszkaniu nie można ho- 
dować kwiatów w nadmiernej ilości, bo 
zamiast sprawić nam radość zielenią i 
kwieciem, pozbawiają tylko światła i po- 
wodują ciasnotę, która w rezultacie: u- 
trudnia życie. Po dwie, trzy, doniczki na 
oknie, jedna na stoliku, najwyżej kilka 
w niewielkiej żardynierce, lub wiszącym 
koszyczku — ot i wszystko, co może cie- 
szyć, a nie zawadza, I jeszcze jedna rada 
— zimować i hodować tylko te rośliny, 
które zniosą temperaturę naszego mie- 
szkania; trudno przecież w dzisiejszych 
czasach specjalnie ogrzewać mieszkanie 
dla kwiatów, lub też pozbawiać ciepła 
mieszkańców tylko dlatego, że nasze ro- 
śliny nie znoszą ciepla. Rośliny hodowa- 
ne w nieodpowiednich warunkach będą 


Á „Paa x 
Wsadzanie cebulek do doniczek, korytek, 
lub miseczek glinianych. 


cherlawe i brzydkie i nie ozdobią naszego 
mieszkania. 

Łatwą i wdzięczną jest hodowla wszel- 
kich roślin cebulkowych w. mieszkaniu. 
Cebulkwi hiacentów, tulipanów i kroku- 
sów nabyć można w sklepach z nasiona- 
mi lub też w kwiaciarniach. Cebulki ro- 
ślin, które już raz kwitły w naszem mie- 
szkaniu, nie wydadzą w następnym roku 
kwiatów okazałych, jednakże starannie 
pielęgnowane zakwitną i uradują nas 
świeżym kwiałem w styczniu i lutym, 
kiedyto jedynie mróz maluje nam kwiaty 
na szybach. Stare cebulki znajdą się pra- 
wie w każdym domu, jako pozostałości z 
imieninowych prezentów, wyniesione 
wraz z doniczką, czy koszyczkiem na 
etrych lub do piwnicy. Teraz właśnie po- 
Ta, aż do listopada, aby. zająć eię temi su- 
chemi cebulkami i stworzyć sobie własny 
zimowy ogród między oknami i na: para- 
petach. 

Wszystkie cebulkowe rośliny należy 
wśadzać koniecznie w stare używane do- 


DAS 3} 


Hodowla cebulek między oknami. 


niczki, ponieważ nowe chłoną za wiele 
wilgoci kosztem rośliny. Najodpowiedniej- 
szą ziemią dla roślin cebulkowych, a 
zwłaszcza dla hiacentów, jest dobra ogro- 
dowa ziemia, zmieszana z miałkim pia- 
skiem i zmurszałemi liśćrai, można do te- 
go dodać starej  zwietrzałej mierzwy 
(świeża mi-*rzwa bydlęca jest szkodliwa). 
Doniczki napełnia się do połowy ziemią, 
poczem wsadza się cebulkę i przysypuje 
ziemią, tak, że doniczki są aż do wierzchu 
wypełnione ziemią. Zamiast doniczek 
można także użyć korytka z drzewa, albo 
miseczki glinianej. Aby się cebulki do- 


Umieszczanie cebulek w słojach lub wa- 
zonach z wodą, ; 


brze zakorzeniły, wynosimy doniczki 
względnie korytka do piwnicy lub w inne 
cieńne i chłodne miejsce, gdzie mróz nie 
dochodzi i gdzie mają odpowiednią wil- 


Zamieszczona 
bok fotografja, — 
przedstawiająca zt- 
mowy ogródek 
między oknami, 
pełen kwiatów, 
niech zachęci 
wszystkie miło- 
śniczki kwiatów 
do hodowli cebu- 
lek, Trud pielę 
gnacji  stokrotnie 
wynagrodzą w 
styczniu czy w lu- 
tym wspaniałe, 
pachnące hiacynty | 
i piękne tulipany. 


goć. , 

Tak zostają doniczki lub korytka w 
piwnicy przez 8—9 tygodni, t.. j. dopóty, 
dopóki kiełki dosięzną conajmniej 10 em 
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okości, Dopiero wtenczas zabiera się 
doniczki do pokoju i stawia w słoneczne 
okno, bo to najlepsze i najodpowiedniej- 
sże miejsce. W pokoju tym powinna być 
średnia temperatura; ezczegółnie uważać 
trzeba, aby doniczki nie stały za blisko 
pieca. O jle w pierwszym okresie hodowli, 
t j. w pierwszych 10 tygodniach. cebulki 
potrzebują dużo wilgoci i zupełnej ciem- 
nicy, o tyle później przeniesione do poko 
ju potrzebują odpowiedniego ciepła, świa» 
tła i wilgoci. 

Najmodniejsza | bodaj najwygodniej- 
azt jest hodowla tulipanów i hiacentów w 
słajach lub wazonach z wodą. W słoikisa- 
dzi eię cebulki tak, że spód tychże (a nie 
cała cebulka) macza się w wodzie. Dla u~ 
trzymania świeżości dodaje się do wody 
kawalek węgla drzewnego i odrobinę 8o0- 
ħi. Wodę w słojach trzeba od czasu da 
czasu zmieniać, przyczem zważać, aby 
świeża woda miała tę samą temperaturę, 
a więc była już odstana, a nie prosto z 
kranu, czy studni. Cebulki, hodowane w 
slojach, zakorzeniają się najlepiej w 
ciermnem, ad mrozu zabezpieczonem miej- 
ecu, z równą temperaturą. Najwygodniej 
jest wstawić cebulki w słojach już od 
pierwszej chwili między okna, nakrywa- 
jąc kapelusikami 12 cm z tekturki (jak 
na fotogr.) Dla lepszego zabezpieczenia 
przed światłem w pierwszych 8 tygo- 
dniach dać wokoło całego ełoja mankiet 
z krepowego papieru, Kapelusik zdejmuje 
się dopiero wtedy, kiedy kiełek sam go u- 
niesie. Skoro korzonki już dosięgają dna 
słoika, wtedy się je wnosi do miernie o~ 
grzanego pokoju i stawią w słonecznem 
oknie. Hodowanie cebulek między okna- 
mi iest ezczególnie zalecane w mieszka- 
niach, mających ogrzewanie centralne, 
które epecjalnie nie aluży hiacentom, jak 
i wszelkim innym roślinom. | 

Stwarzając sobie zimowy ogródek mię- 
dzy oknami, musimy - wybrać najodpo* 
wiedniejsze okno w mieszkaniu, t. j. ta- 
kie, którego nie potrzebujemy stale otwie- 
rać w zimie. Następnie zaopatrzyć szpary, 
przez które mogłoby wiać na rośliny į po- 
starać się o podstawki, na których usta- 
wimy doniczki lub słoje. 


O boksie słów kilka 


Uwagi na czasie — W obliczu nowego sezonu pięściarskiego 


W związku z rozpoczętym codopiero 
sezonem pięściarskim niewątpliwie bę- 
dą na czasie poniższe uwagi, które po- 
służyć mogą do większego uświadomie- 
nia poważnej części widzów spotkań 
pięściarskich, niejednokrotnie zupełnie 
niesłusznie wygwizdujących walki i 
spotkania. W znacznej części ofiarą 
tych mieodpowiedzialnych harców t. 
zw. „znawców“ pięściarstwa i kibiców 
klubowych są niemal zawsze sędziowie. 

Kto przeczyta poniższe rozważania 
i uwagi i szczerze weżmie je do serca, 
niewątpliwie przysłuży się do podnie- 
sienia poziomu organizacyjnego zawo- 
dów i samych walk. Zawodów kończą- 
cych się zgrzytami i niezadowoleniem 
widzów będzie coraz mniej i z czasem 
należeć będą one do przeszłości. 


NIEPOWOŁANI KRYTYCY W ROLI 
T. ZW. „ZNAWCÓW* 


Pomijając rywalizację osobistą, 
względnie klubową w spotkaniach. lo- 
kalnych, najczęściej sprawcami niemi- 
łych zajść i niekulturamych okrzyków 
oraz hałaśliwego zachowania się na 
widowni są t. zw. „znawcy“, którzy ro- 
szczą sobie prawo do „fachowej kryty- 
ki“, bądź to sędziego, bądź to samych 
zawodników w czasie walki. Bądźmy 
szczerzy i przyznajmy się, że istotnych 
znawców pięściarstwa jest u nas je- 
szcze mało, Pięściarstwo bowiem jest 
sportem zbyt u nas młodym, aby mogło 
być w czasie walk mimo swej popular- 
ności przez publiczność cenzurowane. 
Za mało poważnych spotkań oglądaliś- 
my na prowincji, aby z tą „sztuką“ móc 
zapoznać się należycie. Nie zaszkodzi 
też trochę skromności w ocenie prowa- 
dzonej przez zawodników walki oraz 
sędziów. Ą 

Bliżej prawdy będzie ten, kto uzna 
wyższość oceny faktycznych znawców 
i sędziów pięściarskich na ringu i ze 
spokojnem sumieniem powie sobie: 
„mało się jeszcze na tem znam“. Ła- 
twiej bowiem jest o krytykę, niż o po- 
znanie całego szeregu różnorodnych 
szczegółów i przepisów regulaminu 
walk bokserskich. 


„FOUL“ — „TRZYMA* 

Najczęściej słyszy się na widowni 
okrzyki „foul* — „trzyma, przyczem 
zdarza się to w najnieodpowiedniejszej 
chwili, często zaś podczas walki w 
zwarciu. 

„Krzykacze” ci rzadko stosunkowo 
mają rację. Nie jest bowiem „foulem* 
cios, który, wymierzony w szczękę, 
trafia w kark dlatego, że uderzony za- 
wodnik podczas ciosu obrócił się. To 
jest cios „nastrzelony* — podobnie; 
jak bywają w piłce nożnej „nastrzelo- 
ne ręce", których dobry sędzia piłkar- 
ski nigdy nie odgwizduje., 

Z „trzymaniem* jest sprawa więcej 
skomplikowana. Bezspornie „trzyma“ 
tylko ten zawodnik, który obejmuje 
swego przeciwnika wpół, krępując mu 
ramiona. Ale gdy ramiona są przełożo- 
ne, t. j. gdy jeden trzyma drugiego 
jakby „pod rękę*, trzymać. może nie 
obejmujący, ale właśnie obeimowany, 
gdyż przyciska do swego boku ramię 
przeciwnika. W gorączce walki trudno 
to dojrzeć z widowni. Może to widzieć 
tylko uważny sędzia. 


WALKA W ZWARCIU 


Częste nieporozumienia na widow- 
ni wywołuje walka w zwarciu. Za- 
wodnikom w zwarciu trzymać i bić 
nie wolno. Ale wolno, a nawet trzeba 
bić, gdy się jest trzymanym w ten spo- 
"sób, że tylko jedna ręka jest unieru- 
chomiona, Walka w zwarciu bowiem 
nie jest po to, by dwaj przeciwnicy o- 
kładali się nawzajem po dolnych par- 
tjach, ale prowadzi się ją, by uniemoż- 
liwiając przeciwnikowi zadanie ciosu 
przez hamowanie jego ruchów — sa- 
memu móc ciosy zadawać. Sędzia mu- 
si bacznie obserwować, co się dzieje z 
ukrytemi dla oczu widza rękami i ra- 
mionami przeciwników, by móc w od- 
powiedniej chwili rozłączyć walczę- 
cych komendą „puść“, na którą. prze- 
ciwnicy muszą od siebie odstąpić, cofa- 
jąc się każdy o krok. 

Większość naszych widzów wolt 
walkę na dystans, bo jest wyrażne(- 
sza i ma nierzadko pretensje do sę- 


dziego, że najlżejszych prób walki w 
zwarciu odrązu nie likwiduje komen- 
dą „puść*. v 

A przecież niepobity od kilku lat 


mistrz świata wagi średniej Francuz 


Marcel Thil zwycięża tylko w zwarciu, 
Przecież Dempsey operował krótkiemt 
ciosami, zadawanemi po walce w 
zwarciu. Walka w zwarciu jest naj- 
żywszą, najenergiczniejszą fazą walki 
bokserskiej. Nie wolno przeszkadzać 
walce w zwarciu, którą nasi pięściarza 
— jak dotąd — za mało stosują. 


Sport w Łodzi 


Skład Legji na mecz z Łodzia. Wczoraj na 
adres Ł. O. Z. L. A. nadszedł z Warszawy skład 
drużyny Legji która w dniu jutrzejszym zmie- 
rzy się z reprezentacją naszego miasta w meczu 
lekkoatletycznym. Skład ten przedstawia się 
następująco: 100 mtr. — Krawczyk i Downaro- 
wicz, 400 mtr. — Maszewski ; Łada (rezerwa 
Downarowicz), 800 mtr. — Maszewski i Noji, 
5000 mtr. — Noji i Modzelewski. Tyczka — 
Kluk i Szczerbicki. Skok wdal — Szczerbieki 
i Kozłowski, Skok wzwyż — Szczerbicki i Sie- 
dlecki. Oszczep, kula i dysk — Siedlecki 1 
Szczerbieki. Sztafeta 4 x 100 mtr. — Kraw= 
czyk, Łada, Downarowicz i Szczerbicki. Z wy* 
żej wymienionych lekkoatletów prawie wszyscy 
reprezentują najwyższy szczebel sportu w kra- 
ju: Krawczyk na 100 mtr. osiąga czas niższy 
11 sek. jak również i Downarowicz. Maszewski 
na 800 mtr, zużywa 1.55.8, Noji osiąga 5 kim. 
czas poniższy 15 minut, Kluk skacze o tyczce 
okolo 4 metrów, Szczerbicki skacze wdal powy» 
żej 7 mtr. Siedlecki rekordzista i olimpijczyk 
należy do najlepszych polskich miotaczy, zaś 
sztafeta Legi 4 X 100 mtr, dzierży rekord z cza- 
sem 43.8. Ł. 0. Z. L. A. na powyższą imprezę 
postanowił wybitnie obniżyć ceny biletów wstę 
pu począwszy od 25 gr. 


ALTA 
DAMSKIE 


oraz wszelkie okrycia na sezon jesien- 
no:zimowy w/g najnowszych modeli 


poleca: 


GUSTAW ROMAN 
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ULICA PIOTRKOWSKA 97 
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damy był wyrok śmierci przez powieszenie na tego króla wszystkich 
rozbójników. 

Estera rzuciła się w rozpaczy ku ojcu, lecz w tem jakaś ręka li- 
tościwa zarzuciła chustkę na jej głowę i oczy. 

— Chodź pani za mną, zawołał głos pełen współczucia. Był to 
= Shiriaw. Chodź pani, bo ten widok będzie zabójczym dla 

e. l 

Blady i wielce wzburzony szybką jazdą konną, zeskoezył. co tyl- 
ko z siodła i nie zwracając uwagi na walkę, myślał tylko o tem, 
gdzieby tę biedną, przestraszoną kobietę uprowadzić. 

Estera starała się uwolnić od niego, 

— Mój ojciec! na miłość Boską, to mój ojdceiec! — wołała. 

— Tak, rzekł Shirlaw. Boże dopomóż pani! poznałem już-w 
Rookwood kim jest właściwie. To też pani rozumiesz teraz moje 
ostrzeżenie. 

Ona nic nie odpowiedziała, upadła bowiem zemdlona w jego 
objęcia. 

Gdy powróciła do zmysłów, leżała w ubogiej chacie na posłaniu 
z suchego liścia, mając pod głową płaszcz Shirlawa. On zaś klęczał 
obok niej i trzeźwił ją wódką. 

Była to chata jednego z pasterzy owiec. Wesoły ogień palący się 
na ognisku z cegieł, oświecał ją, ale właściciel mieszkania uciekł 
przed wrzawą walki z rozbójnikami. 

Shirlaw ujrzawszy, że Estera otwiera oczy, usunął się na bok. 

Ona w milczeniu powstała z posłania i spojrzała badawczo na 
niego. Shirląaw uważając, że najlepiej powiedzieć jej prawdę, rzekł 
spuszczając oczy: 

— On już nie żyje! 
io — Powieszony? — spytała. 

— Nie, miał jeszcze ostatni nabój w rewolwerze, więc gdy ujrzał 
stryczek, strzelił sobie w samo serce, - > 

Estera w niemej boleści, załamała ręce. 

— Już od kilku miesięcy nie słyszano tu nic o czarnym Dawi- 
dzie — mówił dalej Shirlaw. Niektórzy sądzili, że umarł, inni, że się 
nawrócił, gdy przed kilku dniami, nowy napad rozbójniczy okazał, 
że czarny Dawid nie porzucił swego dawnego rzemiosła. Policja, któ- 
ra go już oddawna miała na oku, wysłała swych agentów i przez 
nich wykryto, że tej nocy zamierza zrabować pojazd pocztowy, co- 
dziennie przez tę okolicę przejeżdżający, Dowiedziałem się o tem do- 
piero, gdy pani już wyjechałaś z Diamont City; kazałem więc na- 
tychmiast osiodłać świeżego konia i pospieszyłem za pojazdem pocz- 
towym, lecz niestety dogoniłem go dopiero, kiedy już bójka była pra- 
wie skończoną. 

Estera oparła się bezwładnie o Ścianę; wstyd i przerażenie od- 
bierały jej przytomność, , 
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mada próżniaków, którzy ujrzawszy pojazd pocztowy zaczęli 
krzyczeć: 

— O0j.strzeżcie się panowie! Czarny Dawid zjawił się znów, jeśli 
was napadnie, nie ujdziecie z życiem! 

Mężczyzni w pojeździe spojrzeli po sobie. 

Ten, który siedział ohok Estery, rzekł uprzejmie do niej: i 

— Przepraszam panią, ale byłoby może lepiej dla pani, gdybyś 
nie była jechała tą pocztą. Lecz nie lękaj się pani. Będziemy się ile 
możności starali uchronić panią od wszelkiego niebezpieczeństwa. 


ZWIĄZANI DOZGONNYM WĘZŁEM 
— Kiedyście sobie dozgonna miłość i wierność przyrzekli, więc 
ja jako sługa Boży, błogosławię wasz związek. f 
Marja słuchała tych słów pastora jakby we śnie. Została więe 
żoną Abla Lispenarda! 
Księdza, świadków i potrzebne świadectwa sprowadził Lispenard 
jeszcze tej nocy i właśnie wybiła druga godzina po północy, kiedy 


cały obrządek ślubny został dopełniony. 


Z czułem spojrzeniem rzekł teraz mały garbus do swej żony: 
— Ocaliłem cię przynajmniej od napaści tych wrogów. 
| — O, tak! — odpowiedziała Marja. 

Jednakże w tej chwili siły fizyczne ją opuściły, jej ręka wysunęła 
się z jego dłoni i upadła zemdlona na krzesło. l 

Lispenard wlał w jej usta nieco wina i to ją otrzeźwiło. 

— Biedne dziecię! — słyszała Marja wyrzekającego nad sobą 
męża. — Moja biedna, biedna jasna gwiazdeczko! 
Potem zadzwonił i do pokoju weszła stara ochmistrzyni jego 
domu, j 

— Molly — rzekł Lispenard oddaję wam pod opiekę waszą 
nową panią. 

Marja powstała za jej pomocą i odeszła do przygotowanych dla 
niej pokoi. 

— O, pozwólcie mi wypocząć trochę — zawołała upadając na 
łóżko i wkrótce sen twardy skleił jej powieki. 

Na dole w tym pokoju, w którym się obrzęd ślubny odbywał, sie 
dział Lispenard, pogrążony w głębokiej zadumie do rana. - 

Czy uczciwie sobie postąpił? Czy nie wyzykał na swą korzyść 
smutnego położenia tej nieszczęśliwej dziewczyny? 

Było wprawdzie zapóźno poruszać te wątpliwości teraz, kiedy 
była jego żoną i śmierć ją chyba rozłączyć z nim mogła, 

Po śniadaniu wsiadł Lispenard do swej gondoli i powiosłował 
do Rookwood. 
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U drzwi słarożytnego pałacu powitał go pan Filip Bye. Przybył 
z miasta rannym pociągiem i wyglądał mocno zakłopotany. 

— Przynoszę panu wiadomość o pobycie twej synowicy — rzekł 
Lispenard — gdy go stary prawnik do swej kancelarji wprowadził. 

Filip Bye zwrócił się nagle ku niemu. 

= Ah! 

— Znajduje się w moim pałacu. bo gdy wczoraj zbiegła z Rook- 
wood, schroniła się do mnie i raczyła mnie poślubić tej nocy. 

Gdyby w tej chwili kula armatnia była wpadła do pokoju, Filip 
Bye nie byłby się bardziej przestraszył, Upłynęło kilka minut, za- 
nim zdołał odzyskać mowę. 

— Cieszy mnie bardzo, że moja synowica zwobiła tak świetną 
partję — wybąknął wreszcie. Winszuję tak panu jako i Marjil 
O niestosowności tego związku mówić tu nie potrzeba, ale zdziwić on 
musi każdego. 

Lispenardowi uderzyła krew do głowy, ale nic nie odpowiedział. 

— Marja ma dopiero lat siedemnaście i jest piękna jak anioł — 
mówił dalej pan Filip Bye — lecz to nic nie szkodzi, pan jesteś bo- 
gatym, to dość, W takich okolicznościach nie pozostaje mi nie do 
nadmienienia i postaram się natychmiast o przesłanie do pałacu 
pana rzeczy pani Lispenard u nas pozostałych. A . 

— Pan znasz zapewne okoliczności, jakie zmusiły Marją do opu- 
szczenia domu pana? Syn pana opowiedział wszystko? — zapytał 
poważnie Lispenard. 

Filip Bye odkrząknął zmieszany. 

— O tak, i przyznaję, że nieszczęsna namiętność Cyryla dla ku- 
zynki spowodowała go do tego nietaktownego postępku? 

— Nietaktownego! — powtórzył Lispenard z oburzeniem. — Czy 
taką tylko nazwę dajesz pan postępkowi Cyryla? Pan sam popiera- 
łeś haniebny spisek syna przeciwko, Marji i jako opiekun postąpiłeś 
sobie niegodziwie. 

Zimna, zwiędła twarz starego prawnika drgnęła gniewnie, ale 
uspokoił się siłą woli. 

— Nie mogę kłócić się z tobą panie Lispenard — rzekł, — Moja 
synowica potężnego wybrała sobie obrońcę... a może i mściciela — 
dodał z drżeniem w głosie. 

-—— Pewno, że tak jest! 

— A więc nie mogę liczyć nadal na pobłażliwość pana? 

— Nie; powiadam panu otwarcie, że zamierzam natychmiast 
z praw moich korzystać! 

— Chcesz mnie zrujnować, panie Lispenard! pan, który byłeś 
dotąd przyjacielem moim! 

Mały garbus spojrzał na niego dumnie. 

— Panie Bye, pomiędzy mną a panem o przyjaźni mowy być nie 
może. 

Stary prawnik upadł na krzesło. 
„= Oszczędź mi pan tego zmartwienia! — zawołał 
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Po niejakim czasie deszcz przestał padać, chmury rozproszyły 
się i księżyc zajaśniał nad pustą, bezludną okolicą, 

Pojazd pocztowy jechał coraz dalej, a uzbrojeni mężczyźni, któ- 
rzy jakgdyby zdawali się na coś wyczekiwać, zaczęli się widocznie 
niepokoić. 

— Ten łotr przeklęty gotów nam się znów wymknąć — mruknął 
jeden z nich, przerywając głuche milczenie. 

— Nie byłoby to nie nowego — odpowiedział drugi — lecz cicho, 
nie jesteśmy jeszcze u celu. 

Wjechano w ciemny las jodłowy. Pocztarek zatrąbił wesoło, 
a Estera rozmyślała nad tem, jak ją ojciec w Happ Valley powita. 

Nagle rozległ się tętent koni tuż około pojazdu i silny głos męski 
zabrzmiał: 

— Stój! 

Pojazd stanął, wszyscy mężczyźni chwycili w rękę rewolwery. 

— Czarny Dawid z swoją bandą napadł nas, zostań pani w po- 
jeździe i nie lękaj się niczego — rzekł ten, który siedział najbliżej 
Estery. 

Podczas gdy to mówił, drzwiczki pojazdu otworzono i jakaś po- 
stać ukazała się przy nich. 

— Światła, moi panowie i panie! — odezwał się głos, który Este- 
rze znajomym się zdawał. 

Estera spojrzała na twarz stojącego przy pojeździe człowieka, w 
wielkim kalabryjskim kapeluszu i z przerażeniem krzyknęła: 

— Ojcze mój! 

Musiał ten krzyk usłyszeć, bo. upuścił z rąk rewolwer i cofnął 
się o kilka kroków. 

— Wiedzieliśmy dobrze, że nam tym razem nie ujdziesz, czarny 
Dawidzie! gdyż tropimy cię już oddawna — zawołał jeden z męż- 
czyzn w. pojeździe. 

— Żandarmi, do pioruna! — zawołał z przerażeniem Dawid. 

W tejże chwili wyskoczyli wszyscy uzbrojeni mężczyźni z po- 
jazdu i straszna walka wszczęła się pomiędzy rozbójnikami i żan- 
darmami, którą blade promienie księżyca oświecały, 

Estera wysiadła także z pojazdu, wołając z przerażeniem; 

— Ojcze, ojcze! 

Obecność córki odbierała widocznie odwagę i siłę rozbójnikowi. 

Estera widziala, jak wyniosła postać ojca chwiała się pod silne- 
mi uderzeniami szabel żandarmów, jak krew z ran jego płynęła. Je- 
go podwładni byli częścią skrępowani, częścią zabici. Wiedział, że 
ostatnia dlań godzina wybiła, 

— Nie strzelajcie! — odezwał się głos rozkazujący dowódcy żan- 
darmów. — Trzeba nam chwycić go żywego. 

Jeden z żandarmów wyjął stryczek z kieszeni, bo dawno już wy» 


Kalendarz rzym.-kat. 

Niedziela: Jana Kante- 
go, Ireny 

Poniedziałek: Urszuli p. 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Budzisławy 
Poniedziałek: Darmiły 

Słońca: wschód 6,25 

zachód 16,49 

Długość dnia 10 g. 24 min. 

Księżyca: wschód 23,55 zachód 14,15 
Faza: 7 dzień przed nowiem, 


Adres redakcji i administracji w todz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dia interesentów 
od 10-12 


KRES ZOE ZS HD 0 ny 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Tankiele- 
wicza, Stary Rynek 9 (żydowska). Gluchowskie- 
go, Narntowicza 6. Hamburga, Główna 50. Pa- 
włowskiego. Piotrkowska 307. Piotrkowskiego. 
Pomorska 91. Steckla, Limanowskiego 37. 

Pogotowie — tel. 102-90. 

Straż ogniowa — tel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE , 


Teatr Miejski — 4 pp. „Uciekła mi przepió- 
reczka”; 8.30 w. „Szesnastolatka”, 

Teatr Popularny w sali Geyera — 4.15 i 8,15 
„Pan Damazy*'. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Byli sobie dwaj hultaje". 
Bratnia Strzecha — „Noc cudów”. 

Corso — „Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 
Capitol — „Roześmiane oczy”. 


Październik 


NIEDZIELA 


Mewa - „Piotruś. 
Miraż — „Serce Indjanki*. 
Mimoza — „Młody las". 
Ludowy — „Pieśń serca", 


Oświatowy — „Kleopatra“, 

Palace — „Epizod“. 

Przedwiośnie — „Muszę być miody" 
Rakieta — „Mała mateczka”. 
Stylowy — „Poszukiwaczki złota”. 
Zachęta — „Żyd Liies", 

Rialto — „Dziewczę z Budapesztu”. 


KOMUNIKATY 
Komunikat Str. Nar. w Łodzi. 

Zarząd okręgowy Stronnictwa Narodo- 
wego w Łodzi przesłał nam nast. komuni- 
kat do opublikowania: 

„W związku z podjętą przez Stronnic- 
two Narodowe zbiórką na Fundusz Naro- 
dowy, mający być podsławą do dalszej 


wytężonej akcji w twardej walce o Polskę | 


Narodową, nawołujemy do dalszego skła- 
dania na ten cel ofiar pieniężnych. 

Niech nie zbraknie żadnego Polaka-na- 
rodowca w gronie ofiarodawców. Niech 
każdy zda sobie sprawę z tego, że idzie tu 
o rzecz ogromnej wagi, o rzecz, która za- 
decyduje o przyszłości naszej Ojczyzny, że 
nie udajemy się do niczyjej wspaniało- 
myślności, że złożenie ofiary na ten cel 
jest świętym obowiązkiem każdego. 

Pokażmy obecnej zakłamanej w mate- 
rjalizmie rzeczywistości, że niema takich 
ofiar, których nie podjęlibyśmy dla wpro- 
wadzenia w życie naszych idei. 

Nadszedł czas, że zdajemy pierwszy 
egzamin z naszej dojrzałości bojowej i ten 
egzamin zdać musimy! Każdy Polak-na- 
rodawiec na terenie całego kraju powi- 
nien ofiarować na Fundusz Narodowy 
przynajmniej jednodniowy swój zarobek. 
Cały Naród podjął się tej akcji i nikogo w 
niej nie powinno zabraknąć. 

Ofiary na Fundusz Narodowy składać 
można w administracji Orędownika w ŁO- 
dzi, Piotrkowska 91, i w Zarządzie okrę- 
gowym Stronnictwa Narodowego, Piotr- 
kowska 86. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zebranie szewców. W poniedziałek, 21 bm, 
6 godz, 18 odbędzie sie zebranie szewców przy 
Zjednoczeniu pracowników rzemieślniczych ul, 
Przędzalniana 1. Zarząd uprasza o jak najlicz- 


KRONIKA POLICYJNA 


Sensacyjna ucieczka kupca. W kolach ku- 
piectwa branży kolonialnej sensację wywołało 
nagłe zniknięcie kupca S. Kupferberga, który 
prowadził przy ul. Łagiewnickiej sklep kolo- 
njalny oraz handel półhurtowy owocami, Ostat- 
nio zadlnżył sie i... wyemigrował do Palestyny, 
przepisując majątek na rodzinę, Poszkodowani 
czynią starania, celem odzyskania choćby części 
naleźności, 

Nadużycia w Uhezpieczalni Społecznej w Ło- 
dzi. W Ubezpieczalni Spolecznej w Łodzi ujaw- 
niono nowe nadmżycia, w wyniku czego zwol- 
niony został dotychczasowy kierownik dzialu 
poboru składek ubezpieczeniowych Jan Micha- 
lak, zamieszkały w Rudzie F'abjanickiej. Ostat- 
nio przeprowadzono reforme wynazrodzeń po- 
hboreów-inkasentów, w ten sposób, śe zmniej- 
szóno im stałe wynaerolzenie, a równocześnie 
przyznano pewną prowizje od inkasa. Mialo to 
na celu wywasrcie na inkasentów nacisku, by 
bardziej dbali o inknsownnie składek, Michalak, 
korzystając z okazji, przydzielnł lepsze Inkaso 
tym, którzy mu sie oplacali i pobieral od põ- 
szczególnych inkasentów po 2 zł miesięcznie. 
Jeden z inkasentów. który nie chciał placić, a 
równocześnie czuł sie pokrzywdzonym z racji 
przydziału złych miejsc inkasa zgłosił zażalenie, 
naskutels czego wszczeto dochodzenie 1 Micha- 
laka zwolniono z zajmowanego stanowiska. (k) 


KRONIKA SPORTOWA 


Zjednoczone — Geyer 10:6. W piątek w sali 
Teatru Geyera odbyły się drużynowe zawody 
bokserskie pomiędzy zespołami Zjednoczonych i 
Geyera, zakończone zwycięstwem  Zjednoczo- 
nych w stosunku 10:6, Pewnego rodzaju sensa- 
cją był wystep Michalaka w drużynie Zjedno- 
czonych, wyznaczonego do dzisiejszych zawo 
dów w zespole Łodzi przeciwko Warszawie, Po 
pierwsze, zawodnik ton nie powinien występo- 


Numer 243 = ORĘDOWNIK, poniedziałek, 21 października 1935 = Strona 11 . 


Cy tramwaje w Łodzi będą tańsze 


Głosy społeczeństwa łódzkiego w sprawie obniżki cen biletów tramwajowych 


Łódź, 19. 10. Coraz więcej głosów 
niezadowolenią podnosi się wśród spo- 
łeczeństwa łódzkiego na taktykę pobie- 
rania nadmierne wygórowanych cen 
za przejazd tramwajami, jaką prowa- 
ZE oekcja Kolei Elektrycznych Łódz- 
kich. ` 


Pismo nasze już wielokrotnie poru- 
szało tę palącą kwestję, zajmując zde- 
cydowane stanowisko w kierunku ob- 
niżenia zbyt wysokich cen za bilety 
tramwajowe. 

Cały już szereg miast w Polsce, jak 
Warszawa, Poznań, i inne obniżyły już 


Specjalny numer „Orędownika” 


Rzadka okazja dla PP. Kupców i Przemysłowców w Łodzi 


Łódź, 19 października 

Po wydaniu w b. r. specjalnego nu- 
meru szkolnego „Orędownika*, który 
wywołał widoczne ożywienie w zainte- 
resowanych przedsiębiorstwach chrze- 
ścijańskich w Łodzi, postanowiliśmy 
wydać drugi numer specjalny, tym ra- 
zem poświęcony drobnemu przemysło- 
wi chrześcijańskiemn ze szczególnen: 
uwzglednieniem przemysłu kotonowe- 
go, dzianego i włókienniczego. 

Podając powyższe do wiadomości. 


publicznej, nadmieniamy, iż numer 
specjalny „Orędownika* wyjdzie w 
niedzielę dnia 3 listopada b. r, w znacz- 
nie powiększonej objętości i nakładzie. 
Mamy nadzieję, iż podobnie, jak przy 
wydawaniu numeru szkolnego, pp. 
kupcy | cnrześcijańscy w Łodzi nsto- 
sunkują się do naszej inicjatywy jak 
najprzychylniej, gdyż zresztą leży to 
w ich intereSie. 
Redakcja i Administracja 
„Orędownika* w Łodzi. 


— 


Zydowscy przyjaciele w Łodzi 


Piętnujemy łódzkich filosemitów, którzy popierają Żydów 
, kosztem Polaków 


Łódź, 19. 10. P. Franciszek Jeżak 
(Wilanowska 26) kupuje warzywa u 
Żydów. — P. T. Płóciennik (Niciarnia- 
na 8) kupuje wszelkie artykuły spożyw- 
cze u Żyda Bornsztajna. — P. Józef 
Witkowski (Szpitalna 8) kupuje chleb 
i mąkę ù Żyda. — P, Branicka (Wila- 
nowską 20) kupuje warzywa u Żydów. 
P. Bukowska (Wilanowska 25) kupuje 
wszystkie artykuły spożywcze u Ży- 
dów. 

P. W. Kaliński (Mazowiecka 16) ku- 
pił wapno u Żyda, mimo, że obok jest 
chrześcijański skłąd wapna. — P, Ed- 
ward Pryca (Przędzalniana 16), kupił 
ubranie u Żyda i artykuły spożywcze 
kupuje u Żydów. — P, Zubrzak (Pogra- 
niczna 35) kupił wapno u Żyda, — P. 
Buczkowski, szewc (Dobra 11), kupuje 
skóry u Żyda, 

Właściciel sklepu przy ul, Dobrej 
nr. 11 kupuje wszelkie artykuły spo- 
żywcze u Żydów oraz kupuje żydowską 


„Republikę*. — P. Porczyk, właściciel 
sklepu przy ul. Przędzalnianej 37, ku- 
puje żydowski „Express“. — P, Flor- 
czak, tramwajarz (Dobra 5), zaopatruje 
się we wszelkie artykuły spożyweze u 
Żydów, E 

Firma Scheibler i Grohman oddała 
szycie mundurów dla Straży Żydom. — 
P. Edmund Zalewski (Przejazd 28) ku- 
pił piecyk i kafle u Żyda przy ul. Za- 
chodniej 15. — P. Aniela Kowalińska 
(Nowozarzewska 12) kupuje jabłka u 
Żydów. — Pp. Sobczakowa i Bręczkie- 
wiczowa, nauczycielki szkoły powsz.. 
zam. Staszyca 3/5, kupują artykuły 
spożywcze u Żyda, ul. Brzezińska 98. 

P. Br. Kaźmierowska kupuje pieczy- 
wo u Żyda Grinsztajna (Łagiewnicka 
nr. 33). — Również u tego Żyda kupuje 
p. Marja Adamczykowa (ul. Łagiew- 
nicka 30). — P. Musiał St. i Musiał M. 
(ul. Łagiewnicka 30) golą się u Żyda 
przy ul, Łagiewnickiej 38, 


W objęcia śmierci 
Wzrost liczby zamachów samobójczych spowodowany 
i brakiem środków do życia 


Łódź, 19. 10, Nasza rubryka „wy- 
padki* poprzednio zjawiająca się co 
parę dni, obecnie znajduje się w każ- 
dym numerze — liczba samobójstw z 
nędzy i systematycznie wzrasta nadal. 

Przed paru miesiącami omówiliś- 
my samobójstwo popełnione na tle bra- 
ku środków do życia w osobnym arty- 
kule. W ciągu jednego miesiąca zano- 
towaliśmy wówczas 34 wypadki , obec- 
nie liczba ta prawie się podwoiła. 

Dziś — znowu przyczynek do tej 
kroniki. 


Henryk Małkowski, bezrobotny, usi- 
łował odebrać sobie życie w swem mie- 
szkaniu przy ul, Lewej 4. Desperat 
przeciął sobie brzytwą krtań. Znależli 
go domownicy nieprzytomnego w kału- 
ży krwi. Lekarz pogotowia orzekł stan 
ciężki i skierował desperata do szpi- 
tala. 

Prócz tego przy zbiegu ulicy Pabja- 
nickiej z Sanocką popełnił samobój- 
stwo przez rzucenie się pod tramwaj 
dojazdowy 26-letni Stanisław Tosik. 


PE Z TZ ZE RI ZZS KAZIA ZZ ZZ TZ Z ZZ Z ZZ OOO ZZO 


wać przed tak ważnemi zawodami, a po drugie 
Michalak w walce z Morawskim wypadł nie- 
spodziewanie blado. Gwoździem tego meczu było 
spotkanie Frank=Ostrowski, które niespodzie- 
wanie zakończyło się porażka Franka, Wyniki 
poszczególnych walk przedstawiają się następują 
co: W wadze muszej walczyli Zasina (Zj.) z U- 
sielskim (G). Usielski wystąpił do walki z cho- 
ra noga, to też w drugim starciu, kiedy sie pot- 
knal i nie mógł wetać, sedzia wyliczył go i 
przyznano zwyciestwo Zasinie przez k. o. W wa- 
dze koguciej Brzęczek (Zj.) wypunktował słab- 
szero Augrustowicza (G). W wadze piórkowej 
Wojciechowski (G) zwyciężył pewnie na punkty 
Kijewskiego (Zj), który w drugim starciu by! 
na deskach do 8. W drugiej walce wagi piórko- 
wej Michalak (Zi) wypunktował Morawekiego 
po mieciekawej walce. W wadze lekkiej Cyran 
(Zj) wygrał na punkty z Mikolajczykiem (G). 
który już w pierwszym etnrcjn był do 8 na de- 
skąch. W drugim spotkaniu wagi lekkiej Dobras 
(Zj) wygrał z Wilkiem (G) w trzeciem starciu 
przez dyskwalifikację Wilka. W wadze pôl 
śrelniej oczekiwane spotkanie Ostrowskiego z 
Frankiem zakończyło się niespodziewanie zwy- 
cięstwem Ostrowskiego, który wykazuje z dnia 
na dzień lepszą forme. W wadze półciężkiej Ja- 
skóla epotkal się z lżejszym o wagę Gawinem. 
Przez cały czas uwidoczniala się przewaga Jas 
skóly, który też wygrał wysoko na punkty. Jako 
nadprogramowe odbyły się walka w wadze mje- 
azanej pomiędzy Zwierzchowskim (Zj) i Mi- 


rowski (G), zakończona zwycięstwem Mirowskie- 
go. Sędziował w ringu p. Bryczkowski. Pu- 
bliczności b. dużo. 

Uezniowie biegają. W ramach dzieicjszega 
meczu lekkomtletycznego Łódź — Legja (War- 
szawa), odbędą się również biegi dla młodzieży 
szkół średnich, na dystansie 500 mtr. oraz szta- 
feta 4x100 mtr. 


Z RYNKU PRACY 


Zasilki zimowe pod znakiem zapytania, Dru- 
ga delegacja związków zawodowych robotników 
sezonowych, która interwenjowala po raz wtóry 
w bież, tygodniu u Ministra Opieki Społecznej 
Jaszczolta, o przyznanie ulgowe 104 dniowego 
zasilku dla eezonowców lódzkich na uzyskanie 
prawa do zasilku w czasie zimy. nie otrzymała 
również konkretnej odpowiedzi. Z tej też racji 
w azeregąch sezżonowców, panuje ozólne przekó- 
nanie, że w najbliższym czasie należy podjąć 
strajk ò przyznanie prawa ulzowego do zasił- 
ków zimowych, Zebrania ozólne sezonowców, ja- 
kie zapowiedziane są w bież. miesiącu mują po- 
wziąć w tym względzie odnośne uchwały. (k) 


Pamiętajcie o haśle: 
„Śwój do swego po swoje” 


Czy złożyłeś już daninę na akcję Str. Nar.? 


dawno ceny biletów tramwajowych do 
20 gr za przejązd, mimo to, że miasta 
te znajdują się w a wiele korzystniej- 
szej sytuacji materjalnej, niż Łódź, 

Klub Narodowy w rozwiązanej ra- 
dzie miejskiej m, Łodzi już w lutym br. 
uchwalił wniosek w sprawie wydatnej 
obniżki biletów tramwajowych. Do tej 
pory wniosek ten spoczywa sobie cicha 
pod zielonem suknem w magistracie, 
a mieszkańcy Łodzi dalej opłacać mu- 
szą. akcjonarjuszom tramwajów miej- 
skich słony haracz, albo też kilometra- 
mi chodzi pieszo do fabryk z jednega 
krańca miasta na drugi. Poprostu w 
sprawie tej nic się teraz nie robi. 

W sprawie obniżki biletów tramwa»= 
jów otrzymujemy od naszych czytel- 
ników liczne listy z prośbą o porusze- 
nie tego tematu i wezwanie całego spo- 
łeczeństwa łódzkiego do energicznega 
wystąpienia przeciwko systemowi, ja- 
ki od dłuższego czasu stosuje z powo- 
dzeniem dyrekcja K. E. Ł, Najwyższy 
już czas, aby obecny zarząd miasta 
interwenjował w tej sprawie i położył 
nacisk na wprowadzenie w życie wnio- 
ska Klubu Narodowego. Trzeba sobie 
jasno zdać sprawę z tego, że wobec 
ciężkich warunków materjalnych, w 
jakich żyje większość mieszkańców 
Łodzi, wobec rosnącego z dnia na dzień 
bezrobocia i wzmagającego się kryzy- 
su, a co zatem idzie, wobec poważnego 
obniżenia się stopy życiowej ogółu lud- 
ności, obecne ceny biletów zą przejazd 
tramwajami miejskiemi w Łodzi są 
stanowczo za drogie i konieczna est 
natychmiastowa ich zniżka, 

Nie watpimy, że głosy większości 
mieszkańców Łodzi, którą reprezentu- 
jemy. pobudzi wreszcie czynniki mia- 
rodajne do poważnego zajęcia się tą 
sprawą i do zlikwidowania dręczącej 
cała ludność Łodzi zmory płacenia tak 
wysokiego haraczu akcjonarjuszom K. 
E. Ł, 


W kilku słowach 


Z dniem wczorajszym na przeciąg 14 
dni do dnia 2 listopada rb. otrzymała 
wymówienie 1300 rohotników z wydziału 
drogowego, którzy dotychczas byli za- 
trudnieni. Po okresie wyrnówienia przy 
pracy pozostawi się część robotnikówy 
którzy nie uzyskali ZA do zasiłków. 


Na ul. Torowej 37 runęła ściana no- 
wowznoszonego domu, przyczem ranna 
została odłamkami muru Władysława 
Kowańczyk, Na miejsce przybyła pot- 
cja, która prowadzi dochodzenia, celem 
wyjaśnienia Pyza katastrofy. 


Rozpoczęte zostaly prace nad urządze- 
niom instalacji oświetleniowej w parku 
Źródliska oraz skwerów przy domach 
Z: U. P. U. Roboty mają być ukończone 
do połowy listopada i jeszcze w bieżącym 
roku zostanie zaprowadzone oświetlenie. 

* 


Dotychczasowy dowódca 10 dywizji’ 


piechoty gen. Olszyna - Wilczyński ma, 
przejść na stanowisko dyrektora Pań. 
stwowego Urzędu W. F, i P,W. Doe 
wództwo 10 dywizji obejmie pułk. sztabu 
generalnego Anczyk. 


Sąd grodzki w Łodzi rozpoznawał 
sprawę Arona Joskowicza, który po nie- 
udanym egzaminie skierował do kurato- 
rjum szkolnego skargę przeciwko dyrek- 
torówi żydowskiego gimnazjum Baldi- 
niemu, oskarżając go, że faworyzował 
uczniów, którzy lepiej płacili i dawał im 
tematy egzaminów. Joskowicz oskarżył 
również profesora historji Fajwela Lulę 
o to, że od brata jego wziął 500 zł za po- 
moc przy egzaminie. Poprzednia roz- 
prawa przeciw Joskowiczowi z prof. Luią 
zakończyła się skazaniem JToskowicza na 
4 miesiące aresztu i 500 zł grzywny, przy- 
czem Joskowicz stwierdził, że brat jego 
zapłacił 500 zł Luli, Wczoraj JToskoiwcz 
przyznal się do winy. oświadczając, że 
zarzuty skierował w zdenerwowaniu i 
niesłusznie. Sąd skazał Joskowicza na 
2 miesiące aresztu i 200 zł grzywny. 


Pola Szwarchard z ul. Śródmiejskiej 
nr. 16, będąc buchalterką firmy „Central- 
ny Przemysł Konfekcyjny* przy ul Ce- 
Fielnianej 10, wysyłała anonimowe listy 
do dostawców, że firma zamierza zgłosić 
złośliwą upadłość, wskutek czego dostaw- 
cy wstrzymali kredyty. Sąd grodzki ska- 
zał Szwarchard na miesiąc aresztu. 
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W sądzie okręgowym w Łodzi 
czyła się wczoraj sprawa Waleriana 
Kacperskiego, znanego rabusia, który w 
dniu 12 maja r. b. na polach przy ul. Brze- 
zińskiej usiłował zastrzelić, a później za- 
rżnąć nożem kochankę Helene Noga, któ- 
ra zerwała z nim stosunki. Kacnoerski 
skazany został na półtora roku więzienia, 


zakoń- 


. 
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R, Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


ZIDE Łódź, Piotrkowska 286, 
j s e telefoa 262-53 = 
oleca w dużym wyborze wełay na płaszcze, suknie 1 mune 
dorki, jedwabie gładk e i desea'owe, piótaa b ale poś- 
cielowe, bieliźniane i stołowe. firaaki. kapy, kołdry 
i tiale wszystkie szerokości, bielizaę damską pończo- 
chy rękawiczki i t d. wszystko w dobrym gate” u 
ceny jakaajn'Ższe. n 16 471 


Jedyny chrześcijański Dom Towarowy W DZIALE MĘSKIM: 


ét Materjały szewiotowe, kamgarnowe na 
ubrania, palta i spodnie, eukna. koszule 
dzienne i nocne, krawaty. kołnierzyki, spin- 
M ki, kalesony, szelki, podwiązki, teczki chu- 
steczki. portfele. portmonetki, parasole i la- 
9» ski. getry. pulowery i więcej tia 
. z 5 rękawiczki wełniane i skórzane, aparaty do 
-- Zgierska29-- w Łodzi Limanowskiego 28 | golenia i przybory i t p. 
poleca po cenach stałych lecz niskich — bo fnbrycznych w DZIALE DZIECIĘCYM: 
z a 
JI IE Niedźwiadki, kompletne ubranka dla 
na niemowląt, pulowerki. garniturki do chrztu 
pończoszki. koszulki, kaftaniki. czapeczki, 
ng 16 478 ZIM kołderki flanelowe i watowe, kapki eta- 
na minowe, pieluszkowe towary, branzoletki 


W DZIALE DAMSKIM: W DZIALE KOSMETYCZNYM: 


JEDWABIE naturalne | „Schefbler i Grohman", pu- | „Wody kolońskie, pudry. perfumy. 
ı sztuczne na suknie, bluski, | |[owerki, swetry, chustki, dełka. grzebienie, lakiery do paznogci, 


bieliznę i komplety. WEŁNY parasolki, kołnierzyki, poń- gałki kąpielowe. pilniki. pędzle do gole- 
na suknie, kostjumy, palta, czochy, bielizna trykotowa | 7% kamienie do tamowania krwi. krem |. 
komplety i spódniczki, Pół- i wyrob firmy L. Plibal*: przeciw Roo AŻ siara podpinki Y K 
wełny, Etamin y, Flanele, | oA aen ocna dzienna to. | M DZE Pierwsza Chrześć jańska Wvtwórnia 
Plusze, Velvety, szlafro- Rae BA a + SĄ W DZIALE GUMOWYM: nmn 
kowe, piżamowe,fartuchowe | rebk, paaki, cnusreczci, Kalosze, deszczówki, śŚniezowce dla 


wszelkie towary białe, wy- szlafroki, kołdry, rękawiczki dzieci i kobiet oraz atrykuly gumowe dla Milardów Automata 


roby firm „Žyrardów', | wełn ane i skórzane i t.p. | panów. pań t dzieci. ł 
o-xazx RUDOLF KRAFT 


w wieikim wybo' ze po cenach ŁÓDŹ, LIMANOOSKIEGO 45 ~ TEL. 243-47 


przystępnych i na dogodnych 
warunkach poli ca Poleca: lukensowo w konans bilardy — ha czata. 
dn'eszych warunkach, Na składzie meble w xompietac 
Z. Zagańczyk, Łódź)|; 5) egyńczo. n 15074 
Fabryka: Piotrkowska 158 
Skład: Piotr, 165, Tel. 249-91 
Oprawa obrazów 
nę 149 


Mi! LIBII 


ża Hn iiomiaż ii 


1-1Dźwigary, Zelazo[”] 
elazo do betonu 
Gwożdz'e i śrubę 
Okacia do oievów i kachn' 
Kachnie westfalskie 
Kotty do pralni 
Piece żelazae 
Zamki i zawiasy do drzwi 
i okies 
Okoa lano-żelazne 
Siatuę ocynkowaną aa płoty 


Ceny najtańsze. 


s 


OWOCOWE 
PARKOWE 
DRZEWKA sv. 


różne, rośliny złmotrwałe. Dalile — Gieorginie poleca 
w wielkim wyborze 


JERZYKOŁACZKOWSKI, 
Gospoparstwa Ogrodnicze Łódź, 
ul. Piotrkowska 241. TELEFON Nr. 222-00. 
Kwiaty cite i doniczkowe. — Nasiona. 
Ceny jak w szkółkach. Cenniki na żądanię. gison 


m... ama niewa tuo u abod y uta A 


miga, timme ciami 
HEN" 


a 
yn 


Gennik! na żądanie. 


[.Nrryżónowy 


Spórka z ogr. odp. 


w Pozrarin, mita Szewska 16. 
Telefon nr. 30-38 i 36-09 


Z SRŁAD OPAŁU 


Seweryn Szczygielski 
ŁODZ - WĘGLOWA S ~ Tel. 144-93 


Poleca WĘGIEL z konalń: 
z Juljusz, Kazimierz, Modrzejów i in. 
Kocioł Drzewo sosnowe w szczapach i rąbane, 
do centralnego ogrzewani+ || koks kowalski i do centralnych ogrzewań. 


systemu Strebla 13 mkw. po- i z 
wierzchni : ogrzewalnej £ cd Ceny niskie, A Dostawa własnemi końmi. 


NERWOL 


Fr. Polaszek. budowniz 
Chemika Dr. Pranzosa 


Gostyń (Wkp) 
Nacieranie stosuje się przy: 


REUMATYZMIE 


kłucia z powodu przeziębienia, postrzale, fschiasie itp. 
Do nabycia w aptekach. Wyrób i główna sprzedaż: 


sf jA MIKOLASCEKA, LWÓW, KOPERNIKA 1. 
n 


SKLEP GALANTERYJNY 


„HELENA“ 


ŁÓDŹ, ZGIERS%A Nr. 15 Ro 
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JUZ NADSZEDŁ NOWY TRANSPORT APARATOW 


WALORYGINALNYCH 990 D E O N»? 
nowy model marki „ORATOR ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGRE NO - 


A. KLINGBEIL |; .::=" pr 


przedstawiciel na Łódź wł, Piotrkowska 160 | | KOGUTKIEM 
WARSZTAT REPERACYJNY — GŁÓWNA 12 sA Śnoonitm 


ga tylko ma płytach „ODEON“, Comia", „AS MASTERSYOKE, A] laee aE 


ZAYTO+WOWANIE : 


BÓLE GŁOWY 
MIGRE NA, NEWRALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA , PRZEZIEBIENIA 
[>] I AATRETYCINE, 
IAWOWE.KOSTNE i T.P. 


seessseesese 
OGRODY WIDZEWSKIE $705 **xowicki 
Szkółki Drzew Owocowychi Ozdobnych 


8 ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW | | Polecatw wielkim wyborze na sezon zimowy swetry damskie, męskie 

——— SPECJALNA HODOWLA ROŻ —==— 3 zEzneaca KO GUTEK. |i dziecięce. Specjalność komolety dziecięce į „niedźwiedki" 
Majątek Widzew, Poczta Pabjanice, Województwo Łódzkie » SPAZEDAJĄ apyrex;| |oraz duży wybór bielizny, pończoch i ręvawiczek wełnianych. 
Pind || | zi a i óm 


Skrzynka pocztowa 54. — Katalogi na żądanie wysyłamy bezpłatnie — Tel. 341 


O OWCE RRC CAWRCKK RAZY WRA W ORDRE S EES R 
< — mieszanki, dropsy 1 śmietankowe A M 
arotkicqo groszowe to towar pożądany 1 wyróż NE E B L E 


ng 14605 


FUTRA 


p/g ostatnich modeli 
wykonywa najtaniej 


aktad Kuśnierski, Adolf Ferlecki 


| KAPELUSZE - KRAWATY - SKARPETKI - SZELK. 
RĘKAWICZKI itp. - DLA PAN - POŃCZOCHY - RE- 
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA” 
|Lódź, g Artsa s M. KOŁODZIEJSKi 


n 14315 


niany przez klienta 


Fabryka Cukrów St. Marecki, Pozna komplety i pojedyńcze 
nz 14 62% poleca 


LA . A łk 
Cypryński, Łódź td), l Hawrot I8, skiej kastowy 
UWAGA! Kilińskiega 229. Doiazd tramwajem 3 41 17 a amea e- przynajmniej $00/c na opale, 
i RR golujesz i smażysz z podwó!na szybkością, 
Najsmaczniejsze pierniki wypiekane tylko WRA Z MED — BEM RE U T R A utrzyinasz zataki stale pk A Re Oem 


niu wypróbowane) z najlepszym wynikiem. 
Nadaje się do każdej kuchni wegłowej, 


Fajerki „POLAROS” 


Emil Lange, Łódź, PI. Reymonta 5/6 
tel 22'-86 


na miodzie stołowym sztucznym „ROSTA“. 
' Każda paczka zawiera receptę na pierniki. 


pg. ostatnich modeli 
nowe oraz wszelkie 
roboty kaśnierskie 


wykonuje dypl. mistrz 


WACŁAW KAWECKI 


Piotrkows 'a 113, tel, 207-76 
ug 18020 


Firma egzystaje od roka 1900 

MAGAZYN WYKWINTNEGO 

n 13816 OBUWIA 
DAM3sIGGDi MĘSKIEGO 


B. SUMERA iSYN 
ŁÓDŹ, NAWROT 19 


Miód stołowy sztuczny „ROSTA“ do smaro- 
wania chleba jest najtańszym, smacznym i po- 
zywnym produktem. 

M ód stolowy sztuczny „ROSTA' do nabycia 
w każdym skladzie kolonjalno - spożywczym 
i składach kawy. à dsl 


n 8h 


Numer 24% = ORĘDOWNIK. poniedziałek, 21 października 1935 = Strona 13 


=o mn aa p a OE ŘS 


Nowootworzona CUKIERNIA „SPORTOWA” , węże goa od > a A ERA obfitować będzie w znane 


to jedyne w Łodzi miej:ce spotkań wszystkich sportowców. Przejazd 2, tel. 191-75. n iesw ze swej dobroci i przedniej jakości wyroby cukiernicze firmy Józef Piątkowski. 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński E+ obawiaś Uniwersytet Ludowy w Dalkach 


Największy czas zapisywać się na pięciomiesięczny 

Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 własnego wyrobu kurs zimowy męski, który rozpoczyna się 2 listopada. 
połeca na sezon jesienny. wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, Ponadto prowadzi się kuray rozszerzone dziewięcio- 
jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały 


w zakres manufaktury wchodzące oraa pończochy, skarpetki i rękawiczki po ś 
cenach bardzo niskich. Obi rasai nie obowiązuje do kupna. a 18 800 Łódź, Rzgowska 62. Adres: Uniwersytet Ludowy Dalki p. Gniezno. 


a n 16 472 


| CYNAMON IQ Ws%rzTox DRZEWKA OWOCOW 


K. Buchalski zg 309/400 miesięczne. 


ino CORSO, Łódź, Legionów 2/4 


a 15618 Dziś i dni następnych: 


UOMTNNNLLCTTI . t iel u P k 
NIE CHCE WIEDZIEĆ KIM JESTES ||$ muona y = RAE A ee areo 
Początek w dni powsz, o godz. 4, soboty, niedziete i święta £CUANICZNA $ 5 A 
o godz. l -tej, Ceny mie se od 50 i '4 groszy. ód << O. SZULC, Łódź, Brzezińska 138. 
— orze g . | — <a 
kuchen- ; s ZAKŁAD WYROBÓW 
Wytwórnia piecy kafl.- szam, nych w Łópź najlepszy towar Zysk TL Ż SKÓRZANO-GALANTERYJNYCH 
i kuchen przenośnych p. f. Aleje każdego cziowieka s 


Kościoszki 67 


4 Telefon 140-93 


Cena zł 1,20 w pudełku zł 1,50 


ooo w rataku sej (ASB J, Jabłośski i S. Moszczyński 


rp 4447 Łódź, ul. Główna 11 przy Piotrkowskiej. 
Polecamy: 


` Kufry, walizy | sakwojaże wszelkiego rodzaju. Torebki 
| | damskie, porttele, papierośnice, teki I tornistry dla szkół 
oraz śniadaniówki — Pozatem połecamy paski bagażowe 


KOŻMINEK 


ŁÓDŹ UL. GŁÓWNA Nr. 51 


Przyjmuje wszelkie zę zduńskie 
i poleca znane ze swej dobroci wy- 
roby po cenach znacznie znizonych, 


n 1651 


iran a 
MEBLE 


modne. trwałe i tanie kupisz 


AŻ doc dok l bodo tylko w katolickim zakladzie | 
a am TRA Ż Z ZWÓC 3 z m plecaki. ng 15 525 
stolarskim o przemiale, gospodarski| wszelkie reperacje na miejscu! Ceny zniżone 


. r i a 
A. Koprowsk age z jedną lub dwiema pa WYW 


7 Zgierska 56. el. 234-88 : 
KONFEKCIJE ae tui Aa: A NAJSTARSZY CHRZEŚCIJAŃSKI 


damską, ką. dziecięcą i uczniowsk PCZNICA  |downik, Łódź pod „Ńiłyn”. 4 
Babys motie W GASAE Akie] Kossa at it pi MAE nai Skład towarow bławatnych 


E. Martini A. Norenberg matma Rowery, sosed  rrm PFEIFFER 


Tol. 172-07 D i fir ni 
Łódź, Piotrkowska 160 (narożnik Głównej) Oddziały: we- najkorzysi niej w fir ie ŁÓDŹ, uł. NAWROT 13 
w sklepie firmy R. Schafrick, Dział miarowy. wnętrzny i chi- ST. RĘDZIA Łódź, poleca duży wybór towarów mundurkowych dla 
WIELU rurg. Szczepie Bałocki- Kyaox nr. 9 uczenic I uczniów oraz różne wełniane, bawełniane 
nia psów prze 014814 i jedwabne towary. Uprzejma í solidna obeluga 
ciw nosaciźnie É ae a r Ea T Niskie ceny Firma egz od 1902 r. n 14783 


Zegarki, obrączki i biżuterie 


kupuje i sprzedaje 


DRZEWKA m" Sirzyżenie 
oey i koni, kąpiele dia psów 
pienne, karłowe. palmety, agrest, porzeczki, szczepione wi- Z ap AA 


norośle, brzoskwinie, morele alejowe, ozdobne, ezpalery|ą_q į od 3—(.ej. 


ochronne i ozdobne, róże w wielkim wyborze poleca po n 14 345 | | | 
cenach konkurencyjnych Leon Kołaczkowski, Łódź, Prze. RA „AŚ ii] s n92 najtaniej 
dzalniana 86, tel. 115-02. Dojazd tramwajem 3, n 16582 Wytwórnia Fabryka waj. Sarenet dru >. 222! firma chrześcijańska 


Galanterji Skórzanej =. wez mae 
Drzewka, KTZEDY owa? I ozdobne Zygmunta Tryszkiewicza "Ród uf, Kiińskiezo 167 R. KOWALS KI, 1404, Piotrkowska 3 


w wielkim wyborze. MUP” Specjalność KARŁY. WWR Łódź, Zgierska 63. Lp l Baj 


Ceny reklamowe. Kolonja i przystanek tramwajowy. | Poteca pasy koalicyine. koniki lkich siatek <lrucinusch. Dojnyd U e a . p . 
CHEŁMY, poczta Zgierz, Skrytka pocztowa 57. poł onkowie cenach Waage S$ 0 OB pip (l IAIN (W ki oplan í 
n 1657 Ł. wa JE żak 14: A SB Lege z | 
6578 ZDZISŁAW -MORACZEWSEI. KRAWIEC DAMSKI 


WYTWORNIA OBUWIA A FUT Saralan i zwykłych oraz na pokrycia "%5 


BRAUN i WALICKI J „NAGIBOR* Łódź, ul. Zgierska 107 
ŻA Bałam Rook i Waan lamka | z CE GO DO Ba 


poleca na sezon jesienny i zimowy naj- szcze | kosrinine oraz obstalnn 
now-z? fasony obuwia męskiego. damskie- Łódź, Nawrot 2|k furzan no cenach pripete 
go i dziecięcego z najeleganiszvch skór 1, 202 2 nych. ŁÓDŹ. Prz="tzd 16, m. 22 

krajowych i zugranicznych, tel. 0 ne 15075 


Ceny konkurencyjne! n 16577 Ceny konknrency'ne ! F T pig ostatnich modeli poleca 
UR,  iubiler-Zegarmistcz |EUTRA, bik foóńni A MANISLEWSKI 
JE Łódź, Piotrk ba 93, telef 144-38 
ER. DĘBOWSNKI| GG Fstrkowska 93; toitena 14858 


n STUDNIE 


| wykonuje wszelkie prace w zakresie jnbi- |g 
wiercone artezyjskie 


lerskim. Kupuje stare złoto, srebro i dio- 
POMPY ręczne, maaeżowe 
i meche-'czne 


* gie kamienie, | n 16 674 
A. KozłowskiiA. Klusek - Łódź, 

WODOCIĄGI "=": 

WIERCENIA BADAWCZE 


Szosa Brzezińska 1% Tel. 140-92. 
SKŁAD ŻELAZA, FARB I MATERJAŁÓW BUDOWL. 
i | li | | 
J. Koptzyński I $p. 
Poznań, ul. M. Focha 127. Tel. 60-42 


Polecamy na akładzie: Żelazo dla kowali, okucia bu- 
dowlane, gwożdzie, narzędzia rolnicze, stolarskie, 

Przedsiębiorstwo wiercenia studzień | zaklada» 
mie wodo.lągów. Fabryka pomp. dz 8 904 


ALLO! Tel. 205-35 narzekaja starzy mlodzi, że ze 
arek kiepsko chodzi Najlepiej” 
najtaniej reperuje najprecyzyj 

niejsze zegary, zexznrki antyki 
zegary fanta. kontrnine | elektr 


JAN CHMIEL 


ŁODZ, Nawrot 2. (róg Piotrkowskiej) 


MASZYNY DO SZYCIA l 160 
gwarantowane syst. „SINGER“ 1 

z wszelk'emi przyborami do haftu, cero- 
wania, mereżkowania jtd. Dostawa na koszt 
firmy, liustr, katalogi wysyła bezpłatnie 


CENTRALA MASZYN, traktów, Dietiowsta 106 


na 16018 


| Nowośći Nowośćł 
KANAPA - ŁÓŻKO - FOTEL . ŁÓŻKO 
loraz FOTELE KLUBOWE, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzesła, Materace hiujeniczne poleca po cenach niskich 
i na dogodnych warunkach 
Zakład Tapicerski TADEUSZ PAWEŁCZYK 
n 15995 Kilińskiego 218, nar. Napiórkewskiegu tel 257-33. 


H 
A 
L 
L 
o 


ng 15 550 


wapno sulejowskie, suche i lasowanć, cement, papę, 

smołę, trzcinę, urządzenia do pieców I kafle. 
Artykuły malarskie: Farby klejowe i olejne, emalje, 
pokost, terpentyna, lakiery 1 przybory malarskie. 
Wypożyczalnia drabin, deseni, szczotek i pendzli. — 
Zamówienia na artykuły dostarczamy na miejsce. 
OBSŁUGA SOLIDNA A KONKURENCYJNE. fiy 
n 19 


jubuier zegarmistrz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


| poleca w wielkim wyborze platery, zegary; 
zegarki. biżuterie, obrączki ślubne z wła» 
Bnej wytworni. Wszelkie reparacje w zakres 
zegarmisirzostwa | jubilerstwa wchodząca 
wykonuje solidnie I tanio, a 14494 


Swój do swego! Swój do swego! 


 Utytów Polak nie kuj 
dów Orędownik ogłoszeń nie przyjmie, 


Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno słowo, 

I, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 36 groszy. 


Znak oferty naprzykład: s 18 924, n 2 746, d 17% 
it, d m 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

sią do godz, 10,30, w soboty i dnl przedświą- 


jąc yt shy dp 
1. DOMY-PARCELE okazja interes, dający 10 000 zł|budynki nowobudowane, 5 óra | 

rd waka $ powa we: RO od BASRÓA NA >ą Mindler, 12 

warunków do odstąpienia natych-| Krotoszyn. Pisstowsh 
EUER hy E pu kewi SE, PŁ a Ordtwnik ię a N ZEL dobrej, zabudowania masywne — 
resami. dogodne warunki. korzy: | o L RZE Gospodarstwo żywe, martwe, inwentarze, objęcie 
stnie sprzede Gimnazjum, garni- "GF 


Malarz 
może objąć zakład mal: 


zon. dala: A tada byt 


i 
BY CJA zazewnian z. obada noc? 
głoszenia: W. Lemież, Gr 
Kamienica Wkp. "016606 


Poznań nowa bez podatków stem- 
pli dochód 18000. cena 95 004— 
wiele innych Kwiatkowski, Po- 


Pierze - puch 


f ci 5 najtaniej poleca 
znań, Działyńskich 10, zd37 943 Stnaisław Dra 
= kowski, Poznań, 


Wierzbięcice 13. 
Najnowsza czy- 
== sSzczalnia pierza. 
zdg 57 456/7 


MOE TON WET: r 
K=-"qg 
ET a ZIE ZARAZA) 


Mam 


3000 złotych w interesię, żądam 


szczerych propozycyj od inteli- Gospodarstwo 
gentnej i korpulentnej pani, cel|34 morgowe pszenna ziemia, żywy 
martymonjalny. Oferty Oredow- martwy inwentarz sprzedam. — 
nik, Łódź, Do „Młody emeryt". |Michał Zimny, 

ng 58 poznański d 

Kawaler Gospodarstwo 
lat 27, maturzysta, posiada go- w mieście 


tówki 5000 zł, pozna pannę z do- 


brej rodziny gotówka lub realno-|1lom masywny, 4 ubikacje, chle- 
ścią. _ Rzecz traktuje się poważ-|WY: ż morgi ziemi, 4000, Mindler, 
nie.. Na żądanie fotografia. Ofer- | Ńrotoszyn, O Aaa 

ty M odowikk, Pabjanice, Darto za_57 50 

carska 5. n 16 639 D 


Swatka 
pojenay matrymonjalnie. 
uódź, Dowborczyków 38, m. 3, 

16 565 


zaraz na sprzedaż 10 ubikacyj, 1 
miejsce do budowy z ogrodem w 
Raszkowie. Cena kupna podług 
ugody. Zgłoszenia Nowak — 
Ostrów _(Wikp.) m. 
skiego 7, 


Gospodarstwo 
w mieście 


„Tola.“ n 


Kawaler 
25, posiadający sklad poszukuje 
celem ożenku panny z gotówką. 
Oferty z fotografią Orędownik, 


Poznań zd 51 272 

Kawaler inwentarzem 8000, wpłaty 6500, 
osiadający 8 mórg. lat 35, z do- PEEP Stoning; 

zał rodziny poszukuje celem o-| = 

żenku panny do lat %0 z gotówką 

Oferty Orędownik, Poznań 
3 zd 54 319 


zd 51 504 


Dom 


czanej. okolica Poznania. korzyst- 


Kupiec ne 8,500: Woźniak, Stoszew, Ko- pletny, wpłaty 7 000, Klos. Gnie- Dnia 
na kierownięzen stanowisku, Jat| sickiezo 14. zd. T 297 | 200, Lecha. PRE 13 października zaginał weksel na 
, pragnie si żenić ia, inte- zł wystawiony prze: roni- 
TENEN do lat 80 (najchętniej z Dom Gospodarstwo sława Kalinowskiego na zlecenie 


prowincji). Łaskawe oferty z fo-|2 pokoje kuetinia. 2 


tografją Oredownik. Poznań domu korzystrie 2500. Znaczek. 
nz 16.801 Woźniak, Stęszew. Kosickiego 18 
Panna Sa. 
szatynka posiadająca skład kole” Sprzedam 
njalny wyjdzie zamąź za urzędni- si: lad 4 
ka luh rzemieślnika. Oferty Ore- ponai EALA sklad kulon: 
downika, Poznań zd 5T 568 wiatowem, W, Lehmann. Pnie- 
Wdówka wy. Wroniecka 4. zd 57 352 


z dobrem charakterem, usytuow4- 
na, lat 40, szuka meża wdowca, À ò 
kawalera starszym wieku. Oferty zabudowania nowe. murowane, 2 
Oredownik, Poznań zd 51 535 krowy. świnie s 


2500. Szymala, 
Panna sławska 2. 
lat 35, gotówką 4 pokoje meblowa- z 
ne Poznaniu zapozna urzędnika Rzeżnictwo 
celem ożenku. Zgłoszenia Orę-|skład, 4 pokcie kuchnia. rzeźnia, 
downik, Poznań zd 57481 pa aeran PW wpłaty (4000. 
lak Bteszew. Kosickiego 15 
Kawaler oźnia eszew psickiego 13 


zd 57 384 
lat 26, gotówki 3 000— lub, wiecej 
wżeni się w interes lub własność. Dom masywny 
Oferty Oredownik. ARA w Krotoszynie, 4 ubikacje, 


Kawaler 
lat 30, posiadający kamienice Ph- 
znaniu 8500 rocznie szuka żony 
gów, majątkiem. Oferty Ore- 
awnik,. Poznań zd 51 474 


Dla 
mej córki lat 23, późniejszej wla- 
ścicielki ogrodnictwa, 20 mórg 
drenowanej ziemi, zabudowaniem 
przy Poznaniu poszukuję meža. — 
anowie poważni z odpowiednim 


zd $ 


chle- 


Mindler, Krotoszyn, 


zd 51 503 


Dom . restauracja 
dwiubietroto? 15 ubikaeyj. chle- 
wy, ogród 12 

Mindler, 
12. 


Krotoszyn, 


Gospodarstwo 
65 mórg pszennej, żytniej, zabu- 
dowania obszerne masywne bez 


Kawaler 
1at 23, ma zamiar otworzyć skład 
towarów krótkich, poszukuje pan- 
ny krawcowej do lat 28 celem 
ożenku majchętniej z Poznania. 
Oferty Orędownik Poznań 

zd T84 


Która 

m pań zechciataby ulżyć niedoli 

bibdnemt marao aias, Póź- 

riejszy ożenek niewy' czomy, — 

Oferty Orędownik, Poznań bi 
zd 57 628 


Pinna 
lat 36, wyprawa 2000 zapozna 
urzednika, rzemieślnika na stałej 


-WAR SZAWA 


Wtorek, 22 października, 


posadzie. cel matrymonialny. — |1 
Oferty do Orędownika Poznań 
zd 579 
R, 
Starsza ; 


pani poszukuje starszego pana cel 
matrymonialny. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 57 545/6 t 
amm e a i i anegdacie** (Przed- 
Jeżeli miescie Wola); 18.45 muzyka lek- 
chcesz wyjść zamąż, lub sie oże-| ka; 19.00 wiad. rolnicze: 19.10 — 
nić. zgłoś sie do chrześcijańskiego | 9rogram: 19,18 płyty; 19.80 wiad, 


Biura Matrymonjalnego „Amor”.| Sportowe; pogadanka ak- 
Sosnowiec, ul. Będzińska 39, tel.|tualna; 19.58 koncert europeiski 
14-49. n 15626]72 Wiednia: 22.056 dz. wieczorny: 


22.15 „Obrazki z Polski epółczes- 
nej”; 22.20 fragm, z dramatu mu- 
zycznega Wagnera „Złoto Renu“; 
22,45 feljeton  „łMuropejczyk eje 
bawi“; _ 23.05 muzyka taneczna: 
23,80 odczyt w jezyku włoskim 
„Polska poetka Italji* (Marja 
Konopnicka). 


MEET E 
E: SPRZEDAŻE jej 


Magiel 


do sprzedania. 642, ul. Piwna 
45. n 16 564 


20 pszenno-żytniej, 1 
murowane, kompletnymi inwenta- 


» zł |rzami, ( < 
odzisk | Wiak, Dopiewo. Poznań. Znaczek 


piec do kawy palenia wielkości 80 
funtów, zapęd reczny, A. 
da, Pniewy, Wroniecka 4. 


kolonjalka, chlewy, ogród, wieś 
kościelna, 


6500, Mindler, Krotoszyn, Pia- 
stowska 12, _ _ md 57502 Mieczarni 


Mrowino, pow.j'łwupiętrowy Leszno, ladne poto- 
zd 57 571 |żenie, 


M. Pilsnd-| beznazannym stanie. są korzy- 
ng 16 633] Stnie 


12 mórz. zabudowania murowane jinwentarze 


Piastowska | Kwiatkowski, 


skich 10 zd57946|wienia Michala Stańczaka (bez 
">. daty) Gmina Lutomiersk, wieś 
Gospodarstwo Zelew. weksel unieważniam, 


2 pokoje kuchnia, 4 morgi bura-|90 mórz ziemi 


morgi przyj” mórz ziemi 


Poznań zd 58 055 Limanowskiego (dawn. Aleksan- 
"Ę $ drowska) w pralni. n 16571 
Mleczarnia 
_|pelnym blegu, domem mieszkal- 


zakład z 


1.000, 
Ofert 
wy, morga ogrodu, stodólka, 5 000! 
Piastowska | 


Suwalska 7, przy Napiórkowskie- 
go Szymańska, —__n 16570 
Ę 11. KUPNA | Dropsy 
i 
Kupię. 
Eni s do cukierki 


000. wplaty 6600 zł. pisc do kawy palenia na 
Piastowska 100 funtów, 
zd 67501 szenia Orędownik, Poznań 


majątkiem ewentl. inwentarza, 18000, wpłaty 3000. do 12 tysie gotówka.  Wosiń- 
at 30 zechcą ożył” słoty” da Bartkowiak, Dopiewo Poznań. [ski Rozdrażew. pow. Krotoszyn. |to szczyt dobroci. Żądać wszędzie 
Oredownika, Poznań zd 57 087 zd_57 242 J 58067 Pg 5794/53-40,22 


cerskie z płyt; 10.15 przeglad 
życie kulturalne Śląska: 18.30 od- 
czyt p. t. „Znaczenie 


cze regjanalizmu"; 18. 
19.06 felieton sportowo-turysty cz- 


audycja poświecona 


22.20 mnzyka lekka z płyt. 


ak, Stęszew, Kosic 
zabudowania kiego 13 sd 51 385 


Piekarnia, Cukiernia 
i Kawiarnia 


z wzesrokiem gonnie zi OWSA 
j az wynajęcia. 
bo-| Orędowni d 4.450 


Swol 
Dzierżawy gospodarstwa 
do BO ora, dobes ez Ana 3 
je. Zgłoszenia do agentury Ore- 
donna. Uhodzieł. ng 16604 


6 600 bez długu. Bartko- 


zd 54 231_ 


Sprzedam 


rędownik, Poznań 


zd 57 3853 


Dom - piekarnia 


bardzo dobry interes 


w dzierżawę. dzienną przeróbką 

1—3009 1. m aa goiescnie DOBRE 
je_Siwi niezno, 

ya c zd BT 415 


Dom 


dobrym stanie sprzedam 
natychmiast, roczny dochód 3 600. 
Informacje: Effenberg, Leszno 
Komeńskiego 4 n 16 416 


1 silnik 


prądu stałego, mocy 5 KM przy 
1000 obrotach na min. dla napie- 
cia 440 V wiacznie rozrusznika, 


1 silnik 


prądu stalego mocy 5 KM przy 
1.350 obrorach na min. dla napie= 
cia 440 V włącznie rozrusznika. 
Powyższe silniki, używane lecz w 


Zaprowadzoną 
kawiarnię 


skład bławatów, mieszkanie wy* 
dzierżawi gospodarz, miasto han- 
dlowe, powód wyprowadzka. Wa- 
runek ugoda. Zgłoszenia Orędow- 
nik, Poznań zd 57 107 


Piekarnia 


składem kolonialnym. wiosce ko- 
ścielnej do wydzierżawienia Zd- 
raz, dzierżawa 35 zł. Kapuściński 
Borek, Rynek 11. 


22. ZGUBY 


Zaginął 


weksel trzysta złotych z wysta- 


do nabycia. Oferty do Ku- 
riera Pozmańskiego zdz 46 968/9 


Resztówka 


100 mórg pszennej zabudowania, 

nadkompletne przy 
000 reszta amortyzacja 
Poznań, Dzialyń- 


mieście 45 


n 1 


buraczanej, bu- 
inwentarz kom- 


dynki masywne, 


buraczanej, bu- 
dynki masywre, bez inwentarza 
sprzeda korzystnie Kłos, Gnie- 
zno, Lecha 4 ng 16 628 


Mleczarnia pełnym 
biegu 


martwym, żywym inwentarzem. 
lom mieszkalny, 8 ubikacyj tanio 
sprzedam. Oferty Oredownik 


Wacława Kalinowskiego, płatny 
w Łodzi, który niniejszem unie- 
ważnia się, n 16 569 


Bi ROSE "COW 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia — najelegantszych 
sukien ślubnych i halodsch. Łódź 


Wytwórnia 


luster Franciszka Turniaka, — 
Łódź, Pabjanicka 1. Przyjmnie 
obstalunki na wyroby lustrzane. 
Odświerza, przerabia stare. 

n 16 027 


tanio 14 000, 
Wędzikow- 

ski, Poznań. Piekary 11. 

zd 58 056 


Malarski 


warsztatem. mieszka- 

niem, w tem pół roku dzierżawa, 

miasto prowincjonalne. 

y Orędownik. Poznań 
ST 4 


urządzeniem 


Chrześcijańska 


wypożyczalnia — najolegantszych 
sukien ślubnych i balowych Łódź, 


Eukalyptusowo - Mentolowe w 
torebkach i luzem oraz Słodowe. 
Anyżowe, Miodowe z pszczółka. 
l wia Śmietankowe z fa- 
ryki 


Roma — Poznań 


zaped ręczny. Zgło- 
zd St: 


Kupię 


dom nadający się na rzeźnictwo 


dniejsze'*; 19.10 program; 19.20 — 
płyty; 19.30 wiad. sportowe: 22.30 
tenorzy Gigli. Volpi i Fleta z 
plyt; 22.45 opow. „Pojedynek w 
Szanghaju". 


Łódź — 13.35 nowości z płyt: 
15.12 gielda łódzka; 18.30 rozmowy 
z sluchaczami; 18.45 duety opero- 
we (płyty): 19.05 program; 19.30 
Tag 22.20 minuty literackie; — 
„36 muzyka lekka z płyt. 


Wtorek, 22 października, 

Tornń — 13.36 muzyka lekka 
z płyt; 15.15 giełda; 15.30 ntwo- 
ry ealonowe z płyt; 15.30 Telje 
tom „Flisący na postoju w Toru- 
niu”; 18.46 fantazje z oper (pły- 
ty): 19.10 program; 19.30 sport: 
22 muzyka 6alonówa z płyt. 


Wtorek, 22 października. 
Poznań 6.30 aud. por. z Warez.: 


Wtorek, 22 października. 
Katowice — 13.35 melodje Mo- 
niuszki i starodawne pieśni ry- 
dowy; 15.17 wiad. bieżące: 520 
chowaw- 
PA płyty; — 


ny; 19.10 programy 1 przegląd 
prasy; 19.30 sport; ntwory 
Paderewskiego w wyk. prof, Al. 
Brachockiego, 
Wtorek. 22 października. 

Kraków — 13.35 koncert popn- 
larny z płyt; 15,30 arje operowe w 
wyk. Battiestiniego z płyt: 18.30 
adycj: ona Marji Konon- 
nickięi (recytacje i Śpiew): 18.45 
utwory Paganiniego z płyt: 19.00 


feljietom  „Grosseglockner-Hocha|- 7.50 program; 11.57 z Warsz: — 
penstrasse — najwyższa autostra-|13,35 foxtroty i piosenki z płyt: 
(la górska świata”; 19.10 program | 14.%0 przerwa; 15.15 gielda; 15.25 


19.20 płyty: 19.30 wiad, sportowe; |z Warsz.; 16.30 „Nasz kochany 
Strauss” (płyty): 16.00 z Warez.: 
18.30 slrchowisko dla dzieci: „Ja- 
cuś wyrusza w świat”: 18.50 dwie 
melodje z Fausta (płyty): 19.05 
wiersze W, Brzeskiej: 19,10 pro- 
SE: 19.30 sport: 19.35 z W 


Wtorek, 22 października. 
Lwów — 13.35 koncert orkiestry 
Jazzowej; 15.30 muzyka lekka z 
płyt: 18.80 skrzynka techniczna; 
18,45 koncert chóru mieszanego 
„lmtniazMacierz': 19.00 poga- 
danka „Lwów miasto coraz schlu- 


TATER: 

S. Rachmaninow gra własne 
kompozycje (płyty); 22.45 z War- 
SZUWY. 


E 24. NAUKA Do | 


szycia, krawiecczyzny, 
gruntownie 


zd 51 723| 


wykastaloony, najlepsze świadec- 
wa, 
wadzonych majątkach szuka po- 
sady, 


posady po 


cyn, (Pomorze). 


do 3 dzieci z francnskiem į szy- 

ciem od 1. iL Zgłoszenia świa- 

nontwami Ra i 

Ska, Wagrowiec. e 
zde 5T 580 


27.WOLNE MIEJSCA MA |) 
Tu 


na prowizje, 
PAK erty Orędownik Łódź. 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Cz 


utrzymuje sWwiężość cery 
w każdej porze roku 


ng 16 143 


pomocnik mleczarski dobrze pole- 

fopion ians 4 cony może sie zglosie. Oferty po 
> „|daniem warunków sklerowa . 
używane. Dozod”| Jasik, Dolsk. zd 56 876 


paracje. etroje- s 
nie. przewóR. — Posiadającemu | 

i 2000 dam dos'atnie źródlo utrzy= 
Ernest Weilbach, Lód mania. niezależną stałą pracę. — 
Piotrkowska 154| Oferty Orędownik, Poznań 
15 ng 141-95, zd 57 320 


Młodszy 


n 


Uczeń 
rzeźnięki, najchętniej z prowineji 
potrzebny zaraz. Dolata, Koto- 
wo, pów. Póznań. z 345 


Szmuklerka 
do robót szmuklerskich (pase- 
menteryjnych) potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia dr Oredownika, 
znań zd 51321 


Uczeń 
który chce sie wyuczyć fryzjer- 
stwa damsko-meskiego, potrzeb- 
ny ód zarazą Przybylski, Szamo- 
tuły. Kościelna 15. nz 16 608 


Starszy 
rolnik poszukuje doświadczonej 
kierowniczki gospodarstwa domo- 
wego =% 3 do 60% zl, kapitał 
zapewniony. _ Oferty Kurjer Po- 
znański zdg 57 381/2 


Wspólnika 
fachowca karmelkarza, gotówka 
zł. Oferty Orędownik Poznań 
zd 57 585 


Kroju 


bielizny, 


wynczą ajnowszym _ systemem 


szybko, Specjalistka 
Łódź, — 
n 16 568 


ypiomowane mistrzyni. 
awrot 9, m, 1. 


Lekcje 


najnowszych artystycznych haf- 
tów ży, tede , szydełkowania 
na drutach i filet, Łódź, Nawrot: 
9,m. L n 16 567 


26, SZUKA POSADY 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


Dla syna 
lat 17, wakam uauki zawodzie cu- 
kierniczym lub,  eukierniczo-pie- 
karskim, Gajewiez, Milosław. 
ng 16 506 


Drogerzysta 
młody potrzebny _ mniejszej dro- 
gerji Poznania. Pożądane dyplom 
trucizny. labor, Oferty fotogra- 
fja; pretensjami Orędownik, Po- 
znań zd 57691 


Potrzebni Panowie 


do stałego zajęcia w Poznań- 
skiem przedsębiorstwie handlo- 
wem, bez różnicy zawodu. Anga- 
żujemy tylko poważnych star- 
szych panów, zredukowanych 
nauczycieli i nrzedników, eme- 
rytów i wojskowych chętnych do 
pracy zewretrznej-hańdlowej 1 


Młynarz 
poszukuje posady od 1 listopada 
ewentl. jako samodzielny, mający 
wszechstronną praktykę. zna pro- 
wadzenie wszelkich motorów i 
reparacje. Zgłoszenia Oredownik 
Poznań zd 57417 


Młody 


urzędnik gospodarczy solidny 


praktyka intensywnie pro- 


Oferty Oredownik, Poznań 


zd 55 849 


5 000,— stalego zarobkowania, Zdacydo- 
gwarancji da inwalida cywilny z| wanych energicznych reflektan= 
protezą, dorogłemi córkami zajtów , z dokumentami  osobistemi 


przyjmuje szef firmy od ponie- 
działku w godzinach nd 12—13 
oraz 15—17 w Karowicach, Mtyń- = 
ska 5. m. 4. biuro. Pg 6103-42,77 


Rejonowych 
przedstawicieli na każde powiaty 
Byt zapewniony, Życiorya, gna- 
ezek, adresować: „Polskie Biuro 
Sprzedaży Okularów', Kościan. 

d 4501 


otrzymanie zaufanego stanowi- 
ska lub obejmie fije na rachn- 
nek własny. Łaskawe oferty tyl- 
ko poważnych firm Orędownik, 
Poznań zd 57 664 


tni, zdolny, beznagannej 

3 > Myśliński, Cek- 

zde 56 927 
Panna 

do bufetu gozówką 1000 zł. za- 

raz potrzebne, gwarancja zapew- 


niona 90 mies ęcznie. Oferty Ore- 
downik, Pozmań zd 58019 


Wychowawczyni 


aptekarzowa Koszut- 


E Stolarz 


na meble i bndowle samotny z 
gwarancją potrzebny. _ Oferty 
rędownik, Poznań zd 56 790 

pa aa 


Za wypożyczenie 
1000 zł dam posade kontrolera, 
inkasenta. Oferty Orędownik Po- 
znań zd 57999 


Agentów 
Zarobek do 15 zł 


„Solidny, n 16 566 


Humor zagraniczny 


„— Twierdzisz, że twój poprzedni pracodawca był tardzo 
z ciebie zadowolony. Czemuż tego nie napisał w poświad- 
czeniu? ' 
— Bo bał się własnej żony, która jest bardzo zazdrosna. 
(Trib. JI. — Rzym. 8. F 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — «o ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


na miesiąc listopad 1935 r. 


Przedpłata 


w zakladzie, strajków 


włącznie książkowego dodatku powie- 
ściówego. w Poznaniu w ekspedycji zł 1.95. w agencjach m 2.20. z od- 
noszenie do domi zł 2,20, na prowincji na pooztach 
niem do domu kwartalnie 7,01, miesięcznie 2,34, pod opaską miesięcmie w zł | 
w innych krajach mł 6,00. Przy T-niu wydaniach tygodniowo kosztuje „Orędownik** miesięcz- 
nie 2.35 zl bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych silg wyższą. przeszkód 
it, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 
nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odsakod 


Ogłoszenia 


i z oûnosze- 
olsce mł 500, 


owania. wem a wysokością ogloszenia, 


na stronie 6-lamowej 15 gr. na stronie 4jamowej przy kofńcn tekstu 
Z dRZCTUIERO 

z Przed wiadomo 
Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczezO 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 
15 gr. każde dalsze słowo 10 gr. Ogłoszenia do bieżacego wydania 
10.80. à do wydań niedzielnych i świątecznych do godz, 10.15 rano, 
powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Poznania, — Za wszystkie wiadomości i artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia | reklamy 


30 gr, na stronie czwartej 50 gr, na stronie drugiej 60 gr. 
inościami potocznemi 100 (A od 1-lamowego milimetra. 

nego wypadku 20% nadwyżki, 
nagłówkowych) słowo nagłówkowe (Mustel 
przyjmujemy do gódz.ny 
Za różnicę ruie'lzy zesta- 


odpowiada administracja w osobie p, Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rekopisów redakcja nie zwraca. 
Wychodzi codziermie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień następny. Nakład | czcionki: ZET PORE SDółka Akcyjna 
ozna św. Marcin 70. 


Telefony: 44-61, 14-%6, 35-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i późnym wieczorem tylko 40-72. = P. K. O, Poznań nr. 200 149. 


Strona 


' c= ORĘDOWNIK, niedieta, dnia 20 października 1935 = Numer 243 


POTEPIE 


31) 
Streszczenie początku 

Młody artysta - malarz Jocelyn 
Gilbert w skrajnej nędzy wiedzie © 
płakany żywot. Na domiar złego $o- 
na jego, z którą pobrał się z miłości, 
popada w straszny nałóg pijaństwa 
i staje się prawdziwą udręką nie- 
Szczęsnego potępieńca losu. Jocelyn, 
doprowadzony do skrajnej rozpaczy, 
sprzedaje za bezcen dzieło sg ri 
piękny obraz i rusza z synkiem, je- 
dyną swoją nadzieją, w Świat. Pod- 
czas swej wędrówki artysta przyłą- 
cza się do trupy cyrkowców, którzy 
sami nędzni t obdarci, przygarniają 
nieszczęśliwego Jocelyna i jego dziec- 
ko. Na prośbę ojca jeden z cyrkow* 
ców wytatuował na ręku dziecka ko- 
ronę hrabiowską i nad nią dwie lite- 
ry G. J. W tym samym czasie w do- 
mu bankierskim Dunbar i Balderby 
w Londynie oczekiwany jest przy- 
jazd nowego szefa, Henryka Dunbar, 
który przed 35 dopuścił się fałszer- 
stwa. Podwładnemu sobie urzędni- 
kowi kazał Dunbar podrobić podpisy 
pewnego młodego człowieka, człon- 
ka znanej rodziny, oficera 1 
tego samego co Dunbar pułku i pu- 
ścił v obieg fałszywe obligi na su- 
mą kilkunastu tysięcy funtów szter- 
lingów. Henryk Dunbar lekkomyśl- 
ny hulaka i utracjusz wciągnął, w 
swoje fałszerstwo młodszego brata 
jednego z» wyższych urzędników ban- 
ku, Józefa Wilmota. Dunbar wysła- 
ny został do filji banku w Kalkucie, 
w Indjach brytyjskich, niewinny zaś 
urzędnik Sampsom ilmot otrzy- 
mał natychmiastowe zwolnienie. Jó- 
zef Wilmot  poprzysiągł zemstę 
nikczemnikowi, który przestępstwem 
i kłamstwem zniszczył życie jemu i 
bratu. I oto po 35 latach wraca do 
Londynu Henryk Dunbar, aby ob- 
jąć kierownicze stanowisko w ban- 
ku. Jedynem jego marzeniem było 
ujrzeć ukochaną i piękną córkę Lau- 
rę, którą przed laty zabrano mu do 
Anglji. Fatum chciało, że zaledwie 
stanął na ziemi angielskiej spotkał 
się oko w oko z Wilmotemm, który 
przypomina mu krzywdę wyrządzo- 
ną przed 35 laty, Dunbar, aby zasza- 
chować swego wroga, oflarowuje mu 
posadę służącego u siebie. Wilmot 
pada ofiarą tajemniczej zbrodni, któ- 
ra rzuca cień podejrzenia na ban- 
kiera. W międzyczasie córka Dunba- 
ra, Laura, piękna panienka, oczeki- 
wała w Londynie na przyjazd ojca. 
W Laurze podkochiwuje się bez wza- 
jemmości Artur Lovel, syn pierwsze- 
gô patrona z miejscowości Shern- 
cliffe. W Winchester odbywa się 
śledztwo w sprawie zbrodni, popeł- 
nionej na Wilmociee W toku do- 
chodzeń sędzia śledozy:wydaje nakaz 
aresztowania bankiera Dunhbara. Za- 
rządzenie to wywołuje powszechną 

sensacją. 

W międzyczasie Margerita Went- 
worth, córka Jamesa Wentwortha, 
daremnie oczekiwała powrotu ojca. 
Biedna dziewczyna nie wiedziała bo- 
wiem, że ojciec jej miał przybrane 
nazwisko Józefa Wilmota i że to on 
właśnie padł ofiarą zbrodni koło 
Winchester. Przypadkiem dopiero 
dowiedziała się z dzienników o mor- 
derstwie, Intuicja powiedziała jej 


, tą mordercą ojca mógł być | cin 


odrazu 

tylko bunkier Dunbar. Młoda dziew- 
czyna wybiera się więc do Winche- 
ster, aby powiedzieć sędziemu o 
swych spostrzeżeniach. 

Zeznania Margerity wciągnięto do 
protokółu. Córka zamordowanego nio 
poprzestała na tem, lecz udała się do 
hotelu w którym mieszkał Dunbar, 
żądając widzenia się z nim. Bankier 
odmówił temu. 

Tymczasem trupa cyrkowców, 
wśród której znajdował się Filip Jo- 
celyn, inaczej Jocelyn Gilbert lub pan 
Jarvis przybyła do Shorncliffe, gdzie 
właśnie odbywały się wielkie wyści- 
gi, Podczas jednego z biegów poniósł 
śmierć dziedzic majątku Jocelyn- 
Rock, lord Haugton. 


Wiadomość o śmierci młodego lor- 
da, rozeszła się w mgnieniu oka, ale 
jarmark nie ustawał. 

Wieśniacy zrobili taki kawał drogi, 
żeby wziąć udział w zabawach, iż nie 
chcieli doznać zawodu, 

Przerwanie wyścigów, okazało się 
wielce korzystnem dla przekupniów i 
cyrkowców. 

Jarmarkowano w najlepsze, 

Mały Georges, kuzynek nieboszczy- 
ka, tańczył wesoło na estradzie przed 
barakiem pana Cadgersa, z różnokolo- 
rowemi wstęgami, pozawieszanemi w 
około dziecinnej główki. 


Filip Jocelyn powrócił do baraku 


późnym już wieczorem. 

-Trupa jadła obiad, dobra Nancy 
Cadgers odłożyła dla malarza kawalek 
zimnej szynki, kiełbasę, pół bochenka 
chleba í kwartę piwa, ale Filip nie 
mógł wcale jeść. Połknął parę kawał- 
ków chleba, pobił piwem i wyciągnął 
się znowu na wiązce siana. 

Przedstawienie rozpoczęło się na 
nowo; słyszał dreptanie kopyt końskich 
na arenie, słyszał trzaskanie z biczów, 
dźwięki dzwonków, wybuchy śmiechu, 
wesołe kłaskanie widzów i okrzyki dy- 
rektora cyrku: houp la! houpl 

Następnie ponury klown Herr von 
M big ać zaczął zabawiać publicz- 
n t 

Hałas zdawał się być ogłuszającym 
i drażnił podniecony umysł Filipa Jo- 
celyn. 

Ujął głowę w obie ręce i próbował 
myśleć, ale w żaden sposób nie mógł 


tego. 

Jakieś różne światełka różnokoloro- 
we skakały mu oślepiająco przed o- 
czami. 

Zdawało mu się, że konie cyrkowe 
kręcą się bezustannie po jego głowie. 

Od pół godziny blisko leżał, paląc 
ciągle fajkę, gdy zasłona oddzielająca 
jego kąt od cyrku, rozsunęła się i ja- 
kaś twarz się ukazała. 

Twarz ta ponura i złowroga, nale- 
żała do Herr von Valterchokera, ta- 
jemniczego klowna. 

Popatrzył przez kilka minut na ma- 
larza, zanim się do niego odezwał, ale 
Jocelyn nie zwrócił wcale uwagi na 
badawcze czarne, palące oczy. 

— Wydajesz się zupełnie niby spo- 
kojnym w tym swoim kąciku, przemó- 
wił do malarza. Filip Jocelyn, zadrżał 
i podniósł głowę. 

— Tak, odpowiedział z roztargnie- 
niem, jestem zmęczony, 

— Wyglądasz na to. Ale czy sły- 
szałeś nowinę? 

— Jaką nowinę? . 

— Ależ ważną nowinę, rozbrzmie- 
wającą po całym jarmarku! Jocelyn's 
Rock ma już nowego pana, który 
przyszedł na świat przed dwoma go- 

dzinami. 

— Chłopak? wykrzyknął Filip? 

— Tak, chłopak! wszyscy o 
tylko gadają. 

Klown zapuścił firankę i powrócił 
do cyrku. 

Filip Jocelyn zasłonił twarz obu rę- 
kami i głośno zapłakał. 

Dziś po raz pierwszy w życiu miał 
nadzieję odziedziczyć tytuły i majątek 
po swoim kuzynie. 

Po chwili przerażenia, spowodowa- 
nej nagłą śmiercią hrabiego, nadzieja 
wstąpiła mu w serce, a była to nadzie- 
ja szalona, desperacka, nadzieja, co go 
do obłędu doprowadzała, 

Siły mu brakło wobec tak straszli- 
wego zawodu, 

Siedział nieruchomy, z twarzą u- 
krytą w dłoniach, aż wyrwała go z te- 
go osłupienia mała jakaś rączka, 

— Ojcze! ojcze! wołał głosił dzie- 
ny. 

Filip opuścił ręce i podniósł gło- 


wę, 

Stał przed nim mały Georges i w- 
śmiechał się do niego. 

— Spać mi się chce, ojcze, strasznie 
jestem zmordowany, a moja nowa mae 
ma kazała mi iść do ciebie. 

Dziecko nazywało dobrą Cadgers 
nową swoją mamą. 

Żona kuglarza bardzo łagodną była 
dla chłopczyny, a on nie był przyzwy- 
czajony do takiej dobroci od kobiety. 

Jocelyn wziął dziecko na ręce, owi- 
ng jej w stare palto i położył na sia- 
nie. 

— Nowonarodzony hrabia zasypia 
zapewne w kołysce, osłoniętej firanka- 
mi z jedwabiu i koronek, mówił dó 
siebie patrząc na twarzyczkę dziecka, 
ale mój syn jest synem żebraka i 
winien poprzestawać na psiej budzie. 

Nałożył sobie fajkę i usiadł na 
próżnej beczółce od piwa, 

Z ponurą twarzą wpatrywał się w 
śpiącego jedynaka. 4 

Czarne myśli jakieś przesuwały mu 
się po głowie, znienawidził hrabinę 
i jej niemowlę, przybyłe przed dwoma 
godzinami na świat, - 

Już było po dziesiątej a gwar jar- 
marczny nie ustawał 

Konie uwijały się ciągle po arenie 


NCY 


cyrkowej, trąby brzmiały, bębny bębni- 


ły. 

Filip Jocelyn stedział ciągle w tej 
samej pozycji wpatrzony w twarz 
dziecka. 

Nagle płótno, oddzielające kąt od 
cyrku, uniosło się od dołu i zadyszany, 
cały spocony, ukazał się w baranku 
młody człowiek, 

Filip Jocelyn zerwał się na równe 
nogi, poznawszy Humpreya Melvouda, 
podleśniczego z Jocelyns Rock. 

Twarz miał rozczerwienioną, oczy 
mu błyszczały. : 

Padł na kolana przed Filipem Joce- 
lynem i zaczął całować jego ręce. 

— Paniel bracie! wołał, leciałem 
jak warjat. Zaledwie mówić mogę, ta- 
kem się zmęczył. Moje pragnienia się 
ziściły! Lord Haugton! Lord Haugton! 
ja jeden tylko wiem o tem, że pan się 
tutaj znajduje i pierwszy witam cię 
tem nazwiskiem. Niech żyje nowy 
dziedzie Jocelyn's Rock! 

Humprey Melyoud mówiąc to, pod- 
niósł głos, i zasłona się odchyliła. 

Tym razem ukazała się twarz klow- 
na w otworze. Ale tej twarzy szpiega 
nie dostrzegli bracia mleczni, bo stali 
tyłem do Herr von Valterchokera od- 
wróceni. 

Filip patrzył na Hupreya ze zdu- 
mieniem. Zdawało się, że słowa leśni- 
ka nie miały żadnego dlań znaczenia. 

— Chybaś zwarjował, Humprey — 
rzekł napół z gniewem — chybaś do- 
prawdy zwarjował. 

— Nie, nie zwarjowałem jeszcze, 
ale niewiele mi do tego brakuje. Jesteś 
hrabią de Haugton! Wczoraj spacero- 
wałeś po Shorncliffe, obawiając się, 
żeby cię nie poznano w twoich tach- 
manach, wczoraj byłeś strasznie zroz- 
paczony i miałeś zamiar złożyć żywot 
swój na dnie rzeki, a dziś jesteś pa- 
nem Jocelyn's Rock! Biedna hrabina 
jest konająca, a dziecko umarło w go- 
dzinę po urodzeniu! 

— Umarło? 

— Tak, panie Filipie! A, przepra- 
szam, milordzie, bo nie mogę was już 


Wobec licznych zapytań | życzeń, 
wyrażanych z 
pisma naszego, 
uzyskać 


Marjana Seydy 


kół Czytelników 
czyby nie. mogli 


Polski na przełomie dziejów 


_ po cenie możliwie przystępnej, 
zwróciliśmy się w tej aprawie do 
wydawcy, t. zn. do Księgarni św. 
Wojciecha, która przychyliła się do 
prośby Czytelników naszych i na- 
znaczyła dlą nich za tòm drugi 
tego dzieła (stron 670) cenę, obni- . 
łoną o przeszło połowę, a mianowi- 
cie wynoszącą 


tylko 9 zł. 


Przypominamy, że. tom drugi 
„Polski na przełomie dziejów" 
(fakty i dokumenty) jest tak ujęty, 
że stanowi całość w sobie zamknię- 
tą, a obejmuje decydujący okres 
wojny światowej, od zbrojnego wy- 
stąpienia Stanów Zjednoczonych 
do końca wojny. 

Tom ten przedstawia przytem 
całokształt dzłałalności Komitetu 
Narodowego Polskiego w Paryżu, 
hedąc jedyną jej monowraiją 

Wydawnictwo nasze pośredniczy 
w nabywaniu tego dzieła między 
Czytelnikami naszymi a Księgar- 
nią św. Wojciecha. 

„Polskę na przełomie" (tom dru- 
gi) można nabyć na miejscu 


w administracji 
pisma naszego 
za 9 zł. 


Czytelnicy poza Poznaniem otrzy 
mają wspomnianą książkę przesył- 
ką pocztową, jeżeli przyślą do ad- 
ministracji nasze) 10 zł: natomiast 
za zaliczeniem pocztowem będą 
płacili 11 zł, 


Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu 


POWIEŚĆ 
SENSQACYJNA 


nazywać panem Filipem. Czasy, kie- 
dym Waszą Miłość nazywał bratem 
minęły na zawsze! 

— Nie, nie Humpreyu — odpowie 
dział Jocelyn — jeżeli wszystko to 
prawda t jeżeli nie jest to marzenie 
chorego twego umysłu, to nazawsze 
pozostanę bratem twoim. Przeciwności 
są szkołą ciężką, ale świetną, Hum- 


MAGGI"ZUPY 
4 kostka na Żtalerze 


20 


groszy 


EET OO Z ZZ RE DER 
GATUNKI SPECJALNE 
Angielska 
Grzyboma. 
Ogonowa 


1 kostka 25 groszy 


prey. Sh. cje; A twoim 
przyjacielem, mój Humpreyu, 

Wyciągnął rękę do leśnika i usści- 
snął kościste jego palce. 

— Niech Pan Bóg wynagrodzi was 
za te dobre słowa. Teraz świat czołgać 
się będzie u nóg pańskich, bo pieniądz 
ma wielkie znaczenie, ale mimo całe- 
go swego znaczenia nie może on z8- 
stąpić prawdziwie wiernego przyjacie- 
la. Widzisz pan tę rękę? — wykrzyk= 
nął, pokazując pięść muskularną i za- 
ciśniętą. — Są w Shorncliffe tacy, coby 
ci mogli coś powiedzieć o jej sile. Jeże- 
liby ktokolwiek panu co złego kiedy- 
kolwiek uczynił, zgniotę go, jak się 
gniecie robaka, spotkanego na drodze. 
Niewielu jest na świecie ludzi, którzy- 
by mnie obchodzili, ale do pana mam 
niezwykłe przywiązanie. 

Oczy leśnika błyszczały, gdy to mó- 
wił, ale Filip Jocelyn słyszał niewiele. 
Stał wpatrzony ciągle w twarz śpiące- 
go na sianie dziecka. 

— Dla niego — szeptał — dla nie- 
go, nie dla mnie chciałbym być 
wdzięcznym i szczęśliwym, postaram 
się być dobrym, żeby zasłużyć na 
szczęście, jakie spada na mnie niespo- 
dzianie, 

Mówił to sam do siebie, a potem 
odezwał się głośno: 

— Wychodźmy, Humprey, uduszę 
się, zemdleję, jeżeli nie wyjdziemy za- 
raz na świeże powietrze, 

Podniósł się i wyszedł z leśnikiem. 

Skoro tylko dwaj ludzie opuścili 


"namiot, Herr von Valterchoker - wy- 


buchnął śmiechem i podążył ku kąto- 
wi, w którym spał mały Georges, 


Przepadły bez wieści 


Nowy dziedzie Haugton i jego brat 
mleczny oddalili się od miejsca, gdzie 
wieśniacy tłoczyli się dokoła kuglarzy 
i poszli do owego zakrętu, gdzie zginął 
tak niespodzianie hrabia Sydney de 
Haugton. 

— Zdaje mi się, że to nie może być 
prawda, tak wszystko stało się nagla 
— powiedział Jocelyn. 

— A jednak tak jest, panie Filipia 
— odpowiedział Humprey. Moja 
matka, gdy się dowiedziała o zgonie 
milorda io tem, że milady bliską 
śmierci odwieziono do domu, pobiegła. 
zaraz do Jocelyn's Rock i była właśnie 
w kredensie, gdy przyniesiona została 
wiadomość o urodzeniu się dziecka, 


Była też tam jeszcze, gdy rozeszła się 


wieść, że dziecko umarło. Biedne ma- 
leństwo przyszło na świat przed cza» 
sem, jak powiadalj doktorzy, i hrabina 
była umierająca, gdy wybrałem się do 
pana. Bardzo mi jej żal, tej pięknej 
pani. Była wprawdzie dumna, ale jed- 
nocześnie dobra była i litościwa. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


edziem 


Bfrons 18 = OREĘDOWNTIK, ponłedzłałek, 31 pafdziernfka 1935 = Numer 283 


I Ja tam byłem, miód I wino piłem... 


sobie do Ameryki 


Światła i cienie podróży inauguracyjnej polskiego motorowca — Konie elektryczne i wielbłądy — Co robimy 
ico jemy? — Zbyteczny „fason“ — Kłopoty z powotlu.. haczykowatych nosów — „Zakłócenie* porządku pu- 


blicznego w bóźnicy i co z tego wynikło — „Kwestja żydowska“ na statkach 
rzyć dla Polaków w Ameryce płynącą ojczyznę 


kę” 


polskim transatlantyku 


UCZESTNICY PODRÓŻY INAUGURACYJNEJ NASZEGO MOTOROWCA PRZY. BANKIECIE, URZĄDZONYM 
NA STATKU. ZAPEWNE NIEJEDEN CZYTELNIK ZAZDROŚNIE SPOJRZY NA SUTO ZASTAWIONE STOŁY 


Z ramienia naszych wydawnictw 
brał udział w podróży inauguracyj- 
nej polskiego motorowca do Amery- 
ki nasz korespondent morski red. 
Edward Piszcz. Oto jego dalsze re- 
lacje z tej ciekawej podróży. 


Podróż inauguracyjna MJS. „Pił- 
sudski* do' Ameryki zrobiła swoje! 
Największy statek świata „Norman- 
die“, na przebycie dragi do Ameryki od 
wybrzeży Francji potrzebuje przeszło 
pięciu dni, Nasze statki, wychodzące 
z Gdyni, mają do przebycia przestrzeń 
znacznie większą i wraz z postójem w 
Kopenhadze potrzebują 8'i pół dnia, 
aby dopłynąć do Ameryki, Stworzyliś- 
my zatem najszybsze połączenie Ame- 
ryki z Europy wschodniej. 

Uczestnicy podróży inauguracyjnej 
czas na statku spędzali bez nudów. Po 
wyspaniu się w wygodnej kabinie, kto 
chciał, leciał do windy, aby zjechać na 
najniższy - pokład statku. W basenie 
pływackim zagrzana. woda morska nę- 
ciła wszystkich do kąpieli w Atlanty- 
ku.., bo kołysanie się statku powodo- 
wato też burzę w basenie, : Fale ma- 
sowały ciała kąpiących się, Sala gim- 
nastyczna zawsze dużem_ cieszyła się 
powodzeniem. Jedni siadali na konie 
elektryczne lub wielbłądy, inni treno- 
wali wiosłowanie czy' boks, a jeszcze 
inni po wykąpaniu się biegli 'na po- 
kład słoneczny, aby uprawiać gry spor- 
towe. . 

Aprowizacja okrętu i kuchnia była 
dla smakoszów wielką: „okazją”. Jadło- 
spisy posiłków porannych śniadań i 
obiadów taki wybór potraw zawierały, 
że naprawdę magazyn oleju rycynowe- 
go wozić trzebaby dla tych, którzyby 
wszystko jeść chcieli. Ale morskie po- 
wietrze podnieca apetyty, kuchnia 
miała więc dobry odbiór. 

Dokąd pójść po najedzeniu się? By- 
ło nad czem zastanawiać się, Czy za- 
grać w szachy, czy'w karty na słonecz- 
nej werandzie, czy w palmiarni? A 
wieczorem: czy usiąść w barze na Tu- 
fie, czy iść na wieczór pieśni do salonu 
głównego, czy nazabawę do klasy trze- 
ciej, czy „wyspać się w kinie? Oto 
„problemy*, które zajmują głowę pa- 
sażera polskiego statku, 


% 


Ale nawet najładniejsze i najlepsze 
urządzenia same jęszcze nie wytwarza- 
ją pogodnego i wesołego nastroju. wW 
podróży inauguracyjnej poza turysta- 
mi z Polski płynęli także Polacy, któ- 
rzy powracali z odwiedzin ze starej 
polskiej ojczyzny do swojej przybranej 
Ameryki. Zalecane przychodzenie na 
obiady w smokingach nie przypadało 
do gustu naszym zdemokratyzowanym 
braciom z za oceanu. I słusznie! Pocóż 


salonowa sztywnota, skoro atmosfera 


| polskiego domu gościnnego jest daleko 


przyjemniejsza. Domami gościnnemi 
muszą stać się nasze okręty, bo są one 
przecież łącznikiem pomiędzy Polską 
a Polakami w Ameryce. Niech statki 
będą naprawdę częścią ojczyzny, niech 
na nich wszyscy się czują jak bracia, 
niech na nie nie wkracza niepotrzebny 
„fason“, bo są to okręty klasy emigra- 
cyjnej, jedne dla wszystkich warstw. 
Skoro będziemy narodem zamożnym, 
wówczas będzie można budować okrę- 
ty specjalne dla najróżniejszych „elit“ 
i „nadskakiewiczów*”, których również 
spora ilość płynęła, 

Skoro już, z życzliwości, upomnieć 
się trzeba o pogodny nastrój na pol- 
skich statkach, nie można pominąć 
milczeniem i okrętowej „kwestji ży- 
dowskiej'. Reprezentacja prasy pol- 
skiej, która jechała do Ameryki, w zde- 
cydowanej większości składałą się z 
ludzi © haczykowatych nosach. Na 
statku był i „koszermajster”, była rów- 
nież bożnica. Aliście narodowi „wy- 
hranemu'* mało jeszcze tego wszyst- 
kiego. 

Przytrafił się ot taki przypadek: do 
bóźnicy na statku „wtargnęło”* w cza- 
sie nabożeństwa żydowskiego dwóch 
chłopców. Żydzi podnieśli gewałt i rwe- 
tes, że im „świadomie* zakłócono... 
bezpieczeństwo publiczne. Perswazje 
nie pomogły. Żydzi postanowili zażądać 
satysfakcji i powiesić... ślusarza, choć 
kowal zawinił. Roztrąbili sprawę w 
prasie amerykańskiej i zażądali usu- 
nięcia ze stanowiska ochmistrza okrę- 
towego III klasy. Ślusarza powie- 
SZONO... 

Drobna niby rzećz, ale jakże cha- 
rakterystyczna, prawda? 


k 


Do Linji Gdynia—Ameryka trudno 
o to wszystko mieć jakieś pretensje. 
Można jednak wyrazić życzenie, by Ży- 
dzi na naszych statkach nie znajdo- 
wali tyle pobłażania dla swego tupetu 
i bezczelności, czego wyrazem w da- 
nym wypadku było żądanie usunięcia 
starego i zasłużonego członka załogi 
okrętowej. Wystarczy, że Żydzi, na na- 
szej konieczności utrzymywania komu- 
nikacji z Ameryką dobry robią inte- 
res, bo mają najtańsze i w naszych 
warunkach najszybsze połączenie z 
największem skupieniem Żydów na 
świecie, którem jest Nowy Jork, 

Te cienie pierwszej podróży nasze- 
go transatlantyku muszą «zniknąć w 
jego codziennej pracy. Wymaga tego 
wzgląd na Polaków amerykańskich, Ci 
Polacy, dla których okręty nasze 
głównie są przeznaczone, dali uczest- 
nikom podróży. inauguracyjnej dowo- 


„te rozkosze nie dla 


dy niezwykle gorącego patrjotyzmu 
i przywiązania do ojczyzny. Okręt -pol- 
ski witano z wielkim entuzjazmem. 
Widzieliśmy, że wielu z naszych bra- 
ci za oceanem, chociaż już postradal 
mowę ojczystą, jeszcze nie zapomnieli, 
że Polakami są i.płynąca w ich żyłach 
krew polska odezwała się; ze łzami w 
oczach sięgali oni po pamiątki:z okrę+ 
tu polskiego i przyrzekali, że popłyną 
na jego pokładzie do Polski, do ziemi 
swoich przodków, którzy w dzieciń- 
stwie mawiali im, że „Jeszcze Polska 
nie zginęła!“ Czyż nie musiało wywo- 
łać to rewolucji poglądów u tych, któ- 
rzy nie chcą wierzyć w to, że poczucie 
narodowe tkwi głęboko w duszy, w 
instynkcie każdej jednostki? Polacy 
amerykańscy dla Polski chcą działać. 
Znane są w Ameryce nazwiska Dmow- 


Wewnątrz statku 
rojno, gwarno, 
przytulnie, wesołop 
i wygodnie... Ale 


wszystkich pasa- {ii 
żerów  przeznaczo- 
ne, Na statku jest 
— obok życia, peł- 
nego wygód — ży- 
cie drugie, pełne 
trudu i mozołu. 
Tem drugiem ży- 
ciem żyje cała za- 
łoga okrętu. Oto 
na fotografji obok 
marynarz ciężko 
pracuje na burcie 
MJS.. „Piłsudski*, 
nie zważając naj 
zimno i wiatr. 


polskich wogóle — Musimy stwo- 


skich, Paderewskich i Seydów jako 
tych, którzy na ziemi amerykańskiej 
w przełomowych chwilach wojny świa» 
towej działali, aby szala wypadków 
przechyliła się na rzecz Polski całej, 
zjednoczonej i niepodległej. Do tych 
czynów, jakich Polacy amerykańscy 
dokonali w chwili, gdy Polską z gro- 
bu powstawała, dziś za oceanem się 
nawiązuje. Blisko 4 miliony Polaków 
tam osiadłych chce i może polską oj- 
czyznę wspierać, z nią współdziałać. 

Te objawy gotowości do niesienia 
ofiar trzeba pielęgnować. Polskie o- 
kręty jako ten łącznik pomiędzy emi- 
gracją a Macierzą doniosłą mogą tu 
spełnić rolę, muszą jednak mieć w 
sobie wszystko to, za czem Polak za 
oceanem tęskni. Atmosfera na naszych 
okrętach musi Polaków amerykań- 
skich przyciągać, muszą oni w nich 
widzieć płynącą ich ojczyznę. 

* 


Pomyślne wyniki podróży inaugu- 
racyjnej nowego transatlantyku sa 
też zasługą jego załogi. Cała: załoga 
motorowca „Piłsudski* wraz z kapita- 
nem pracowała nad siły. W „podzie- 
miach“ okrętu pod pokładami, zamie- 
szkiwanemi przez pasażerów, pracuie 
dniem i nocą cała armja ludzi, me- 
chaników i marynarzy. Ich trudu pa- 
sażer nie widzi;”oni jednak z natęże- 
niem całej swojej energji pracowali, 
aby zdać egzamin, że okręt tej wielko- 
ści potrafią obsłużyć. To samo trzeba 
powiedzieć o całej służbie gospodar- 
czej. Na stewardów coprawda ten 
i ów pasażer „na gapę“ narzekał, ale 
narzekania te niezawsze były uzasad- 
nione. Nie trzeba, zacni panowie, ste- 
warda za pracowitą obsługę 8-dniową 
klepać po ramieniu, a lepiej i spra- 
wiedliwiej dać mu należny napiwek, 
zwłaszcza, jeśli się jedzie „na gapę"... 

Hasło „Na morzat* niewątpliwie 
będzie trafiało głębiej do przekonań 
wszystkich obywateli, skoro wszyscy 
Połacy pływać będą na polskich okrę- 
tach. Uczestnicy podróży inaugura- 
cyjnej nowego motorowca transatlan- 
tyckiego wszyscy niewatpliwie pły- 
wanie polskiemi statkami będą wszę- 
dzie propagować, bo nasze okręty mo- 
gą wszystkich zadowolić, 

E. P. 


